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POZNAJ ŚWIAT
N r 1— 6 S T Y C Z E Ñ — C Z E R W IE C  1949 Rok I I

J. Michalczewski, K ra ków

Troska Chin

Zm iany koryta rzeki Huang-ho na przestrzeni wieków.
W g G erb inga
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Praw. Kuangtung. W idok na miasto Kuangchou.
Fot. E . IS.

D w ie  rzek i sp lo tły  się n ierozdzielnie 
z życiem  Chin: Jang-cy-kiamg i Huang- 
ho. Pierwsza, to  potężna a rte ria  kom u­
n ikacy jna  i  handlowa, k tó rą  s ta tk i oce­
aniczne docierają do w nętrza Chin. P rzy 
n ie j rozłożyło się najw iększe centrum  
handlowe tego k ra ju : po tró jne  miasto 
Uczang —  H anjan —  Hanikou. Druga, 
to nieopanowana, groźnie tocząca swe 
mętne fale, pełne lessowej zawiesiny 
Żó łta  Rzeka, stale gotowa przerwać ta­
my, b y  nieść śmierć i  zniszczenie. Prze­
szkoda kom unikacyjna, plaga mieszkań­
ców, k tó re j w y le w y  ży ją  w  tra d y c ji lu ­
dowej od początków istn ien ia  Państwa 
Środka, dobrze musiała się dać we zna­
k i, skoro um iera jący cesarz K ia k in g  
nazwał ją  „T roską  C hin“ . Została n ią  
też do dzisiaj.

Równie dobrze jednak można Huang- 
ho nazwać „błogosław ieństwem  C hin“ . 
Jej to  dziełem jest żyzna rów nina  les­

sowa m iędzy krawędzią p łaskow yżu za­
chodniego' a w yżyną Szantung. N ie  tak 
dawno teimu —  geologicznie biorąc —  
na je j m iejscu szumiało Morze Żółte, 
a u jście Huang-ho znajdowało się u  w y ­
lo tu  wąwozu Tung-kuan, na zachód od 
Szenczou. M ilio n y  ton żółtego m ułu, 
składanego rok  rocznie zasypały jednak 
morze, tworząc przyszłą ko lebkę c yw i­
liza c ji ch ińskie j; bo cyw ilizac ja  ta  nie 
została tu  im portowana, jaik to się dzia­
ło  gdzie indzie j, a le  jest w y tw orem  ro ­
dzimym. Chociaż szereg uczonych p rzy ­
puszcza, że dorzecze Huang-ho było  
dawno temu jedną bagnistą dżunglą, to 
jednak tu, a n ie  gdzie indzie j powstać 
musiała chińska cyw ilizacja , znajdując 
sprzyjające w a ru n k i w  postaci n iezbyt 
surowego k lim a tu  i  przede w szystkim  
doskonałej, żyznej, ła tw e j do obróbki 
gleby, dającej p lon  bez w ie lk iego t ru ­
du. Ciężka w ałka o b y t n ie  sprzyja po-
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Prow. Kuangsi. Łodzie na rzece Kuei.
Fot. E. B.

wstawaniu wysokich cyw ilizac ji. W cza­
sie, gdy w  słonecznej G rec ji czy Eg ip­
cie pow stawały i g inę ły cyw ilizacje, 
m ieszkaniec lesistej i zimnej Europy 
karczował lasy, przebiegał puszcze w  po­
goni za zw ierzem  i m ieszkał w  p ry m i­
tyw nych  chatach. Podobnie i w  C hi­
nach. T u ta j jeszcze jeden czynnik sprzy­
ja ł rozw ojow i stosunków ludzk ich : ko­
nieczność ścisłej współpracy.

R o ln ik  chińska c ierp ia ł zawsze w sku­
tek złej gospodarki wodnej, głodu i su­
szy.

A le  najgroźniejszą była  zawsze po­
wódź. Ciężka w alka z stale groźną rze­
ką zmuszała człowieka do liczenia się 
z drugim . Potężna1, groźna, ale rów no­
cześnie dobroczynna rzeka w tedy ty lko  
by ła  jego sprzymierzeńcem, k iedy on 
nad n ią  panow ał p ie lęgnując groble 
i  umocnienia brzegów. Gdy rozluźniała 
się dyscyplina społeczeństwa, tam y n i­

szczały i nadchodziła jeszcze jedna k a ­
tastrofa powodzi. Jednym z najbardzie j 
czczonych m itycznych w ładców  Chin 
jest W ie lk i J ii, ży jący około 3000 la t 
przed Chrystusem, udało mu się bo­
w iem  po 9 latach wytężonej pracy osu­
szyć zalane wodą tereny i  stworzyć sy­
stem zabezpieczeń przed powodziami. 
System ten p rze trw a ł do dzisiaj i  po ­
lega na tw orzeniu  umocnień brzegów, 
k tó re  wskutek tego,, że rzeka niesie du­
żo m ułu, położone są znacznie powyżej 
poziomu otaczających rów nin , oraz na 
sypaniu w ałów  i  g rob li wzdłuż brzegów 
w  odległości około 1,5 km  ipo obu s tro ­
nach rzeki. Jeśli w ięc nastąpi naw et 
w ylew , to przestrzeń pomiędzy w a ła ­
m i pomieści nadm ia r wody, a po pew­
nym  czasie rzeka wraca do swego daw­
nego ko ry ta . Jest jednak jasne, że po 
wałach tych  nie możną ani chodzić ani 
jeździć. Zbudowane z samej g lin k i les-
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Prow. Fukien. Fu-czou —  port rzeczny.
Fot. E. B.

sowej bez wzmocnień drewnianych czy 
kam iennych, u legają ła tw o  zniszczeniu 
i przestają być zaporą dla wody. Z d ru ­
giej strony w ie lk i obszar ziemi pom ię­
dzy w ałam i n ie w yzyskany rolniczo jest 
dla wiecznie głodnego ziem i ro ln ika  
prze ludnionych p ro w in c ji s ilną  pokusą. 
Dopóki zatem is tn ie je  s ilna władza, 
zdolna wym usić poszanowanie dla swych 
zarządzeń, w a ły  są chronione od znisz­
czenia i  klęska powodzi nie grozi. Nie 
jest więc dziełem przypadku, że okres 
zamieszek, rew o luc ji czy wojen pocią­
ga za sobą z regu ły  powódź. Tak było  
zawsze, gdy upadały dynastie, tak jest 
do dzisiaj.

Stara mapa Chin, wydana w  X V I I I  w. 
daje wyobrażenie, ile  razy Huang- 
ho zm ieniała ko ry to  od czasów w ie lk ie j 
powodzi z r. 2297 przed Chr. Początko­
wo ¡koryto je j b iegło na północ od pro­
w in c ji Szantung, w  ‘pobliżu Pekinu.

W V I I  w. przed Chr. p łynęła  już na 
południe od T ienclnu, zaś od czasów 
dynastii Sung do 1194 r. naszej ery 
przesuwała się stopniowo coraz dalej 
na południe, w lew ając swe w ody na­
w et w  ko ry to  Jang-cy-kiangu. W roku  
1852 zmienia ona wśród straszliwej ka ­
ta s tro fy  swe łożysko i  tw o rzy  nowe 
ujście na północ od Szantungu. Tak 
przetrw ała  do r. 1938, 'kiedy to w  czase 
ofensywy japońskiej generał chiński, 
dowodzący obroną l in i i  ko le jow ej Pe­
k in — Hankou, d la  powstrzym ania Ja­
pończyków wysadził w  pow ietrze tam y 
pod Szenczou. Ten nieodpow iedzia lny 
czyn spowodował wyschnięcia północ­
nego łożyska i zalanie na przeciąg 9 la t 
ponad 1,200.000 ha żyznej ziem i w  pro­
w incjach  Hona.n, Ambuei i  Kiangsu. 
Czterysta tysięcy mieszkańców straciło  
wówczas życie, a ponad m ilion  musiało 
szukać schronienia w  zachodnich p ro ­
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wincjach. Pa pokonaniu Japonii w  ro ­
k u  1945, na obszarach tych  zaczęła 
działać UNRRA. Z pomocą inżyn ierów  
zagranicznych postanowiono zamknąć 
w y rw ę  w  wałach, długości około 1,5 km  
i  skierować rzekę w  dawne kory to . 
Przedsięwzięcie to n a tra fiło  jednak na 
poważne przeszkody. Od r. 1938 osiedli­
ło  się bow iem  w  daw nym  koryc ie  rzeki 
ponad 160.000 ro ln ików , a tam y we­
wnętrzne i  zewnętrzne u leg ły  znisz­
czeniu.

Po d ługo trw a łych  rokowaniach —  
UNRRA uszkodzenia napraw iła  i  \ v  ro ­

ku 1947 Huang-ho popłynęła znów sta­
ry m  korytem . Okazało się p rzy  tym , 
że stare tamy, zbudowane z lessu 
wcale nie ustępują nowoczesnym kon ­
strukcjom , jeś li chodzi o ich wartość 
użytkową.

Dzisiaj uc iek in ierzy znów w racają  na 
osuszone tereny, b y  zaczynać od nowa 
pracę na p ok ry tych  now ym  m ułem  les­
sowym  polach. Huang-ho p łyn ie  u ja rz ­
m iona m iędzy osiedlam i pracow itych 
ludzi, d la  k tó rych  pozostanie na zawsze 
już  troską.

POL S KI E  TOWARZ YSTWO GEOGRAFI CZNE
Żarzqd Główny, Warszawa ul. Wilcza 22 m. 6.

W Y D A W N I C T W A  P O L S K I E G O  

TOWARZYSTWA GEOGRAFICZNEGO

Czasopismo Geograficzne —  Wrocław, pl. Uniwersytecki 1. 

P o z n a j  Ś w i a t  —  K r a k ó w ,  ul. G r o d z k a  64.  

P r z e g l g d  G e o g r a f i c z n y  —  W a rs z a w a , ul. W ilc z a  22.
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Chiny ludowe, prow. Szan-si. Brązowe Iwy u wejścia do św iątyni.
Fot.JE. B.
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Chiny ludowe, prow. Kiangsu. Jedna z pagód chińskich w okolicach Szanghaju.

Fot. E. B.
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Chiny ludowe, prow. Sy-czuan. W ejście do św iątyni.
Fot. E . B.
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Obszary uprawy kok-saghis w ZSRR.

S. Berezowski, Warszawa

Kauczuk w Z. S. R. R.
Produkcja  surowca kauczowego i  prze­

m ysłów  o niego- opartych należą nie 
ty lk o  do tych  dziedzin gospodarki, 
w  k tó re j przem iany są szczególnie da­
leko idące, ale -również do tych, k tó rych  
rozwój m oż liw y  b y ł w  k ra jach  Zw-iązku 
Radzieckiego w  ramach socjalistycznej 
gospodarki planowej. Odnosi się to 
przede wszystkim  do p-rodtikcji kauczu­
ku  naturalnego.

M im o trudności k lim a tycznych  usiło ­
wania w  ty m  względzie zostały w  Związ- 
zku Radzieckim  uwieńczone pełnym  po­
wodzeniem. Musiano tu  oprzeć się na 
innych  roślinach n iż hevea, drzewie ro ­
snącym w  k lim acie  trop ika ln ym . Ro­
śliną tą sta ł się przede w szystk im  Ta-

-rajcacum kok-saghis, pokrew ny i  b a r­
dzo podobny do naszego wilczo-m lecza. 
O d kry ty  w  roku  1931 przez botaników  
radzie.dkich, już w  następnym roku  sku­
p ił  1.774 ha upraw . Obecnie za jm uje 
w ie lk ie  obszary Kazachstanu, k ra jó w  
kaukaskich, rep ub lik  A z ji środkowej, 
U kra iny , a n.awet B ia łorusi, sięgając 
aż po 52° szerokości geograficznej 
pó-łn. Zdołano bowiem  wyhodować od­
m iany rozw ija jące się nawet w  chłod­
niejszej części s tre fy  k lim a tu  um ia rko ­
wanego'. Toteż upraw ia  się go na prze­
strzen i dziesiątek tysięcy ha w strefie 
łąk  stepowych, lasów liściastych i  n ie ­
k tó rych  p a r t ii po łudniow o-sybery jsk ich  
lasów szpilkowych. Obszary tych stref
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W idok z lotu ptaka na zaporę wodną w Assuanie.
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J. Flis, K raków

A ssuan
Miasto As.suan, położone w  G órnym  

Egipcie .blisko zw ro tn ika  Raka, znane 
jest także pod starożytną nazwą gre­
cką: Siene. Nazwa ta  przyw odzi na pa­
mięć p ierw szy pom iar w ielkości ziem­
skiego globu. A le ksan dry jsk i uczony 
Eratostenes około 220 r . przed Ghr. 
spostrzegł, że w  czerwcu prom ień .słoń­
ca pada w  Sienie w  dno głębokiej stud­
ni, czy li prostopadle do ziem i ty m ­
czasem w  A leksandrii odchylony jest 
od pionu o 1/50 części obwodu koła. 
Stąd w ysnu ł piro!sty w ir  osek. że zm ie­
rzywszy odległość ze Sieine do A le k ­
sandrii i  pomnożywszy przez 50 o trzy ­
ma obwód k u li  ziemskiej!. Odległość 
m iędzy obiema m iejscowościami (ponad 
800 km ) m ie rzy ł, licząc o b ro ty  w ie l­
kiego koła, toczonego przez bezdroża 
pustyn i. M im o p ry m ity w n y c h  pom ia­
rów  i b łędów  w  metodzie (Siene i A le k ­
sandria n ie  leżą na ty m  samym po łud ­
n iku ) w yniik jego pom iarów  b y ł w y ją t­
kowo tra fny .

Dziś drogę z A leksandrii do Assuanu 
odbywa się pośpiesznym pociągiem, 
biegnącym wzdłuż N ilu . Po obu brze­
gach dna do liny  odcina się w yraźnie  
m artw a pustyn ia. Dno doliny, oplecio­
ne gęstą siecią naw adnia jących kana­
łów , zieleni się gajam i palm ow ym i, 
p lantacjam i trzc in y  cukrowej i  u p raw ­
n ym i ro lam i. Z ie lona ta  wstęga u ję ta  
jest w  ciasne ra m y  posępnych gór, na­
gich i  osłaniających swą p ły tow ą  bu­
dowę. Przed oknam i pociągu m igają  
ubogie w iosk i z domostwami o p łaskich 
dachach, b rudne i  ro jne  m iasteczka.mo- 
num entalne ru in y  staroegipskich św ią­
ty ń  z przed trzech, a naw et i  p ięciu ty ­
sięcy la t, a na zachodzie od czasu do 
czasu potężne p iram idy .

L in ia  ko le jow a, o tw arta  w  r. 1926 ja ­
ko norm alnotorowa, kończy się w  Szel- 
la l nieco powyżej Assuanu, gdzie pod­

różni, zdążający do Sudanu muszą prze­
siadać się na parowce n ilow e j żeglugi. 
W ysiadamy w  Assuamie.

C zyte ln ik  spojrzawszy na mapę w  a t­
lasie spostrzeże napis I  K a tarakta . K u  
n ie j zdążamy.

Pobieżnie rzuciwszy okiem  n,a As.suan, 
miasto liczące 22 tysiące mieszkańców, 
spostrzegamy łatwo, że tu rys tyka  jest

Beduin ze szczepu Biszarin.
Fot. F lis
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Phile. Ruiny staroegipskich św iątyń na wyspie wśród zalewowego jeziora.

tu  bodaj najpoważniejszym  źródłem 
dochodu ludności. P ięknie  urządzone 
hote le i  pensjonaty za jm u ją  obok urzę­
dów  całe śródmieście. W ynaję tą  łodzią 
w p ływ am y na N il. Rzeka ta w  okolicy 
Assuanu jest bez porów nania większa., 
n iż w  dole ko ło  K a iru . Nia całej bow iem  
te j przestrzeni n ie  ty lk o  n ie  p rzy jm u je  
żadnego dopływu, ale rozprowadza swe 
w ody  na żyzne pola, rozp ływ a  się k a ­
na łam i i  z każdym  n iem al k ilom etrem  
staje się coraz szczuplejsza. Tuż poni­
żej Assuanu można podziw iać rozm ia­
r y  rzeki w  całej je j1 okazałości. A le  
w  górę od Assuanu począwszy rzeka 
zm ienia swój charakter. W  szerokim  je j 
ko ryc ie  p o jaw ia ją  się zrazu większe 
w yspy, tonące w  bu jne j trop ika ln e j ro ­
ślinności, a nieco w yże j całe ko ry to  
usiane jest tysiącem  drobnych, ska li­
stych wysepek, pom iędzy k tó ry m i p ie ­
n ią  się coraz szybsze n u rty  rzeki. Ska ł­
k i  te  przedstaw ia ją  n iezw yk le  in te re ­
su jący w idok. Erozja wód N ilu  i pu ­

stynne w ietrzen ie  w yrzeźb iły  w  skałach 
fantastyczne ksz ta łty  ru in  bajecznych 
zamków z basztami, oknam i, w ąskim i 
u liczkam i. Wszędzie skałę pow leka czar­
na polewa charakterystyczna dla g ra­
n itów , w ietrze jących na pustyni.. Rzeka 
w  ty m  m iejscu spada z krystalicznego 
progu, zagradzającego je j drogę. Obser­
w ując skaliste  wysepki znów  wspom i­
nam y nazwę Siene. Od n ie j bow iem  po­
chodzi nazwa sienit, oznaczająca w  pe­
tro g ra fii rodzaj ska ły magmowej, po­
dobnej do g ran itu , ale zupełnie ubogiej 
w  kwarzec a dość obfite j w  ciemne m i­
nerały, am fibo l i  p iroksen. Choć nazwa 
sien it pochodzi stąd, to  te rm in  ten zmie­
n i ł  w idocznie znaczenie, ibo skała tu ­
tejsza nie jes t sienitem  ale g ran ity tem  
o p ięknych kryszta łach  różowego ska­
len ia1, od w ie lu  tysiącleci używ anym  
w  m onum enta lnym  budow nictw ie  i  rze­
źbie Eg iptu . W spaniałym  właściwościom 
assuańskich g ra n ity tó w  w ie le  zawdzię­
cza a rch itek tu ra  faraonów.
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Wysepka na N ilu  w obrębie I katarakty .
Fot. F lis

Zrezygnowawszy z darem nych w y s ił­
kó w  p łyn ięc ia  pod prąd porohów  w ra ­
camy do Assuanu i  uda jem y się do 
prastarych  kam ieniołom ów. W  jednym  
z n ich  leży o lb rzym i obelisk 42 m d ługi 
a 4,2 m  szeroki. Rozpoczętą nad n im  
pracę gdzieś w  X IV  w. przed Chr. prze­
rwano, ponieważ m on o lit p ęk ł w  czasie 
obróbki i  pozostał jako. św iadectwo ów­
czesnego kunsztu kam ieniarskiego. Na 
obnażonej pow ierzchn i skały kładziono 
linę  napojoną olejem. Po spaleniu je j 
polewano skałę wodą. W skutek nagłych 
zm ian tem pera tury skała kruszeje i  sta­
je  się podatniejszą do obróbki m etalo­
w ym  narzędziem. R ob ili w ięc staro­
ży tn i w zdłuż spalonej l in y  bruzdę, po­
w tarza jąc w ie lok ro tn ie  zabieg z liną . 
W  bruzdę w b ijano  następnie k l in y  z su­
chego drewna sykom ory. Po polaniu 
k lin ó w  gorącą wodą, drzewo pęcznie­
jąc pow oduje dalsze pękanie skały 
w zdłuż bruzdy.

T ransport b loków  skalnych, ważących 
n iek iedy  ponad tysiąc ton, odbywał się

N ilem  na tra twach, uszytych z w orków  
skórzanych, ja k  nas pouczają p łasko­
rzeźby na ścianach św ią tyn i faraonowej 
Hatszepsut w  Memfis. W  ten sposób 
assuańslkie g ra n ity ty  w ędrow ały  po ca­
ły m  Egipcie, gdzie zdobią ru in y  wszyst­
k ich  n iem al s tarożytnych budow li, a 
w  czasach nowszych zawędrowały n ie ­
k tó re  obe liski jeszcze dalej do Konstan­
tynopola, W atykanu, Lateranu, na T ra ­
fa lga r Square w  Londynie, a naw et do 
Nowego Jorku.

N atura lną  barierę, jaką  tw o rzy  ka ta ­
rakta , wykorzystano w  ostatnich cza­
sach do budow y o lb rzym ie j zapory, 
znajdującej się k ilk a  k ilom e tró w  pow y­
żej Assuanu. Budow la ta rozpoczęta 
w  1898 r., w ie lok ro tn ie  powiększana, 
ma długość 2 km , a p iętrząc w ody N ilu  
b lisko  300 k m  wstecz, w ytw arza  zb io r­
n ik  o pojemności 5% m ilia rda  m 3. Na­
gromadzona w  zb io rn iku  woda w  czasie 
jesiennych p rzyborów  N ilu  s łuży przez 
okres w iosny i  la ta  do nawadniania pól, 
bez czego E g ip t s ta łby się pustyn ią.
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K ata ra k ty  na N ilu  w Assuanie.
Fot, F lis

Dzieło to jest w spania łym  źródłem 
dochodów dla b ry ty js k ic h  kap ita lis tów , 
k tó rzy  mając w  swych rękach zaporę, 
panu ją  nad gospodarką ro lną Eg iptu  
i  czerpią zyski z w ie lk iego przemysłu 
cukrowniczego, opartego o olbrzym ie 
p lan tac je  trzc iny  cukrowej w  G órnym  
Egipcie. Zapora nie stanow i przeszkody 
d la  żeglugi, przeciwnie—  u ła tw ia  naw i­
gację, bo na jtrudn ie jsze  miejsca daw­
nych porohów  przebywa się obecnie 'ka­
nałem, k tó ry  różnicę wzniesienia poko­
nu je  szeregiem śluz. Powyżej zapory 
zw iedzam y ru in y  staroegipskich św iątyń 
z IV  w. przed Chr. P rzy w ysokim  wo- 
dostanie całość tych  ma’own.iczych św 'ą- 
ty ń  pogrąża się w  fa lach jeziora, 
ty lk o  szczyt py lonów  w ychyla  się po­
nad zw ierciad ło  wody, reszta niszczeje 
w  głębi.

W róciwszy do Assuanu oglądamy za­

nikające ty p y  ibeduinów. Jeszcze w  ro ­
k u  1927 liczbę koczow ników  w  Egipcie 
szacowano na 40.000, w  ro ku  1937 już 
ty lk o  na 12.000. Wśród n ich  bodaj n a j­
ciekawsze jest p lem ię B iszarin, pocho­
dzenia chatmidkiego1. L u d  ten tru d n i się 
handlem  w ie lb łądam i. Ustawicznie B i- 
szarinowie w ęd ru ją  ze Sudanu, k tó ry  
słynie ze św ietnych w ie lb łądów , do As­
suanu, tu  sprzedawszy część w ie lb łą ­
dów, w raca ją  po now y tow ar tysiące 
k ilom e trów  przez pustyn ię. B iszarino- 
w ie n ie uznają w  handlu  innego p ie ­
niądze, poza złotem, inne j b ron i poza 
dz,’.rytem, za to wiedzą dobrze, że za 
prawo sfotografowania ich  dorodnych 
postaci należy się srebrny plaster.

Obecność ich w  Assuanie przypom ina 
turyście, że dalej w  górę N ilu  zaczyna 
się pełne egzotyzmu wnętrze a fryka ń ­
skiego kontynentu .

18



Assuan. Niedokończony obelisk.
Fot. F lis

L. Dubiński, K ra ków

Wyspy Komandorskie
Wschodni brzeg w yspy Beringa. Z po­

k ładu  k u tra  m orskiego widoczna jest 
zatoka wysp Kom andorskich z w ysta­
jącym i nad pow ierzchnią w ody dwoma 
rządam i podwodnych ra f. Z ogłuszają­
cym  łoskotem b ia łych  g rzyw  przewa­
la ją  się oceaniczne fa le  poprzez skalne 
grzebienie, zamykające spokojną toń 
laguny z uchodzącą do n ie j ze skalistej 
w yspy małą, ale bystro  rwącą rzeczką. 
Miejsce to stanow i ulubione legowisko 
tok.

W  zatoce owej w ’ 1741 r. uczestnicy 
w ie lk ie j ekspedycji słynnego rosyjsk ie ­
go podróżnika morskiego, komandora 
W itusa Beringa, zaskoczeni zostali przez 
sztorm  o n iebyw a łym  nasileniu. Na 
skutek s tra t poniesionych w  sprzęcie, 
w ypraw a uwięziona została na bezlud­
nych w  owych czasach wyspach na

okres dziew ięciu miesięcy. W  rezultacie 
n iedaw nych badań poszukiwawczych, 
przeprowadzonych nad brzegami rzecz­
k i Kom andorskie j, odkry to  sześć p rzy ­
sypanych ziem ianek i  w ie le  przedm io­
tów  należących do ekspedycji Beringa: 
lon ty , kartacze, resztki p rzyrządów  na­
w igacyjnych, zardzewiałe m ło ty  i  sie­
k ie ry . W szystkie te  pam ią tk i h is to ry ­
czne odesłane zostały do muzeum we 
W ładywostoku. Sam grób Beringa, zna j­
dujący się na wyspach Kom andorskich, 
otoczony jest trosk liw ą  opieką.

W epoce Beringa połączenie lądowe 
z Kam czatką stanow iło ¡b. ciężki p ro b ­
lem. Dlatego też w  początkach X V I I I  
w. car P io tr I  w y p ra w ił grupę śm iałych 
i zdecydowanych ludzi, k tó rych  zada­
niem  by ło  odkrycie szlaku morskiego, 
wiodącego przez Morze Ochockie ku
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pó łw yspow i Kam czatki. Gdy nadeszły 
pierwsze wiadomości o is tn ien iu  tak ie j 
drogi m orskie j, kom andor W itus Bering 
i poruczn ik A leksy  C z irikow  poczęli 
czynić przygotow ania  do ekspedycji. 
Pod ich  dowództwem  wysłane zostały 
dw ie w yp raw y, k tó rych  rezu lta ty  na­
ukowe i p raktyczne m ia ły  dla późn ie j­
szego rozw oju  Kam czatk i pierwszorzęd­
ne znaczenie. Głód, choroby i  w a lk i ze 
sztorm ami n ie w strzym a ły  podróżni­
ków ; zby t szerokie perspektyw y s ta ły  
przed n im i, b y  myśleć można b y ło  o po­
wrocie. Ponieważ s ta tk i ekspedycji Be­
ringa  nosiły nazw y „P io tr “  i  „P aw e ł“ , 
założoną przez kom andora osadę na 
Kamczatce, k tó ra  potem rozrosła się 
do rozm iarów  miasta, nazwano P io tro - 
paw łowskiem . Ekspedycji Beringa zo­
stało poświęconych w ie le  dzieł. N azw i­
sko jego nosi cieśnina pom iędzy A z ją  
a kontynentem  A m e ryk i Północnej 
a także jedna z wysp Kom andorów.

W yspy Kom andorskie składają się 
z dw u g łów nych w ysp: w yspy Beringa 
i  w yspy Miednego, oraz z dw u m ałych 
wysepek —  kró lestw a p ingw inów . Są 
to : wyspa Toporkow  i  przypom inająca 
sw ym  wyglądem  basztę, wyspa Ja ry  
Kam ień. W  k rę to  w ijące j się l in i i  brze­
gowej wysp Kom andorskich w ie le  jest 
pieczar i  głęboko wydrążonych jaskiń- 
W iek i z łoży ły  się na pracę fa l, k tó re  
w  istoicie w yrzeźb iły  p iękne i fan tasty­
czne fig u ry  w  nadbrzeżnych skałach. 
W  zależności od fo rm  jask iń  i  s iły  
p rzyp ływ ów  m orskich, w ew nątrz g ro t 
rozbrzm iew ają  różne głosy, brzm iące 
raz ja k  cichy szept, raz znów  ja k  ję k i 
lub  daleki odgłos dzwonów czy też p ra ­
cy w  kuźni.

G łów nym  zajęciem mieszkańców wysp 
jest rybo łów stw o  i  hodow la zw ierząt 
fu te rkow ych , przypom ina jących swym  
w yglądem  lisy, ale posiadających o w ie ­
le  bardzie j piękne i  puszyste fu te rko .
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Zw ierzątka  te cieszą się znakom itym  
apetytem  i  o fia rą  ich ostrych zębów 
padają nie ty lk o  wyrzucone na brzeg 
ry b y  czy podstępem schwytane p tak i, 
ale rów nież przedm io ty  codziennego 
użytku, ja k  łyżk i, pasy rzem ienne i  w y ­
roby drewniane.

Na wyspie Miednego znajduje się je- 
•dyna na świecie hodowla w y d ry  m or­
skie j, k tó ra  z powodu swego drogo­
cennego fu te rka , została n iem al zupeł­
n ie wytępiona. Obecnie w y d ry  m orskie 
zna jdu ją  się pod ochroną i  dzięki pie­
czołow itej opiece stale zwiększa się ich 
ilość. Około dwadzieścia la t  temu spro­
wadzono z Kam czatki k ilkanaście par 
specjalnego gatunku je len i północnych. 
Rozm nożyły się one do ilości k i lk u  ty ­

sięcy sztuk i  stanow ią obecnie rezerwę 
mięsną mieszkańców wysp.

Ludność wysp Kom andorskich w  prze­
ważającej części składa się z A leutów , 
przesiedlonych tam  z wysp A leuckich, 
k tó re  kiedyś w raz z A laską należały 
do Rosji, lecz zostały sprzedane Sta­
nom Zjednoczonym A. P. przez rząd 
carski. A leuc i posiadają swój w łasny 
język narodowy, lecz w ładają  oni do­
skonale językiem  rosy jsk im  w  piśm ie 
i  słowie. Są oni doświadczonymi ryba ­
kam i dalekom orskim i, a dzięki nadzw y­
czaj b ys trym  o-czom —  św ietnym i 
strzelcami. Od dzieciństwa zapraw iają 
się w  jeździe na nartach, polowaniu 
i rybo łów stw ie , poznając arkana w a lk i 
z groźną i nieubłaganą przyrodą pó ł­
nocnych kra in.

S. Berezowski, Warszawa

Pociągiem przez Alzacją
Strasburg. Wogezy. Regiony Alzacji.
Włókiennictwo. Ku granicy szwaj­

carskiej.
W  okresie bezpośrednio po wojnie, 

ko le je  Europy zostały bardzo zdezorga­
nizowane. Ze wschodu na zachód szła 
w łaściw ie  ty lk o  jedna lin ia  z P rag i do 
Paryża. Toteż igdy Józef F rąckow iak 
jechał w  połow ie  marca na studia do 
Szw ajcarii, m usiał w ykorzystać tę lin ię  
i  przesiadać się w  Strasburgu. B y ło  to 
tym  bardzie j uciążliwe, że przesiadka 
wypadła  wcześnie nad ranem. Niespo- 
dzianką dla naszego podróżnika b y ł 
chłód, niem al mróz, ja k i ow ionął go po 
w yjśc iu  z wagonu. Również niespo­
dzianką —  ale już m iłą  —  b y ł ogień 
palący się na kom inku  w  poczekalni 
na stacji w  Strasburgu. Pozwoliło  mu 
to  przeczekać owe dw ie  godziny aż do 
odjazdu pociągu do Bazylei. S ta ł b lisko 
kom inka i  patrza ł w  ogień, p rzysłuchu­
jąc się rozmowom innych czekających.

M ó w ili jak im ś specjalnym  językiem ; 
ja k  się okazało b y ł to  m ie jscow y d ia ­
le k t A lzac ji. Paru m ów iło  jednak czy­
s tym  językiem  francuskim . K o ło  pó ł do 
siódmej rano o tw arto  k iosk i. F rącko­
w iak  skorzysta ł z tego i  w  m yś l geogra­
ficznych przykazań d la  podróżnych k u ­
p i ł  p rzew odnik po A lza c ji z mapą i  p la ­
nam i m iast. N ie m ia ł już  czasu aby 
wypaść na m iasto; żałował, że n ie  uda 
m u isię u jrzeć choćby słynne j ka ted ry  
gotyckie j. W siadł w ięc do wagonu trze­
ciej k lasy pociągu osóbowego —  a po­
dyktow a ło  m u to  rów nież przykazanie 
geograficzne, mówiące, że na jlep ie j 
zwiedza się ta k im i pociągami, gdyż da­
je  to  czas na prze traw ien ie  wrażeń oraz 
ko n ta k t ze społeczeństwem k ra ju  po­
przez współpasażerów, k tó ry c h  b rak  
w  ekspresach m iędzynarodowych. Sie­
dząc początkowo w  pustym  przedziale, 
zagłębił się w  lek tu rze  przewodnika, 
w  k tó rym  przeczytał:
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Strasburg

...„S tare miasto alzackie, skupione 
w  ko ło  ka tedry , na dawnej wyspie rze­
k i 111, dop ływ ie  Renu, 200.000 mie­
szkańców.

...Ośrodek gospodarczy bogatego ob­
szaru A lzac ji, w ym ia ny  p roduk tów  ro l­
n iczych i  w yrdbów  przem ysłowych 
w  sikali reg ionalnej, częściowo przezna­
czoną na eksport.

...Ważny przyczółek żeglugi na Renie 
i  na kanałach ku  Rodanowi i  rzece 
M arnie, o rocznym  prze ładunku w  m ie j­
scowych portach do 7 m ilio n ó w  ton. 
W ysyłka  rud  żelaznych L o ta ryn g ii i  po ­
tasu A lza c ji do Niemiec oraz prze jm o­
wanie węgla z Zagłębia R uh ry  i  ropy 
na ftow e j z odległych k ra jó w  dla F ran ­
c ji.

...Ważny ośrodek przem ysłowy. Prze­
m ysł spożywczy (konserwy mięsne, zna­
ne w  całej F ranc ji w ęd liny , m łyny , 
b row ary) za trudn ia  12.000 robotn ików , 
ra fin e ria  rop y  na ftow e j, zakłady prze­
m ysłu  m etalurgicznego (25.000 robo tn i­
ków) produkujące urządzenia portowe 
i  sprzęt ko le jow y, przem ysł skóm iczy, 
w łók ienn iczy“ .

L ek tu rę  tych  c iekaw ych danych prze­
rw a ło  m u wejście do przedzia łu męż­
czyzny w  sile w ieku, k tó ry  uchy la ­
jąc lekko  kapelusza rzek ł: „B o n jo u r 
m ’sieur“  i  us iad ł przed mim, odkładając 
teczkę i  zapalając papierosa.

—  O, ja k  te ra n k i są jeszcze zimne—  
rzekł, naw iązując rozmowę, z k tó re j 
niebawem w yn ik ło , że F rąckow iak jest 
Polakiem  jadącym  do Szw ajcarii. Roz­
mówca zaś jecha ł do M iluzy . Gdy po- 
eiąg ruszy ł rozmowa potoczyła się na 
tem at przewodnika, Iktóry nasz rodak 
przeglądał.

Przez szybę zamkniętego okna ryso­
w a ły  się zamglone sy lw e tk i wzgórz.

Wogezy

—  To ju ż  zaczynają się nasze Woge- 
2y —  rzek ł współtowarzysz.

—  W łaśnie —  odparł F rąckow iak —  
przewodnik poświęca im  osobny roz­
dzia ł: „srtare góry  do wysokości 1.426 m, 
k tó rą  osiąga szczyt Balon de G uebw il- 
le r. Wschodnia krawędź jes t lin ią  usko­
ku  i  zapadnięcia, oo powoduje większą 
stromość stoków wschodnich n iż  za­
chodnich“ .

—  To bardzo m alownicze góry — 
s tw ie rdz ił Francuz —  nieraz zjeździłem 
je  samochodem.

—  Samochodem?
—  A  tak. Są one p okry te  doskonałą 

siecią dróg i  ściągają licznych samocho- 
dziarzy, k tó rzy  prócz emocji sporto-

Szlak wędrówki Frąckowiaka.
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Kopalnia soli potasowych w A lzacji.

w ych i w ypoczynku w  rozległych la ­
sach, przyjeżdżają tu  zwiedzać liczne 
cmentarze wojskowe z czasu pierwszej 
w o jn y  św iatowej, k iedy to przez d ług i 
czas ma stokach Wogezów trzym a ł się 
fro n t francusko-niem iecki.

Pociąg za trzym ał się w łaśnie na ma­
łe j stacji i  do przedzia łu w s iad ły  dwie 
kob ie ty w  alzackim  s tro ju  ludowym . 
Szerokie i  d ługie czarne spódnice i w ie l­
k ie  czarne koka rdy  na g łow ie  —  są 
w  n im  elementami charakterystyczny­
m i. Rozm awiały m iędzy sobą narzeczem 
alzackim, należącym do g rupy języków  
germańskich. Frąckow iak, mimo, że 
znał dobrze język niem iecki, nic z ich 
rozm owy n ie  rozum iał. Jego towarzysz 
zagadał do nich po francusku, na co 
odpow iedziały całkiem  poprawną fra n ­
cuszczyzną. Frąckow iaka uderzyło to, 
że b y ły  one w  s tro ju  ludow ym , m im o 
dnia powszedniego. W iedział bowiem, 
że w  w ie lu  zakątkach E u ropy s tro je  ta ­

k ie  nosi się już  ty lk o  w  święta i dn.e 
bardzie j uroczyste.

Pociąg b ieg ł b lisko podnoża Wbge- 
zów. M g ły  się rozproszyły. U jrz a ł śnieg 
leżący w  partiach  szczytowych, mimo, 
że b y ł już  marzec. W koło osad, na sto­
kach pierwszych wyniosłości zauważył 
pola, najeżone gęsto w e tkn ię tym i tycz­
kam i.

__ Czy to są winnice? —  zapytał to­
warzysza podróży.

—  Oczywiście —  odparł A lzacja 
znana jest z dobrego gatunku w in. 
zwłaszcza b ia łych. Są one podobne do 
nadireńslkich, zresztą a one leżą w łaśc i­
w ie w  pobliżu Renu.

Regiony Alzacji

Pociąg zatrzym ał się chw ilę  na w ię k ­
szej s tac ji: K o lm ar.

—  Jak panu może wiadomo —  ob ja ­
śnia ł Francuz —  K o lm a r jest sto licą
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Strasburg. Stare domy nad kanałem rzeki I I I .

departam entu Renu Wysokiego (Haute- 
Rhdn). A lzacja  składa się bow iem  adm i­
n is tracy jn ie  z dwóch departam entów. 
D rug im  jest Ren N isk i (Bas-Rhin).

F rąckow iak o tw a rł swój przewodnik 
na stron ie  in fo rm u jące j ogólnie o A l-  
zazji.

„...Departam entem  północnym  jest 
Bas-Rhin. L iczy on 673 tysiące m ie ­
szkańców. Na wschodzie ogranicza go 
Ren, na zachodzie Woigezy Niskie, k tó ­
rych  obniżeniem idzie żeglowny kanał 
od Renu do M am y. W  gospodarce tego 
obszaru zaznacza się bogate i  in tensyw ­
ne ro ln ic tw o , oparte o urodzajne gleby 
(jęczmień, chmiel, tytoń, ziem niaki, 
pszenica). Jest tu  jedyna we F ra n c ji 
kopa ln ia  ropy naftow ej w  Pechelbronn, 
dająca rocznie około 50.000 ton ropy. 
P o łudn iow ym  departamentem  A lzac ji 
jes t Haute-Rhin, liczący 472 tysiące 
mieszkańców. Od wschodu granicą jest 
Ren, od zachodu Wogezy i  Brama 
Burgundzlka, k tó rędy  idzie kana ł Renu 
do Rodanu. G leby są tu  nieco m niej

urodzajne, ale za to uprzem ysłow ienie 
większe i  bardzie j rów nom iernie rozło­
żone: cztery ośrodki przem ysłu meta­
lowego, kopa ln ie  soli potasowych, a 
przede wszystkim  w łók ienn ic tw o“ .

Włókiennictwo

„G łów ne skupisko w łók ienn ic tw a  — 
to M iluza; zakłady w łókiennicze są 
zresztą także rozproszone w  oko licy 
z Wogezami włącznie. W tej okolicy 
skupia się g łów ny francuski region 
przem ysłu bawełnianego, k tó ry  przed 
w ojną  za trudn ia ł tu  120.000 robotn ików , 
co stanow iło 50% tamtejszej zawodowo- 
czynnej ludności. Działem  szczególnie 
rozw in ię tym  jest tu  tkactwo, a także 
d ru k  tkan in , będący specjalnością M i- 
luzy. Nadto m am y tu  około  15% fra n ­
cuskiej p ro du kc ji opartej na w e łn ie “ .

„D ru g im  przemysłem tej części A l­
zacji jest p rodukcja  nawozów. S u row ­
cem są złoża so li potasowych, w ystę­
pujące na północ od M iluzy. Kopalnie
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Kolm ar —  zabytkowe miasto u podnóża Wogezów.
Fot. Wibeco

tych  so li dostarczają rocznie do 500 ty ­
sięcy ton nawozów“ .

Ta duża ilość zdz iw iła  Frąckowiaka. 
Wszczął rozmowę na ten temat.

—  W łaśnie w jeżdżam y na teren w y ­
stępowania tych  so li —  usłyszał od 
swego towarzysza —  o, tam ta osada 
jest w łaśnie jednym  z m iejsc p rodukc ji 
nawozów. To Guebtwiller. Zapewne za­
ciekaw i pana, że w  te j m iejscowości 
jest sporo Polaków.

—  Ach tak!
—  Tak panie, są oni dobrym i g ó rn i­

kam i, w y trzym a łym i w  pracy pod zie 
mią. M a ją  swoją szkołę d la  dzieci 
i stowarzyszenia społeczne. We w łó ­
k ienn ic tw ie  p racu je  ich  m nie j.

—  O ile  w iem  to g łów nym  ośrodkiem 
w łók ienn ic tw a  A lza c ji jes t M iluza.

—  Oczywiście M iluza. O tym  mogę 
panu nieco opowiedzieć, gdyż w yk ła  
dam w  zawodowym  liceum  w łók ien n i- 
«fcym.

—  Czym uwarunkow ane było  po ­
wstanie przem ysłu  bawełnianego, w ła ­
śnie w  te j oko licy , tak daleko od zaopa­
trzenia w  surowce?

—  Poruszył pan bardzo is to tny  prob­
lem, to znaczy loka lizac ji przemysłu. 
W łók ienn ic tw o  A lza c ji n ie  powstało 
w  m iejscu p ro du kc ji surowców, ja k  to 
bywa w  w ie lu  innych  wypadkach, an i 
też w  m iejscu zbytu  w yrobów . N a jw aż­
n ie jszym  czynnik iem  loka lizacy jnym  b y ł 
tu  uk ład  stosunków po litycznych  i  cel­
nych- Pierwsze zakłady produkcy jne  
założono tu  w  X V I I I  w ieku. We F ra n c ji 
monopol na w y ro b y  bawełniane skupiał 
się w te d y  w  ręku  ty lk o  jednego przed­
siębiorstwa. M onopol ten ¡nie rozciągał 
się jednak na A lzację, gdyż wówczas 
należała ona do obszaru celnego k ra ­
jó w  austriackich. Stąd szybki rozw ój 
baw ełn ic tw a M iluzy. Poza tym  w łó ­
k ienn ic tw o  tu te jsze w yko rzys tu je  spe­
c ja ln ie  dobrą wodę Wogezów do p łu -
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M iluza —  miasto przemysłu włókienniczego.
Fot. C. A . P.

kania, farbowania, a spadek dostarczał 
daw nie j energii mechanicznej. Ł a tw ie j 
b y ło  tu  o pracow ników . Ze względu na 
ostrzejszą zimę, n iż w  innych dz ie ln i­
cach F ranc ji, rodz iny rolnicze chętniej 
dostarczały w łók ienn ic tw u  rąk do pra­
cy w  ty m  na ro li m a rtw ym  okresie. 
W szystko to stało się przyczyną —  usia­
n ia  te j oko licy n a jp ie rw  chałupnictwem  
w łókienniczym , a potem fabrykam i.

Ku granicy szwajcarskiej
Rozmowę przerw a ł p rzy jazd  pociągu 

do M iluzy . Towarzysz Frąckow iaka 
w ys iad ł żegnając się z n im  i życząc 
szczęśliwej podróży. Wagony opusto­
szały. F rąckow iak został sarn w  prze­
dziale i stając p rzy  oknie, p a trzy ł 
w  t łu m  idący peronem k u  w yjściu .

Pociąg ruszy ł powoli. Na przedm ie­
ściach M ilu zy  przekroczył kana ł Ren- 
Rodan. B iegł teraz k u  granicy szwaj­
carskiej., od k tó re j M iluza oddalona jest 
zaledwie 23 km . Rodak nasz to pa trzy ł 
przez okno, to znowu w ertow a ł prze­
w odnik. Strona mówiąca o po łudn io ­
w ym  krańcu A lzac ji, po in form ow ała  go, 
że tu  w łaśnie na Renie, zna jdu je  się 
miejscowość K rem s — najw iększa a l­
zacka e lektrow n ia  wodna. Na horyzon­
cie od południa zarysowały się wcale 
pokaźne wzniesienia J u ry  Szwajcar- 

. skiej. N iebawem  pociąg w jecha ł na roz­
jazdy torów , m ija ją c  napis: Basel-Bale. 
Na stacji w  Bazyle i F rąckow iak w ysiad ł 
i  poszedł z bagażami do kom ory  celnej, 
aby potem  przesiąść się na inny, już 
szwajcarski pociąg.



E. Schnayder, K raków

Capetown — Miasto Góry Stołowej
Na po łudn iow ym  'krańcu A f ry k i leży 

Cape Town, najstarsze „b ia łe “  miasto 
U n ii Po łudniowo A fryka ń sk ie j. N ie­
zw yk le  korzystne położenie kom unika­
cyjne i  strategiczne ja k  i  w spania ły k l i ­
m at, zaciążyły w  w ysok im  stopniu na 
jego rozw oju. U rok  nadmorskiego po­
łożenia podnosi jeszcze potężna Góra 
Stołowa, stąd biorąca ¡swą nazwę, że je j 
w ierzcho łek jest ró w n y  ja k  stół. Sta­
n o w i ona tło  miasta. Ona to  od w ieków  
dzia ła ła  n ib y  przyciągający magnes na 
w szystkich  żeglarzy. N ie oparł się .jej 
czarowi i  s ław ny Portugalczyk B a rtło ­
m ie j Diaz, ¡który jako  pierwszy Euro­
pejczyk zarzucił ko tw icę  u je j stóp 
w  r. 1486, w  poszukiw aniu d rog i do 
In d ii w okó ł A fry k i.  M iejsce na postój 
b y ło  rzeczywiście dogodne. Stołowe gó­
r y  o b fito w a ły  w  liczne strum ienie o w y ­
śm ienite j wadzie a k ra jow cy, żó łtaw o- 
skórzy Hotentoci, b y li na ty le  na iw n i, 
że za swe bydło  da li sobie w tykać róż­
ne bezwartościowe świecidełka. Znacze­
n ie  p rzystan i u stóp G óry Stołowej za­
częło wyrastać coraz szybciej, tak że 
u tworzenie się stałej osady w  tym  
m ie jscu b y ło  rzeczą n ieuniknioną. P ie rw ­
sza próba ko lon izacji zawiodła jednak 
haniebnie, a to z te j rac ji, że Hotentoci 

•w y rżnę li w  pień garstkę osadników. 
Następnie za ję li się tą sprawą Anglicy, 
oczywiście według ustalonego schema­
tu, tzn. zorganizowali ko lon ię  karną, 
złożoną z różnego autoram entu z ło ­
czyńców. B y  jednak tym  ludziom  za­
pewnić ja ką  taką ochronę przed Ho- 
tentotam i, ko lonię  założono na wyspie 
Poczej, u  wejścia do Zatoki Stołowej. 
Również i  ta próba spełzła na n i­
czym, osadnicy bow iem  oświadczyli 
niebawem, że w olą  raczej wisieć, n iż 
przebywać na tym  p rzeklę tym  miejscu. 
P rawdziwa h is toria  osadnictwa zaezjr- 
na się dopiero w  r. 1652, k iedy  to ho­
lenderska Kom pania In d ii Wschodnich

w ysyła  Jana van Riebeecka, by zało­
ży ł na m iejscu dzisiejszego Capetownu 
p u n k t zaopatrzenia d la  s ta tków  kom ­
pan ii i fo r t  d la  jego obrony.

P ie rw szym i mieszkańcami osady b y li 
cieśle okrę tow i, ro ln icy  i  w łaściciele 
okolicznych w inn ic. Większość pracy 
w yko n yw a li oni p rzy  pomocy n ie w o l­
n ikó w  przywożonych z Mozambiku, Ba- 
ta w ii i  w ybrzeży Cejlonu. Jeżeli chodzi 
o praw ych w łaścic ie li terenów P rzy ­
lądka, Hotentotów , to zostali oni z n ich  
przepędzeni w  g łąb k ra ju , tak że dziś 
śladów po nich nie ma.

Sama osada była  nędzną dziurą  o n i­
skich, szablonowych pudłach domów, 
z u licam i bez b ruków  i  oświetlenia. Je­
dyną roz ryw ką  mieszkańców b y ły  cheł­
p liw e  opowieści p rzyb y łych  m aryna­
rzy i  nocne koncerty  lw ów . Do tego 
wszystkiego latem  d ą ł s iln y  w ia tr  po­
łudniowo-wschodni, k tó ry  dzisiaj nosi 
nazwę „Cape D octor“  („D o k to r P rzy ­
lądka “ ), a k tó ry  bezlitośnie trząsł m ar­
n ym i dcm kam i osadników. M im o tych 
wszystkich n iewygód ludność osady 
wzrastała szybko, tak, że w  r. 1691 
osiągnęła 5.000 osób. Zarząd Kom panii 
W schodnio-Indyjskie j szczerze zdziw io­
ny tym  n iezw yk łym  rozwojem, zm ienił 
s ta tu t osady na s ta tu t ¡kolonii, staw iar 
jąc na je j czele Simona van der Stel 
jako pierwszego gubernatora. O ile  van 
Riebeeck położył fundam enty pod ¡roz­
wój miasta i  jego oko licy o ty le  van 
der Stel ¡rozpoczął nową erę tego ¡roz­
woju. Sprężystą organizacją p rzyczyn ił 
się do ściągnięcia w ie lu  nowych osadni­
ków. S tw orzy ł now y p rzy lądkow y s ty l 
a rch itek tu ry , łącząc um ie ję tn ie  elemen­
ty  holenderskie z loka lnym i ¡w pełną 
smaku całość. Wreszcie, co niechaj bę­
dzie ¡mu przebaczone, w  w ysokim  stop­
n iu  p rzyczyn ił się do zaniku tubylczych 
drzew przez sprowadzenie i  masowe 
sadzenie tysięcy m łodych dębów. Pod
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jego przewodnictwem , p ioniera i  a r ty ­
sty, osada P rzylądkow a rozrosła się 
i stopiła w  jedną całość. Z biegiem la t 
p rzyb ie ra ła  na znaczeniu i  bogactw ie 
jako  stacja zaopatrzenia na drodze do 
In d ii, tak  że w  czasie w ojen  napoleoń­
skich, gdy Holandia znalazła się czaso­
wo pod francuską okupacją, za ję li ją  
A n g licy  zresztą n ie  na długo, bo do 
r. 1803. Po powrocie do w ładzy Ho­
lendrzy  w idz ie li się zmuszeni zmienić 
nazwę osady z ,,Die Kaapsche V lek  
(Wioska Przylądkow a) na „Kaapstad“  
(M iasto Przylądkowe).

Z naw rotem  w o jny  A n g licy  za ję li po­
nownie m iasto w  r. 1806. Dziś stanowi 
ono stolicę K ra ju  Przylądkowego, k tó ­
ry  wchodzi w  skład dom in ium  b ry ty j­
skiego —  U n ii P o łud n io w o -A frykań - 
sikiej. M iasto liczy  obecnie około 
400.000 mieszkańców, z tego 214.000 
b ia łych, reszta „ko lo ro w ych “ : tu ­
by lców  i  A z ja tów . Z  tych  ostatnich 
n a jliczn ie js i są M ala jow ie , k tó rzy  po­
siadają swoją odrębną dzielnicę. Są oni 
do dziś dnia w ie rn y m i wyznawcam i 
Mahometa a głos m uzeinów  zw o łu je  ich
codziennie na m od litw y . Pom yślcie.....
m inare ty  w  Cape Town!

Samo miasto, m im o że odległe o ty ­
siące k ilom e trów  od na jb liższych złóż 
węgla, jest potężnym  ośrodkiem prze­
m ysłowym . Zgodnie z trad yc ją  n a js ta r­
szego miasta U n ii, jest je j cen trum  k u l­
tu ra lnym .

Niepoślednie miejsce za jm uje  też 
Cape Tow n w  rzędzie uzdrow isk nad­
morskich. N ic też dziwnego, że wszyst­
ko to napawa słuszną dumą mieszkań­
ców tego grodu. M y liłb y  się jednak, 
iktoby przypuszczał, że są to jedyne 
i  najważniejsze pow ody dum y m ie­
szkańców miasta. Przedm iotem  dum y 
jest rów nież Góra Stołowa. Wszyscy 
m ieszkańcy m iasta otaczają ją  synow­
ską n iem a l m iłością i  chełpią się z tego 
powodu, że stanow i ona jedną z, n a j­
bardzie j znanych gór świata. Góra sta­
now i u lu b io ny  cel wycieczek. Na szczyt 
je j w iedzie cały szereg dróg, od n a j­
ła tw ie jszych  ceperskich ścieżek, do eks­
ponowanych tras  wspinaczkowych. W  z i­
mie, a naszym lecie (boć Cape Tow n 
leży na p ó łk u li po łudniow ej), s tok i gór 
pokry te  są zielonością, w  lecie „Cape 
D o k to r“  ow ija  je j w ierzcho łkow ą ró w ­
n ię  „obrusem “  chmur, u  stóp zaś le ­
ży i  ro zw ija  się imiasto, k tó re  języ­
ka m i swych mieszkańców przypom ina 
is tną  wieżę Babel.
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Połowy na Lofolach
W zdłuż północno-zach. wybrzeży N or­

w eg ii w ynurza  się z morza położony 
kilkanaście k ilom e trów  od lądu stałego, 
łańcuch wysp Lofo tów . Łańcuch ten, 
podobny do kolczastych k ręgów  zanu­
rzonego w  morzu olbrzym iego dinosau- 
ra, kra jobrazem  swych śm iałych, po­
szarpanych szczytów przypom ina ponie­
kąd A lp y . Jednakże wartość Lo fo tów

nie  leży w  urzekającym  p iękn ie  ich  su­
rowego kra job razu  Gór Północy, lecz 
w  otaczającym je  morzu. N atura  dała 
Lofo tom  dar zresztą nieoceniony i  d la  
reszty północnej Europy. Darem  tym  
jest ciepły prąd zatokowy, tzw. „G o lf-  
s trom “ . Ten potężny prąd oceaniczny, 
zrodzony w  -ciepłym ko tle  Zat. M eksy­
kańskie j, prze z bezprzykładną siłą
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Lcfoty —  rybacy norwescy po skończonym połowie.
Fot. Norm am i.
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■ukośnie przez cały północny A tla n tyk , 
n ie  ty lk o  łagodzi k lim a t Lo fo tów  i u- 
w aln ia  od lodu ich porty , ale żyw i 
również m ilia rd y  cennych ryb, szcze­
gólnie zaś dorszy. Rok rocznie w  lu ty m  
potężne ław ice dorszów zdążają na ta r ­
ło  do burzliw ego V estfjo rdu, k tó ry  
w  kszta łcie  zwężającego się ku  północ- 
nem u-wsohodowi k lina , oddziela L o fo ty  
od lądu stałego. W  tym  to czasie Lo fo ­
ty  sta ją  się eldoradem rybaków . W  cza­
sie trw an ia  6-tygodniowego sezonu po­
łowów, zjeżdża się tam  około 30.000 r y ­
baków, powodując raptow ny, n iekiedy 
nawet 5 -kro tny, rozrost tak ich  m iaste­
czek rybackich  ja k : Svolvaer, Kabelvog 
i  Henningsvaer. V es tfjo rd  jest wówczas 
terenem  najbardzie j skoncentrowanych 
połowów świata, a około 7.000 łodzi r y ­
backich krąży po b urz liw ych  jego wo­
dach. M imo, że na Półn. A tla n ty k u  jest 
k ilk a  ław ic  rybnych  o większej w y d a j­
ności dorsza w  ciągu całego roku, to 
jednak L o fo ty  dzierżą nadal p rym  
w  najw iększych na świecie połowach 
sezonowych. P ierwszy połów powojen­
n y  w  r. 1946, p rzyn iósł ponad. 165.000 
ton dla zgłodniałe j Europy, rybacy zaś 
tw ierdzą, że połow y przedwojenne p rzy­
nosiły zaledwie około 95-000 ton śred­
nio. Rybołówstwo jest całorocznym za­
jęciem  125.000 rybaków  norweskich. 
Po opuszczeniu Lo fo tó w  w ie lu  z n ich 
„gen.:“  dorsza na północ, in n i natom iast 
..przestaw iają“  się na połów  śledzia lub  
łososia. W tedy miasteczka wysp opróż­
n ia ją  się i  zapadają w  pozorną m a rt­
wotę na dalszych 10 miesięcy. Wobec 
w ielk iego najazdu na te reny łowne, 
muszą być one strzeżone przez łodzie 
rządowe, k tó re  wespół z ochotniczą 
Norweską Służbę Ratowniczą u ra to ­
w ały życie już  niejednemu rybakow i. 
Poza ty m  rząd norw ersk i dostarcza r y ­
bakom map i in fo rm a c ji o zbliżających 
się ław icach ryb. Dane te uzyskuje się 
p rzy pomocy nowoczesnych sond echo­
wych, k tó re  um ie jscaw ia ją  ław icę i po>- 
dają je j głębokość. Wiadomości te są 
nc stąpnie przekazywane drogą radiową

w szystkim  łodziom rybackim . Pomoc 
rządowa idzie również w  k ie runku  
przymusowego ubezpieczenia rybaków  
i bezpłatnej dla n ich  pomocy lekarskie j, 
.przede wszystkim  jednak rząd udziela 
dogodnych d ługoterm inow ych pożyczek 
na zakupno łodzi i  sprzętu. Celem u m k­
nięcia niepotrzebnego' zamętu i  n iepo­
rozumień każdy statek ryback i ma 
swoje ściśle oznaczone pole połowu,, 
o k tórego zm ianie musi bezzwłocznie 
zawiadomić odpowiednie władze. Cza­
sami jednak na tłok  jest tak w ie lk i, że 
wyszukanie swego terenu połowu p rzy ­
chodzi rybakom  z w ie lk im  trudem .

Po łow y zaczynają się o fic ja ln ie  I-go  
marca i  trw a ją  aż do W ielkanocy. T ra ­
d ycy jn ie  zwyczaje łowne są ściśle prze­
strzegane. Tak więc n iikt nie ośmieli 
się w yp łynąć z po rtu  przed sygnałem 
w yjazdow ym  o 8-mej wieczorem. N ie­
dziele zaś są wolne od pracy. Członko­
w ie  załóg w  większości łodzi rybackich  
są ich udziałowcam i. Szyprow i jednak 
w in n i są wszyscy bezwzględne posłu­
szeństwo. N ie  do pozazdroszczenia jest 
życie zwłaszcza m łodych chłopców, k tó ­
rzy  zaczynają swą ka rie rę  rybacką. No­
w icjusz ta k i jest przez p ie rw szy ro k  
swej pracy nieustannym  obiektem żar­
tów  i d rw in  całej załogi, k tó re  zresztą 
odpłaca w  następnym roku  now oprzy­
b y łym  z sow itą  nadwyżką.

Większość rybaków  śpi na lądzie 
u swych znajom ych lub  krew nych , albo 
też najczęściej w  p rym ityw n ych  d rew ­
n ianych budach. Buda taka, tzw . ,,ror- 
bod“ , zajęta jest zazwyczaj przez 20 lu ­
dzi, zapchana jest tapczanami ustaw io­
n ym i p ię trowo. W  bezwładzie zwisają 
zewsząd pęki ubrań i najrozmaitszego 
sprzętu.

Dorsz, g łów ny p roduk t połowu, pod­
lega na lądzie przem yciu i soleniu. Po­
tem  na w o lnym  pow ietrzu  na w ie lk ich  
rusztowaniach wiesza się go, aby prze­
schnął. Suszenie odbywa się wg. tra ­
d y c ji m iędzy 12 k w ie Łnia a 12 czerwca,, 
tzn. przed pojaw ien iem  się much n.a. 
Lofotach. W  ten sposób przyrządzony
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Lofoty —  rybacy i sieci rybackie w porcie.
Fot. Norm ann.
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dorsz nosi nazwę sztokfisza lu b  tó rr fis k  
i  jest tw a rd y  ja k  kam ień. W ta k im  sta­
n ie  może w ytrzym ać trop ika lne  w a run ­
k i k lim atyczne i  n ie  ulega zepsuciu 
przez w ie le  miesięcy.

D rug im  sposobem przyrządzania jest 
solenie rozciętych na połowę dorszy 
i  trzym anie  ich  w  stosach, ułożonych 
na ksz ta łt sągów drzewa. Solenie po­
w tarza się k ilk a k ro tn ie  przez p rzyn a j­
m nie j trz y  tygodnie i  w  ten sposób 
o trzym u je  się tzw. k lip fisza , o w ie lk ie j 
zawartości so li i  jodu. Poza dorszem 
poważną pozycją wywozową N orw egii 
b y ł i  jest tra n  z w ą tro by  dorsza i  ik ra  
w  puszkach, k tó rą  zakupują rybacy 
sardynek z F ranc ji, H iszpanii i  P o rtu ­
g a lii jako  przynętę na ryby.

L o fo ty  p o jaw ia ły  się dw ukro tn ie  w  o- 
kresie ubieg łe j w o jn y  w  nagłówkach 
gazet. Czwartego marca 1941 roku  b ry ­

ty jscy  komandosi, prowadzeni pizez 
norweskich ochotników, w y ląd ow a li 
po raz p ierw szy na terenie n iem ieckie j 
„ tw ie rd z y  E u ropy“  w  pobliżu portu  
Svolvaer. Zniszczono w tedy fa b ry k i 
tran u  rybnego, potrzebnego N iemcom do 
w yrobu  m ate ria łów  w ybuchow ych oraz 
na smar do de lika tnych  mechanizmów 
wojennych. Zatopiono w tedy 18.000 ton 
n iem ieckich statków, spalono zb io rn ik i 
tranu, wysadzono w  pow ietrze bazę 
wodnopłatowców i  przewieziono do 
A n g lii 323 ochotn ików  norweskich.

Dnia 26 grudn ia  tego samego roku  
komandosi w spierani przez norweskie 
i  polskie jednostk i f lo ty , w y lądow a li 
na wyspach ponownie i  w  ciągu 3 dn i 
zniszczyli n iem al wszystkie  ważve 
obiekty wojskowe.

(E. Sch.)

E. W ierczek, K ra kó w

Cejlon
Cejlon —  „R a jska  Wyspa“  zwana ta k ­

że „ogrodem  In d ii“  by ła  znana staro­
ży tnym  Grekom  i  Rzymianom pod na­
zwą Taprobane. Już w tedy  prowadzono 
ożyw iony handel za pośrednictwem  
kupców, na Cejlon ie po raz pierwszy 
zetknęła się k u ltu ra  dalekiego wschodu 
z cyw ilizac ją  europejską. K upcy arab­
scy nazyw ali Cejlon Serendib.

Cejlon w  w iekach średnich, ponow­
n ie  został o d k ry ty  przez Portugalczy­
ków, k tó rz y  zawędrowali tam  w  poszu­
k iw a n iu  p rzyp ra w  korzennych, a w  16 
w ieku  kupcy  i  m isjonarze portugalscy 
rozpoczęli kolonizować wyspę. Oni to 
p ie rw si nazw ali Cejlon —  Zeylan. Za­
zdrośni jednak Holendrzy zaatakowali 
Portugalczyków  (1505) i po k ilk u le tn ic h  
w alkach w y p a rli ich  zupełnie z Cej­
lonu.

Wyspa Cejlon należy od roku  1796 
do W lk . B ry ta n ii, k iedy  H olendrzy zo­
s ta li zmuszeni do w ycofania się z za­
ję tych  te ry to riów . Talki stan rzeczy za­
tw ierdzono w  roku  1802 zawarciem po­
k o ju  w  Amiens.

Wyspa Cejlon rozciąga się pom iędzy 
|5°5’— 9"57’ szerokości geogr. północnej 
i  79°41’— 81°54’ długości geogr. wschod­
n ie j. Powierzchnia w yspy w ynosi 65.996 
km ', rów na się m nie j w ięcej połączo­
nym  obszarom H o land ii i  Be lg ii. Ogól­
nie uważa się Cejlon za część lądu  azja­
tyckiego, k tó ry  z końcem trzeciorzędu 
oderwał się od półw yspu i  przesunął na 
wschód. Na dawne połączenie Cejlonu 
z Ind iam i wskazuje ca ły szereg wyse­
pek, otoczonych ra fam i ko ra lo w ym i 
zwanych przez A rabów  „mostem  A da­
ma“ . Zapiski historyczne stw ierdzają,
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Mapka Cejlonu.
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że Cejlon b y ł k ilka k ro tn ie  złączony 
z Ind iam i i  oderw any od nieb w skutek 
niszczącego działania morza. R afy ko­
ra low e ,,mostu Adam a“  i  p ły tkość cie­
śnin, u tru d n ia ją  dostęp w iększym  okrę ­
tom  w  czasie odp ływ u morza.

Wybrzeża C ejlonu są na ogół słabo 
rozw inięte. Stosunkowo dobre w a ru n k i 
d la  rozwojtu po rtów  posiadają w ybrze­
ża południow e i  południowo-zachodnie, 
dlatego na tych  wybrzeżach powstały 
najw iększe p o rty  Cejlonu ja k : K o lom - 
bc,, Galie i  T rincom ali.

Północne i  wschodnie części Cejlonu 
są nizinne, we w nę trzu  wyspy, b liże j 
wybrzeża zachodniego, wznosi się gnej­
sowy m asyw  górsk i o u rw is tych  sto­
kach, natom iast sam grzb ie t masywu 
posiada fo rm y  w yrównane, poprzecina­
ne szerokim i do linam i o dnie bagni­
stym . M asyw  ten , jest zakończeniem 
trzech w ie lk ich  tarasów, k tó re  zalegają 
pow ierzchnię Cejlonu. Najwyższy szczyt 
tego m asywu Pedrota llaga lla  (2538 ;m), 
tw o rzy  k lim a tyczną  granicę pomiędzy 
suchym  półn.-wschodem, a w ilg o tn ie j­
szym południowo-zachodem. Na p o łud ­
niowy-zachód od m asywu P edro ta lla ­
galla wznosi się „św ię ty “  Szczyt Ada­
ma (Adam ’s Peak 2241 cm), k tó ry  na na­
g im  w ierzcho łku  posiada zagłębienie 
w  kszta łcie  o lbrzym iego śladu stopy 
ludzk ie j. Zagłębienie to jest uważane 
za ślad stopy jakiegoś bóstwa, k tó re  
każde z wyznań Cejlonu czci na swój 
sposób.

G órski kra job raz Cejlonu należy do 
najp iękn ie jszych na świecie, rzadko 
jednak w idz i się tam  nagie i  obnażone 
skały. Wyspę p okryw a ją  dziewicze la ­
sy, zwolna- ustępujące m iejsca p lan ta ­
cjom, k tó re  d la  Cejlonu są podstawą 
ko lon ia lne j gospodarki.

W ie lka ilość opadów atmosferycznych 
w  okresie monsunu letn iego (SW) na 
całej wyspie, a w  ciągu całego roku  
w  górach w arunku je  istn ien ie  w ie lk ie j 
liczby  rzek na Cejlonie. Rzeki Cejlonu 
są jednak małe, najw iększa z n ich  
M ahaw eli Ganga (300 km) uchodzi na

wschodnim  wybrzeżu do Oceanu In d y j­
skiego. W yp ływ a ją  one przeważnie 
z gór, położonych w  centrum  wyspy, 
p łyną  prom ieniście w  k ie ru n ku  spadku 
terenu i dopiero przy ujściu są zdatne 
dla żeglugi.

Jeziora Cejlonu są przeważnie sztu­
czne, a w  okresie panowania Syngale­
zów s łuży ły  jaiko zb io rn ik i wody w  ce­
lach irrygacy jnych .

K lim a t Cejlonu jest trop ika lny , w y ­
brzeża są gorące i  w ilgotne, natom iast 
w  górach w a run k i k lim atyczne są ła ­
godniejsze.

Z w ie lką  ilością opadów wiąże się 
św iat roś linny  i  zwierzęcy. Roślinność 
Cejlonu jes t bardzo bogata i  różnorod­
na. Nad morzem ciągną się gaje pa lm  
kokosowych i  w ysokich paproci drze­
w iastych. Dziewicze lasy odznaczają się 
w ie lk im  bogactwem różnych gatunków  
roślin . Chociaż wschodnia i  północna 
część wyspy, wobec bardzie j suchego 
k lim a tu  m ają roślinność uboższą, to  
jednak nie przeszkadza, że Cejlon na­
zwano „ogrodem “  In d ii. Do niedawna 
cały C ejlon p o k ry ty  b y ł dżunglą, obec­
n ie  zaś dziewicze lasy wypierane są sy­
stematycznie przez p lantacje.

Ludność w yspy tak pod względem 
rasowym  ja k  i  re lig ijn y m  jest bardzo 
różnorodna. M ieszkańców w yspy zwa­
nych ogólnie C ejlończykam i oblicza się 
na 6.7 m il. ludzi, wśród k tó rych  w y ­
różnia się 70 ras i  5 re lig ii.

Z najważnie jszych p lem ion Cejlonu 
trzeba w ym ien ić: Weddów, Syngalezów 
i Tam ilów , k tó rzy  różnią się m iędzy 
sobą pochodzeniem, re lig ią , językiem  
i obyczajami.

Za p ie rw o tnych  m ieszkańców C ejlo ­
nu uchodzi na pó ł dż ik ie  p lem ię W ed­
dów, k tó rz y  w yparc i z północnych ró w ­
n in  przez Syngalezów i  T am ilów  cofnęli 
się w  góry i niedostępne puszcze.

Sygnalezi są potom kam i najeźdźców 
p rzyby łych  w  3 w ieku przed Chr. z In ­
d ii, obecnie stanowią 66% ludności Cej­
lonu.
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Tam ilow ie  cejlońscy p rz y b y li z po­
łudn iow ych  In d ii i  tw orzą  ca łkiem  od­
rębną społeczność (ok. 12,8% całej lu d ­
ności).

Podobnie ja k  pod względem narodo­
wościowym  tak i  pod względem re lig i j­
n ym  Cejlon jest zb iorow iskiem  na jróż­
norodnie jszych wyznań. Najdawniejszą 
i  na jba rdz ie j rozpowszechnioną re lig ią  
jes t buddyzm, w prow adzony w  I I I  w. 
przed Chr. i  liczący 3,5 m il. w yznaw ­
ców. D rugą z rzędu re lig ią  ze względu 
na liczebność wyznawców (1,3 m il.) jest 
bram in izm , wprowadzony na Cejlon 
przez Tam ilów .

M abometanizm  (ok. 4 m il. w yznaw ­
ców) zaś został w prow adzony przez M au­
rów , k tó rz y  ju ż  w  8 w ieku  po Chr. 
naw iąza li stosunki handlowe z Cejlo­
nem i  'częściowo os ied lili się w  miastach 
portow ych. K a to licyzm  (0,6 m il.) w pro ­
w adz ili na Cejlon Portugalczycy z po­
czątkiem  16 w ieku.

M ieszkańcy Cejlonu są ludnością 
osiadłą, trudniącą  się upraw ą roślin, 
pasterstwem  i rybołów stw em . Najgęś­
ciej za ludnioną jes t zachodnia, po łud­
n iow a i centralna część wyspy.

W dawnych czasach posiadał Cejlon 
osady liczące k ilkase t tysięcy m ieszkań­
ców. W  miejsce ich  rozw inę ły  się obec­
n ie  nowe miasta nadbrzeżne, ja k : K o ­
lombo, G alie i  Trin ikom ali, skupiające 
15% ludności, k tó re  są zarazem po rta ­
m i hand low ym i. N ajw iększym  miastem, 
a zarazem sto licą C ejlonu i  siedzibą 
un iw ersy te tu  jes t Kolom bo, leżące na 
południowo-zachodnim  wybrzeżu i  za­
mieszkałe przez 360-000 mieszkańców. 
Kolom bo jest ważnym  portem  handlo­
w ym  na Oceanie Indy jsk im , z którego 
prowadzą lin ie  okrę tow e do wszystkich 
części świata. Od najdaw nie jszych cza­
sów Kolom bo by ło  w ie lk im  św iato­
w ym  ryn k ie m  handlowym , gdyż już 
w  średniowieczu miasto to pośredniczy­
ło  w  handlu  m iędzy wschodem i  zacho­
dem. D rug im  w ażnym  portem  handlo­
w ym  i  m iastem Cejlonu jest Galie (49 
tys.), k tó re  leży na południow y-w schód

od Kolombo. Natom iast T rinkom a li, po­
łożone na wschodnim  w ybrzeżu Cejlo­
nu jes t bazą m a ryn a rk i wojennej. Po­
nadto na Cejlon ie zna jdu je  się szereg 
innych  miast, ja k  K andy (32 tys.), daw ­
na sto lica Syngalezów, Dżafna (63 tys.), 
Baittikaloa, k tó re  są ciekawe pod weglę- 
dem h istorycznym  i  archeologicznym. 
Dlatego też m iasta te są ośrodkam i za­
interesowania tu rystów , a zwiedzanie 
u ła tw ia  sieć l in i i  ko le jow ych  i dróg b i • 
tych.

Od najdawnie jszych czasów Cejlon 
b y f kra jem  ro ln iczym , a po w prow a­
dzeniu przez A n g lik ó w  gospodarki p lan ­
tacy jne j, za jm uje  jedno z poważnych 
m iejsc w  handlu św iatow ym . Do n ie ­
dawna Cejlon b y ł ca łkow icie  gospodar­
czo zależny od im p o rtu  żywności i  w y ­
robów  przem ysłowych, za k tó re  płacono 
herbatą, orzechami kokosowym i i kau ­
czukiem. Od czasu kryzysu, a szcze­
gólnie od ostatnie j w o jn y  św iatow ej, 
chcąc się uniezależnić, zaczęto rozbudo­
w yw ać przem ysł m iejscowy. W  ciągu 
ostatnich la t  handel zagraniczny wzrósł 
bardzo siln ie, ale dochody z niego p rzy ­
padają w  n ie w ie lk ie j części ludności u- 
bylczej, gdyż p lantacje  g łów nych p ro ­
d uk tów  eksportowych są w  posiadaniu 
B ry ty jczyków , tzn. około 79% p lantacji 
herba ty  i  60% kauczuku. Ludność m ie j­
scowa (59%) ma własne m ałe gospodar­
stwa, do n ich należą -plantacje orzechów 
kokosowych, reszta p racu je  i  jest w y ­
zyskiw ana przez bogatych obcokra jow ­
ców.

W yw ozi się g łów nie  do W. B ry ta n ii 
(55%), Stanów Zjednoczonych (13%), 
Japonii (7%), z tych  samych państw 
pochodzą tow ary  im portowe.

W  ub ieg łym  stu lec iu  najw ażn ie jszym  
produktem  w yw ozow ym  Cejlonu by ła  
kawa, k tó re j p lantacje  zaprowadzili 
(1815) A ng licy . Po zniszczeniu krzew ów  
kaw ow ych przez; pasożyty (1880), nastą­
p ił  rozw ój p la n ta c ji herbaty, kauczuku, 
orzecha kokosowego, p ro du k ty  te sta­
now ią obecnie 90% wartości całego eks-
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po rtu  wyspy. Na mniejszą skalę w yw o z i się z Cejlonu i kakao.

funtów ang. funtów  ang.
eksport w  m il. im port w  m il;

herbata 18,5
kauczuk 4,5
kopra 2,5
olej kokosowy 1,5

Liczbowe dane o wartości handlu  za­
granicznego Cejlonu w  roku  1945 wska­
zują, że wartość eksportu przeważa nad 
im portem .

Szybki rozw ój p lan tac ji sp ra w ił „g łó d “ 
ziemi. Ludzie  gnani chęcią zysku za­
częli karczować lasy i  zaorywać nowe 
pola, brak odpowiedniego nawodnienia 
i  m alaria  w  dużym  stopniu u trudn ia ła  
im  tę pracę. Obecnie 50% (około 3 m il. 
ha) pow ierzchni Cejlonu jest w yko rzy ­
stane pod uprawę.

W ie lką ro lę  również w  św iatow ym  
handlu  Cejlonu odg ryw a ją  bogactwa 
m inera lne: g ra fit, kam ienie szlachetne, 
magnezyt, m ika, wanadium  i  g linka  
porcelanowa.

Na pierwszy plan wysuwa się w ydo­
bycie g ra fitu  (60 kopalni), k tó re  zw ięk ­
szyło się w yda tn ie  w  okresie ostatniej

tow. bawełniane 5.75
ryż, proso 4,5
cukier 3
węgiel 1

w o jny  św iatowej. Przem ysł Cejlonu b y ł 
nieznaczny i  w  przeciw ieństw ie  do 
handlu ograniczał się zasadniczo do 
przygotow ania  p roduktów  z p lan tae ji 
na eksport. Dopiero —  ja k  ju ż  wspom­
n ia łam  —  ostatnia wojna przyspieszyła 
proces uprzem ysłow ienia, a ty m  samym 
nieco usam odzielniła Cejlon pod wzglę­
dem gospodarczym.

G łówne lin ie  kom unikacyjne  (koleje 
1.400 km), zna jdu ją  się po zachodniej 
stronie wyspy.

Cejlon b y ł pod panowaniem  ang ie l­
sk im  od r. 1796, obecnie (4. I I .  1948 r.) 
zaś uzyskał s ta tu t D om in ium  w  ram ach 
B ry ty js k ie j W spólnoty Narodów. Jest 
to p ierw szy wypadek, że ko lon ia  b ry ­
ty jska  zamieszkała przez ludność n ie ­
europejską, uzyskała s ta tu t dom inium .

E. Szerbart-Rybczyńska, Paryż

Szlakiem zamków nad Loarą
Zam ki nad Loarą to stary i u ta rty  

szlak w ycieczkowy we F ranc ji. Basen 
nad Loarą, stanowiący część w ie lk iego 
basenu paryskiego ma nieco odm ienny 
charakter od k ra in  nad Sekwaną. Rze­
k i Sekwana i  Loara rozdz ie liły  się 
w  miocenie i ta ostatnia w ykorzystu jąc 
obniżenie W masywie arm orykańskim  
u torow a ła  sobie drogę do A tla n tyku .

Rzeźba terenu w ykazu je  małe uroz­
maicenie a wysokości względne rzadko 
przekraczają 50 m. W  tym  niezbyt 
skom plikow anym  terenie w yróżn iam y

4 k ra in y : Anjou, Berry, Sologne i Tou­
raine.

Anjou, leżący m iędzy A nge r i  Sau- 
m ur, jes t na jbardzie j urozmaicone pod 
względem rzeźby. Na tym  obszarze są 
najgrubsze pok łady p iasków  wapmi- 
stych, k tó re  osadziło cofające się mo­
rze mioceńskie. K ra in a  Berry, leżąca 
między rzekam i In d re  i  Cher, tw o rzy  
p la tfo rm ę  wapienną. P ły tę  tę nazywają 
„Champagne Berichonne“  —  kończy, się 
ona na l in i i  V ierzon, Issoudun i Chä- 
teauroux. Na znacznej przestrzeni od.
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rzeki Cher aż po Orlean rozciąga się 
piaszczysta rów n ina  tzw . piaski Solog- 
ne. Ostatnia k ra ina  Touraine na jm n ie j 
urozmaicona co do rzeźby jest mono­
tonna i  uboga. W yją tek  stanowią d o li­
ny, a szczególnie dolina Loary, k tó ra  
jest zasadniczą częścią tej k ra in y . W ie l­
k ie  ró w n in y  nadrzeczne to „błyszcząca 
w  słońcu i śmiejąca się Touraine“ 
Ja k4ó  określa ją  Francuzi.

Loara jest n ieuregulowana, szeroko 
rćiżieWa Wody, dzie li się na k ilk a  ra - 
rtitón / a w  'okresie la ta  w idać o lbrzym ie  
łachy.' Sama dolina rzeczna ma brzegi 
akyłnóiryczne. W ysoki brzeg Loa ry  sta- 
ridWią wapienne plateau, a n iskiem u 
b fkógbw i towarzyszy rów n ina  a luw ia lna  
z -W inhicami, ogrodami i  łąkam i. Jest 
dhav W ykorzystana w  w ie lk im  stopniu 
przez' lńdhość, tu  mieszczą się rozliczne 
Wiiie! wspaniałe zam ki feudalów, k tó - 
rte’ c łoininują nad ca łym  obszarem i są

widoczne z daleka. Charakter tych  zam 
ków  jest bardzo różnorodny. Do n a j­
wcześniejszych należy zamek obronny 
z X  w ieku  w  Chinon, składający się 
z 3 fo rtec —  dzisiaj mocno zru jnow a ­
nych. Jeden z najciekawszych ze w zglę­
du na swoje położenie, to zamek rene­
sansowy w  Chenonceaux, zbudowany na 
moście nad Cherem, dopływem  Loary. 
Na parterze na całej długości mostu 
m ieści się (o lbrzym ia sala dług. 60 m) 
dawna sala g w a rd ii przybocznej. Za­
mek Amboise, leżący nad samą Loarą 
jest z okresu wczesnego renesansu. 
Z terenu jego roztacza się w spania ły  
w idok na dolinę Loary, a na zachód 
w idać naw et ka tedrę  w  Tours. Zupe ł­
n ie  odm ienny jest zamek w  Chambord, 
zbudowany w  lesie. Jest to charakte ry­
styczny p rzyk ład  zamku, pałacu m yś liw ­
skiego, gdzie książęta z B lo is zjeżdżali 
się na polowanie, a książęcy dw ór w y -
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Mapka doliny Loary.

p a try w a ł z dachu zamku powracających 
m yśliw ych. Dach nie tw o rzy  jednolitego 
terasu, lecz rodzaj małego miasteczka, 
różnej w ielkości w ieżyczek i  kom inów. 
Do ciekaw ych szczegółów a rch itek to ­
n icznych zamku należy k la tka  scho­
dowa, tworząca g łów ny trzon budynku, 
prowadzona podwójną spiralą na dach, 
co powoduje, że osoby wstępujące 
i  schodzące w  dół n ie  spotykają się 
ze sobą, mimo, że się mogą oglądać na­
wzajem. W dwóch ostatnich zamkach 
przechowane są pam iątki po M a r ii 
Leszczyńskiej, a w spania ły je j po rtre t 
pendzla Van Loo w is i w  poko ju  Lud ­
w ika  X IV  w  Chambord.

W  dawnych czasach m iała Loara w ięk ­
sze znaczenie dla F ranc ji aniżeli Sek­
wana. D okum enty wskazują, że w  dół 
Loarą transportow ano w ino, drzewo,

żelazo, zboże i  wełnę z Nantes. W  górę 
rzeki przewożono suszone ryby , skórę 
i  wełnę hiszpańską. Począwszy od X V I 
w ieku  cukier z Mały-ch i  W ie lk ich  A n ­
ty l i  ko rzysta ł z te j samej drogi wodnej 
do Orleanu, a następnie z drogi lądowej 
do Paryża. D rogi żelazne spowodowały 
zupełny upadek ruchu na rzece. Aże­
by p rzyw rócić życie na Loarze, należa­
łoby przystąpić do je j regulacji. O stry 
spadek ko ło  Blois, oraz n is k i stan 
wód powoduje, że powyżej Tours n o r­
m alna żegluga jes t w ykluczona. Pra-- 
ce nad regulacją  rozpoczęto w  r. 1906, 
jednak udostępniono ją  ty lk o  do ujścia 
rzeki La M aine do Nantes.

Ażeby Loara mogła oddać należyte 
usługi F ranc ji, regulacja rzeki pow in ­
na być przeprowadzona do Orleanu.

C zy jesteś c z ło n k ie m

Polskiego
Towarzystwa

Geograficznego ?
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Zamek w Amboise nad Loarą.
Fot. G reff.

„GEOGRAFIA W SZKOLE"
C za sop ism o  d la  n a u c z y c ie li 

P o lsk ie g o  T o w a rzys tw a  G e o g ra fic z n e g o

W y d a  w n ic i  w o :

P a ń s tw o w e  Z ak łady  W ydaw nictw  Szkolnych 

W a rs z a w a , p l. D ąbrow skiego 8.
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Zanzibar — kraj goździka
Niedaleko wybrzeży A f ry k i Wschod­

n ie j, gdzie K en ia  i  Tanganika graniczą 
ze sobą, zna jdu ją  się na ciepłych wo­
dach Oceanu Indyjsk iego  dwie n ie w ie l­
k ie  w yspy —  Pemba i Zanzibar. Nie 
za jm ow alibyśm y się n im i, chociaż w y ­
spa ko ło  brzegów A f r y k i  jes t rzadkoś­
cią, gdyby n ie  dw ie  rzeczy: p o rt i  spe­
cja lne drzewo. A  raczej pączek tego 
drzewa.

P ort nazywa się Zanzibar i  leży na 
wyspie te j samej nazwy. D rzewo ro ­
śnie na obydwu wyspach, a wysuszony 
pąaeek jego k w ia tu  można kup ić  w  każ­
d y »  sklepie ko lon ia lnym , żądając... 
„goadziku“ . N ie  każdy wie, że Zanzibar 
za jm uje  pozycję m onopolisty w  św ia­
tow ym  handlu ty m  korzeniem. Przed 
13# la ty  sprowadzono na Zanzibar 
pierwsze drzewo goździkowe z w yspy 
M auritius . Dzisia j rośnie ich  tu ta j 4 
m iliony, a produkcja  ioh pokryw a  80% 
zapotrzebowania świata. M a ły  goździk 
zaw ładnął Zanzibarem, a k a p ita ł p lan­
ta to rów  jego mieszkańcami.

K ra job raz  Zanzibaru tw orzą ciągnące 
się n ieprzerw anie gaje drzewa goździ­
kowego, przetykane gdzie niegdzie kęp ­
kam i pa lm  kokosowych. N ajbardzie j 
jednak uderza na wyspach specyficzny 
zapach. Odurzający, s łodk i zapach goź­
dzików, rozpościerający się, ja k  n ie ­
widoczna m giełka, nad wyspam i. W y­
pełza z wąskich, b ia łych  u liczek porto ­
w ych Zanzibaru na morze, w ita  tam  
przybyszów i  towarzyszy im  nieodstęp­
nie na każdym  k roku . Przecieka z m a­
gazynów handlowych, w yda ją  go liście, 
gałązki i  kona ry  drzewa goździkowego. 
Te wiecznie zielone drzewa sięgają w y ­
sokości 9— 15 m. L iście  jego p rzypom i­
nają liście w aw rzynu. A le  handlow ym  
goździkiem jest ty lk o  wysuszony pą­
czek kw ia tu , zb ierany w  okresie, gdy 
de lika tn ie  różow y k w ia t zm ienia swą 
barwę na ciemno-czerwoną.

Zb io ry  odbywają się dwa razy do

roku : od lipca  do października i  od g ru ­
dnia do stycznia. Są to p u n k ty  k u lm i­
nacyjne zw yk le  leniwego, ja k  wszędzie 
pod rów nik iem , życia. Poruszenie ogar­
nia wszystkich mieszkańców wysp, bo 
też wszystko co żyje b ierze udzia ł 
w  zbieraniu. Skoro św it, głosy bębnów 
w zyw ają  do wyruszenia na p lantacje. 
Do starszych dołączają się hałaśliwe 
grom adki dzieci. Każdy uzbro jony jest 
w  długą tyczkę, zakrzyw ioną na je d ­
nym  końcu. T ym  końcem z ryw a ją  k w ia ­
ty, k tó re  można dosięgnąć. Pełne w o rk i 
kw iecia odtramsportowuje się do su­
szarni. Wysuszone m ają  jeszcze przed 
sobą długą drogę, przez magazyny p o r­
towe, ładow nie  okrętów , wagony ko le­
jowe, aż w  końcu dostają się do rąk 
gospodyń europejskich.

Goździk ma szereg innych  zastoso­
wań, oprócz zaspakajania w ybrednych 
smaków. Destylowaną o liw ę  z goździka 
używa się do w yrobu  perfum , cenniej­
szych ga tunków  skór oraz w  lecznic­
tw ie, gdzie służy jako środek antysep- 
tyczny lu b  uśm ierzający bóle zębów. 
M ieszkańcy Jawy, ja k  też i  inne lu ­
dy A z ji południowo-wschodnie j, dodają 
goździków do ty ton iu , co daje ich pa ­
pierosom o ryg ina lny  aromat.

Z innych  drzew, rosnących w  w ięk ­
szych ilościach na Zanzibarze i  charak­
terystycznych dla miejscowego k r a j­
obrazu, na p ie rw szy p lan w y b ija  się 
palma kokosowa. Duże ilości ko p ry  
przerabia się na tłuszcz kokosowy, s łu ­
żący do w yrobu  m ydła. Pnie służą do 
budow y domów a liśćm i k ry je  się da­
chy. D la potrzeb w łasnych 'u p ra w ia ją  
tu b y lcy  ryż  i  różne ja rzyny . Reprezen­
towane są także rozm aite rodzaje 
drzew owocowych, wymagające ciepłe­
go k lim a tu . A  więc mango, pomarańcza, 
a rzadziej banan i ananas.

P ły tk ie  w ody przybrzeżne o b fitu ją  
w  przeróżne rodzaje ryb . Toteż rozw i­
nęło się rybo łów stw o i związane z n im
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budow nictw o łodzi. DO' budow y używa 
się pni drzewa mangowego, p rzy czym 
w ydrążony i  odpowiednio1 w y p ro filo ­
w any pień tw o rzy  kadłub. Do łodzi za­
k łada się ster i  maszt. Na maszcie za­
wiesza się charakterystyczny tró jk ą tn y  
żagiel.

Te tró jką tne  żagle łodzi rybackich, 
p rzypom ina j ące archaiczne ksz ta łty  s ta t­
ków  arabskich, postacie żeglarzy w  b ia ­
łych  zawojach na głowie, cofają nas 
w  m in ione czasy w ie lk ic h  żeglarzy 
i  podróżników  z X V I w ieku. Wrażenie 
to  potęguje się jeszcze, gdy zapuścimy 
się w  k rę te  u liczk i Zanzibaru. Zabyt­
kowe domy pa tryc juszy  arabskich, zdob­
ne w  p ięknie ku te  odrzw ia, porta le  
i  płaskorzeźby, meczety, stare składy 
portow e a m iędzy n im i p rzew ija jący się

różnoko lorow y tłu m ; snycerze ku jący  
na u lic y  m istern ie  rzeźbione miecze, 
b ław atn iey sprzedający jedwabie, rze­
źbiarze robiący f ig u rk i z kości słonio­
wej itp .

Barwne życie mieszkańców Zanziba­
ru  czerpie w zory  z bogatej przeszłości. 
D zięk i dogodnemu portow i, już  w  sta­
rożytności b y ł odwiedzany Zanzibar 
przez Fenicjan, jako  bram a wypadowa 
dla handlu z A fry k ą  centralną i  wscho­
dnią. Fenic jan zastąp ili z czasem A ra ­
bowie, k tó rz y  tu ta j os ied lili się i zało­
ży li w łasne państwo. Państwo to prze­
trw a ło  do dzisiaj jako  su łtanat Zan­
zibar, pod pro tektora tem  b ry ty js k im  
i obe jm uje  w yspy Zanzibar i Pemba 
oraz wąski pas wybrzeża A f ry k i Wscho­
dniej.
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Zanzibar zamieszkuje około 200 ty ­
sięcy mieszkańców, tworzących różno­
rodną mieszaninę ras i narodów. Oprócz 
A rabów  p rz y b y li tu  jeszcze H indusi, 
Chińczycy i  m urzyn i z pob lisk ie j A f ry ­

k i. Ci ostatn i pracują  przeważnie jako  
robotn icy na p lantacjach i w  porcie, 
podczas gdy A rabow ie  i  H indusi tworzą 
klasę bogatych kupców  i w łaścic ie li 
p lantacji. (A. S.)

L. Ratajski, K ra ków

Zagadnienie ludnościowe Indii 
i Pakistanu

W ielka masa ludności w  tych  obu 
dom iniach b ry ty jsk ich , oraz je j' zagęsz­
czenie p rzy  równoczesnym, n isk im  po­
ziomie cyw iliza c ji stwarza w iele p rob­
lemów, z k tó ry m i muszą borykać się 
m łode rządy dom in iów . P rob lem y te 
w yn ika ją  przede w szystk im  z n iezm ie r­
nie wysokiego przyrostu  naturalnego 
i  jednoczesnej dużej śmiertelności. P rzy ­
rost n a tu ra ln y  osiąga bow iem  w  In ­
diach 4—5 m ilionów  rocznie. Ja kko l­
w iek liczba ta  jes t dość wysoka, nie 
sp raw ia łaby m im o wszystko w ielkiego 
kłopotu, gdyby ca ły p rzyros t n a tu ra l­
n y  m ógł być w ch łon ię ty  bez ujemnego 
w p ły w u  na ogólny poziom życia m ie­

szkańców. Jednakowoż obecna stopa. 
życiowa ludności omawianych k ra jów , 
jest nadzwyczaj niska zarobki nie za­
pew nia ją  ca łkow icie  podstawowych w a­
ru n kó w  egzystencji. Zachodzi proces, 
zwiększenia liczby  ludności w raz z da l­
szym obniżeniem ogólnego standartu  
życiowego, co w  dalszej konsekwencji 
grozi ka tas tro fa lnym i skutkam i.

Ludność In d ii i  Pakistanu liczy  obe­
cnie b lisko 450 m ilionów , czyli ponad 
1/5 całej ludności św iata.

N adw yżk i ludnościowe w  ciągu ostat­
n ich  dziesięcioleci przedstaw iają się na­
stępuj ąco:

ludności

roku

liczba ludn. 

w tysiącach

%  przyrostu 

naturalnego

1 8 9 1 2 7 9 , 4 4 6 1 3 ,2

1 9 0 1 2 8 3 , 8 7 2 1 ,6

1 9 1 1 3 0 3 , 0 1 3 6 ,7

1 9 2 1 3 0 5 , 6 9 3 0 ,9

1 9 3 1 3 3 8 , 1 1 9 1 0 ,6

1 9 4 1 3 8 8 , 9 9 8 1 5 ,0

Pomimo, że tabela powyższa dotyczy 
jedyn ie  dom in ium  In d ii, należy p rzy­
puszczać, iż  charakteryzu je  ona w  p rz y ­
b liżeniu  ogólny obraz ruchu ludności 
w  obu krajach.

P rzyrost n a tu ra lny  p rzy skromnej 
ocenie, na podstawie ostatnich dw u  
dziesiątków la t, wynosi około 50 m ilio ­

nów  ludności w  dziesięcioleciu, czyli 
w ięcej n iż  ludność każdego państwa, 
europejskiego (z w y ją tk ie m  Z. S. R. R. 
i  Niemiec), oraz więcej od ludności po­
szczególnych k ra jó w  południowo-am e­
rykańskich.. Liczba ta może więc sta­
now ić i  stanowi ważne zagadnienie. 
Tak w ie lk i bow iem  przyros t n iweczy
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w y s iłk i dążące do polepszenia niedo­
puszczalnie niskiego poziomu życiowe­
go mieszkańców In d ii.

N ajw ażniejszym  czynn ik iem  demo­
graficznym  jest w  tym  problem ie n ie ­
zw yk ła  rozrodczość ludności. Faktem  
budzącym obaw y ¡nie jes t je j najwyższa 
pozycja w  świecie, lecz to, że nie w i­
dać tendencji spadku. Na Zachodzie, 
w  k ra jach  uprzem ysłow ionych, spadek 
.rozrodczości zaczął się w  ośrodkach 
m ie jsk ich  i  stąd, chociaż z pew nym  
opóźnieniem, rozprzestrzenia się na 
wsie. Dzie je się to na skutek rozm yśl­
nego dostosowywania liczby członków 
rodziny do m ożliwości je j u trzym ania.

W  Indiach natom iast „p lanow anie“  to 
n ie  by ło  dotychczas stosowane. Niższa 
nieco rozrodczość in d y jsk ich  m iast w  sto­
sunku do wsi, m usi być wyjaśniona 
szkodliwą proporc ją  liczby mężczyzn do 
liczby  kobiet, na niekorzyść tych  ostat­
nich.

W parze z wysoką rozrodczością k ro ­
czy wysoka śmiertelność. Głód, epide­
mie, b ra k  urządzeń san ita rnych i  w o j­
n y  zb ie ra ły  o b fite  żniwo. Z łe odżyw ia­
nie się ludności w a ln ie  tym  klęskom  
dopomagało, osłabiając odporność orga­
nizmu. Z dużym  prawdopodobieństwem  
można zaryzykować tw ierdzenie, że głód 
i epidemie same ko n tro lo w a ły  nadm ier­
n y  przyrost. Owocem te j „ re g u la c ji“  są 
rok  roczne zgony około 10 m ilionów  
ludności, co stanow i 3% ogółu.

N ajbardzie j jednak n iepokojącym  jest 
to, iż na jw iększy procent śm iertelności 
•przypada na n iem ow lęta i  dzieci, oraz 
na kob ie ty  p rzy  połogu. P raw ie  1/4 
dzieci um iera w  p ierw szym  roku  swe­
go życia, z czego ponad połowa w  p ie rw ­
szym miesiącu, a ok. 60% z pozostałych 
w  p ierwszym  tygodniu. We wczesnym 
dzieciństw ie śm iertelność ta pozostaje 
również wysoka. Ponad 49% wszyst­
k ich  zgonów jest udziałem  dzieci do la t 
dziesięciu, podczas gdy w  A n g lii np. od­
pow iednia cy fra  w ynosi zaledwie 12%. 
K ob ie t zaś pirzy porodach um iera ro ­
cznie około 200.000, czyli około 10%.

W idm o śm ierci towarzyszy m łodym  
H indusom  przez całe życie. Do 5 roku  
życia um iera bow iem  40% ogólnej ich 
liczby, do 20 roku  życia dalszych 10% 
i  35% do 60-go. Pomimo tego, ja k  
na przekorę, ludność In d ii i  Pakistanu 
zwiększa się corocznie o p raw ie  5 m i­
lionów . W ostatnich la tach na sku­
tek podjęcia p rób  polepszenia ogólnej 
zdrowotności, śm iertelność zaczyna się 
zmniejszać, aczkolw iek bardzo n iew ie­
le. Przeprowadzenie zamierzonych p la ­
nów  m ogłoby uratować około 3 m ilio ­
nów  dzieci rocznie. To jednak w  kon­
sekwencji p row adzi do dalszego pod­
niesienia się liczby  ludności, a tym  sa­
m ym  zbliża te k ra je  do nieuchronnej 
klęski.

Sytuacja demograficzna, istn ie jąca 
w  Indiach, jest w  w ie lk ie j m ierze w y ­
n ik iem  panujących w  tych  k ra jach  sto­
sunków socjalnych. W p ływ a ją  one wiraż 
ze sw ym i socjo -re liig ijnym i tradyc jam i 
i  sankcjam i idecydująco na życie lu d ­
ności. P roblem y iz tego w yn ika jące  m o­
g łyb y  mieć zupełnie odm ienny charak­
ter, gdyby u leg ły  również zm ianie ta ­
k ie  zwyczaje, jiak: wczesne małżeństwa 
i  ich  powszechność, zakaz powtórnego 
zamążpójścia wdów, m imo braku  ko ­
b ie t i  inne.

Dom inantą w  ty m  w szystkim  są wcze­
sne małżeństwa. Pomimo że zw iązki 
małżeńskie wśród dzieci już  zanikają, 
to jednak większość dziewcząt wycho­
dzi zamąż m iędzy 15 a 20-tym  rokiem  
życia, zwłaszcza na wsi.

D ru g im  nakazem quasi - re lig ijn y m  
jest obowiązek wstępowahia w  zw iązki 
małżeńskie. W  1931 r. na każde 1000 
ludności w  w ieku  d o jrza łym  zawarło 
zw iązki małżeńskie 467 mężczyzn i  482 
kobiety.

N ajbardzie j krzyw dzącym  obyczajem 
jest zakaz małżeństwa w dów . Zazna­
czam p rzy  tym , że w dow cy są od tego 
zakazu zwolnieni., poślubiając najczę­
ściej m łode dziewczęta. Wszystko to 
podnosi w  jeszcze w iększym  stopniu 
niedostatek kobiet, skazując jednoczę-
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śn ie  m łode owdow iałe kob ie ty  na ucią ­
ż liw ą  samotność. D latego też n ie  dz i­
w im y  się staremu, h induskiem u 
zw ycza jow i, śm ierci żony w raz ze 
śm iercią męża. F ak t ten n ie  b y ł woale 
objaw em  przyw iązania czy wierności,

lecz jedynie  ucieczką przed gorszym 
złem.

Jak już  wspomniałem wyżej, n ie­
m niej ważnym  i znam iennym  dla In d ii 
zagadnieniem jest b rak kobiet.

o g ó ł e m  
w  m i l .

w o l n y c h  
w  m i l .

ż o n a t y c h  
( z a m ę ż n y c h )  

w  m i l .

w d ó w
i  w d o w c ó w  

w  m i l .
1 9 3 1  r . 1 9 3 1  ( . 1 9 3 1  i . 1 9 3 1  z.

mężczyźni 180,1 86,3 84,2 9,6
kobiety 169,4 59,6 83,6 26,2

razem: 349,5 145,9 167,8 35,8

Rozmaite b y ły  p róby  wytłum aczenia 
tego fak tu . N iek tó rzy  sk łonn i są p rzy ­
puszczać, że jes t to ob jaw  „rasowego“  
upadku, in n i dopatru ją  się czynnika 
biologicznego w  systemie kastowym . 
T w ie rdzą  oni, że egzogamiczna „g o fra “  
■(siódemka) i  endogamiczna kasta jest 
■doskonałą metodą zachowania tak zwa­
n e j „czystej l in i i “ , a jednocześnie w y ­
ja ła w ia n ia  rasowego. Tłumaczenie to 
je s t najprawdopodobniejsze, chociaż m a­
m y bardzo mało- wiadomości o obec­
ności czynnika genetycznego w  in d y j­
s k im  systemie kastowym . Tezę tę  na­
leży rozum ieć w  ten sposób, iż nadm ier­
ne  „w yhodow anie “  prowadzi do dege­
neracji.

N iem nie j poważnym  czynnikiem  jest 
gorsze traktow an ie  przez, rodziców h in ­
dusk ich  potomstwa żeńskiego, oraz du­
ża śm iertelność kob ie t p rzy  porodzie. 
W yn ik iem  tego traktow an ia  jest to, że 
choć m iędzy p ierw szym  a p ią tym  ro ­
k ie m  życia więcej jest dziewcząt, w  w ie ­

k u  późniejszym  stosunek ten zmienia 
się na korzyść mężczyzn. Sytuację po­
garsza jeszcze duży procent wdów (po­
nad 15% ogółu kobiet) i kob ie t m ałżeń­
sko n ie  wchodzących w  rachubę.

W  k o n k lu z ji w ięc dadzą się w yodręb­
nić dwa znamienne fa k ty . Z jednej 
s trony w ie lk i w zrost liczby  ludności, 
a z d rug ie j s trasz liw y haracz, opłacają­
cy ten p rzy ros t blisiko 10 m ilionam i 
istn ień ludzk ich  rocznie. Jeśli dodać do 
tego jeszcze, że b lisko  70% ogółu lud­
ności żyje  z ro ln ic tw a , to przy tak im  
w ie lk im  p rz y b y tk u  ludności i  jednocze­
śnie stałej pow ierzchn i upraw nej, ro ­
dzi się pytanie, ja k  w yżyw ić  nowe m i­
lio n y  ust. Podniesienie k u ltu ra ln e  lu d ­
ności zw iększy je j plenność, nadwyżka 
m ogłaby znaleźć zatrudn ien ie  i  chleb 
w  przemyśle i  nowych inwestycjach, 
a tymczasem błędne ko ło  wciąż się k rę ­
ci. Dlatego też Ind iom  potrzeba trw a ­
łego pokoju.

Czy zapłaciłeś już prenumeratę 
„Poznaj Świat”?
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Światła siedmiu mórz
Zainteresowanie narodów  m orskich 

całego św iata pochłania w  obecnej 
c h w il i  w  p ierwszym  rzędzie problem  
odbudow y i  unowocześnienia sieci la ­
ta m i m orskich. P rzyw róc i to  pełne bez­
pieczeństwo na szlakach m orskich, n ie­
odzowne dla. norm alne j działalności 
w  czasach poko jow ych. W iele bowiem 
la ta m i m orskich m usiało w  czasie osta t­
n ie j w o jn y .p rze rw ać  swoją służbę. Je­
dne na sku tek zniszczenia lub  uszkodze­
n ia , inne  wygaszono', b y  udarem nić uży­
w an ie  ich  przez lo tn ic tw o  n ieprzy jac ie ­
la  jako  św ia te ł k ierunkow ych.

Ostrzegawcze urządzenia św ietlne dla 
żeglarzy n ie  są w yna lazkiem  ostatnich 
czasów, ale dopiero w  ub ieg łym  stuleciu 
rozbudow ano ich sieć wzdłuż szlaków 
m orsk ich  całego świata. W ysokie wieże 
z ogn iskam i znali już  starożytn i L ib ij-  
czycy. Później używ a li ich Rzymianie. 
W  średniowiecznej B ry ta n ii m n is i z nad­
m orsk ich  k lasztorów  u trzym yw a li sta­
le  płonące ognie na w ysun iętych  w  m o­
rze  cyplach.

P ierwszą nowoczesną konstrukc ję  o- 
trzym a ła  la ta rn ia  morska Eddystone, 
zbudow ana na zd rad liw ych  skałach 15 
km  od w ybrzeży K o rn w a lii w  połow ie  
X V I I I  stulecia. P rze trw a ła  ona do ko ń ­
ca X IX  w ieku . W  tym  to okresie po­
w sta je  większość la ta rn i na wybrzeżu 
W. B ry ta n ii. Dzisiaj liczba ich  wynosi 
ponad  150.

N iek tó re  .mają za sobą n iezw ykłą  
przeszłość. Poprzedniczka dzisiejszej la ­
ta m i Smalls, na wybrzeżu hrabstwa 
Pem broke, została skonstruowana ;przez 
live rpoo lsk iego  budowniczego in s tru ­
m en tów  muzycznych. La ta rn ia  na W il­
czej Skale, 12 km  od przy lądka  Land ’s 
End, sto i na miejscu, gdzie niegdyś roz­
b ó jn icy  m orscy zapalali ognisko, by 
zw abić s ta tk i na  ska ły  i  po rozb ic iu  
g rab ić  ich  ładunek. Później, m ieszkań­
c y  w ybrzeży K o rn w a lii .przepojeni b a r­
d z ie j szlachetnym i pobudkam i, sporzą­

d z ili z m iedzi o lb rzym i posąg w ilka  
myśląc, że w ie jący przez paszczę w ia tr  
ostrzeże m aryna rzy przed niebezpie­
czeństwem. L a ta rn ia  Fastnet, pierwsze 
św iatło, ja k ie  w idzą -okręty zbliżające 
się do- W. B ry ta n ii od strony A tla n tyku , 
postaw iła  je j budowniczych przed tru d ­
nościami, k tó rych  pokonanie w ydaw ało  
się niemożliwością. A le  w  końcu ukoń­
czono budowę po- 8 l-atach pracując 
w  ciągu dnia 'ty lko  przez jedną godzinę.

W iele la ta m i zastało -zbudowanych 
na pozio-nn-e niższym od najwyższej l in i i  
p rzyp ływ u, -co- wym agało ustawicznego 
w ypom powyw ania  w-ody p rzyp ływ o ­
wej z m iejsca budow y otoczon-ego- grob­
lą. Celowo nie ustaw iano tych  la ta rn i 
na okolicznych -wybrzeżach, gdyż p ra k ­
tyka  wykazała, że mgła, u trzym u jąca  
się na wyższych wysokościach, często 
zmniejszała siłę  św iatła, co znacznie rza­
dziej zdarzało się b liże j poziomu morza.

P rzy  odbudowie la ta rn i m orskich du ­
ży nacisk k ładzie  się na wyposażenie ich 
w  bardzie j1 wydajne, nowoczesne urzą­
dzenia oświetleniowe.. Na ty m  samym 
miejscu, gdzie dzisiaj rozb łysku ją  na 
odległość 70 km  św ia tła  o mocy 10 m i­
lionów  świec, zaledwie sto la t -temu ¡pło­
nę ły  -zwyczajne ogniska, a zastąpił je  
re fle k to r ośw ie tlany 24 woskowym i 
świecami-. A le  w kró tce  zaczęto posług i­
wać się -przy ośw ie tlan iu  la ta rn i naftą  
i  gazem św ietlnym i. Wreszcie w  r. 1858 
la ta rn ia  South Fo-reland w ysła ła  p ie rw ­
szy snop św ia tła  elektrycznego na mo­
rze.

Dzisiaj postępy w iedzy e lektrotech­
nicznej zrew olucjon izow ały urządzenia 
ośw ietlen iowe la ta rn i m orskich: prąd 
e lektryczny czerpie się z najbliższej sie­
ci ośw ietlen iowej, lam py łukow e ustą­
p iły  miejsca lam pom  żarowym  a w iele 
czynności w ykonyw anych  jest automa­
tycznie, wyręczając w  -pracy dozorców 
la ta rn i. Co więcej, m am y ju ż  la ta rn ie  
o zupełnie zautomatyzowanej obsłudze.
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Latarnia morska u wybrzeży K ornw alii (W lk . B rytan ia).

T ak ie  s ta tk i-la ta rn ie  poddaje się re ­
nowacji. W  ub ieg łym  roku  na p rzykład  
w ym ieniono przestarzałe naftow e o- 
św ietlenie  sta itku-lata irn i na m ie liźn ie  
M ersey B a r przed L iyerpoolem  na elek­
tryczne i  dodano do wyposażenia rożek 
m głow y słyszalny na odległość 30 km .

Buduje  się nowe la ta rn ie  na D alekim  
Wschodzie, gdzie zniszczenia wojenne 
są szczególnie do tk liw e.

P rzy fa b ryka c ji urządzeń ośw ietlen io­
w ych w ykorzys tu je  się doświadcze­
nia zdobyte w  czasie w o jny. I  ta k  daw­
n y  sposób w yrobu  soczewek p ryzm a ty ­
cznych przez polerowanie, jako  zbyt po­

w o ln y  p rzy  p rodukc ji, zastąpiono przez 
prasowanie. Zm niejszyło to koszta p ro ­
d u kc ji, p rzy  czym jakość tak ich  socze­
w ek bardzo m ało różn i się od polero­
wanych.

Być może, że kiedyś w  przyszłości la ­
ta rn ie  m orskie  zastąpione będą przez 
jak ieś inne ś rodk i ostrzegawcze. Jak  
w  w ie lu  innych  dziedzinach, ta k  i tu ta j 
radar będzie m ia ł w ie le  do powiedze­
nia.

A le  aż do tego czasu św iatła  la ta rn i 
m orskich będą rozjaśniać ciemności nocy 
na wszystkich morzach św iata i  zw ia­
stować m arynarzom  bliskość lądu.
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POLSKIE TO W AR ZYSTW O  KR AJO ZNAW CZE

w y d a j e :

Z I E M I A
ilusirowany miesięcznik krajoznawczy
R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA
W a r s z a w a ,  ul. Smulikowskiego 6/8

O R L I  L O T
organ Kół Krajoznawczych Młodzieży
R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA
K r a k ó w ,  ul. Krowoderska 46 m. 9

Czy wiesz że?...
W ięcej ¡nóż patowa ca łe j ludności 

św iata żyje  w  A z ji, a przeszło połow a 
pozostałej ludności w  Europie.

*  *  *
T y lko  na 8°/o pow ierzchni lądów  (po­

nad 1,6 b ilio n a  hektarów ) p roduku je  się 
środki żywnościowe.

•* *  *■
Szczury i  w szelkie insekty niszczą co­

rocznie na św iecie około 38 m ilio n y  toin 
ziarna Zbożowego], ezyliii in n ym i słow y 
ilość zdolną w yżyw ić 160 m ilionów  ludzi.

*  *  *
Ludność In d ii, licząc od dn ia  dzi­

siejszego, w  ciągu na jb liższych 50 la t 
wzrośnie ¡przypuszczalnie ponad 800 m i­
lionów .

*  -x- *

W n iek tó rych  okręgach C hin gęstość 
za ludnien ia  przekracza 800 ludzi na 1 km 2.

* * *
U dzia ł ka p ita łu  kolum bińslkiego 

w  przem yśle na ftow ym  K o lu m b ii w yraża

się cy frą  zaledw ie 0,83,0/o, podczas gdy 
udzia ł Stanów Zjednoczonych i  W lk- 
B ry ta n ii wynolsi przeszło 85°/o.

G dyby masy lodowe zalegające obszary 
bieguna południow ego nagle s to p iły  się, 
poziom  wód oceanicznych podniósłby Się
0 około 30 m etrów , a w szystkie p o rty
1 nadbrzeżne m iasta świata- znalazły by 
się pod wod^.

* *  *

W iek n iektó rych  lodów  A n ta rk tyd y  .się­
ga ponad 6,000.000 la t i  n ie  odm arzają one 
od ¡trzeciorzędu. P rzeciętna grubość lądo- 
lodu A n ta rk tyd y  w ynosi oko ło  1300 m , 
choć w  n iektó rych  m iejscach sięga on głę­
bokości 2500 m i w ięcej.

*  *  *
*) Nagromadzenie lodów  w  A n ta rk tyd z ie  

jes t ta k  duże, że w edług zdania inżyn ie ra  
H. A . B row nia  z Nowego Jorku, pewnego 
dn ia  ciężar ich  przew róci ziem ię ma bok 
z ka tastro fa lnym  w yn ikiem . A by nie do­

* )  N o ta tkę  podano  m  p o d s ta w ie  w ia d o m o  ic i z zagran icy . R edakc ja  n ie  w ie  k ie d y  z ie m ia  się p rz e w ró c i.
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puścić do te j ka tastro fy , inżyn er B r.« v r 
zaproponow ał ostatnio rozładow anie lo ­
dów  A n ta rk ty d y  za pomocą bomb atom o­
w ych. Po przeprowadzaniu dokładnych 
obliczeń okazało się jednak, że naiwet 
gdyby bom by te spowodowały upal m i­
lio n a  stopni ska li Fahrenheita:, lód zam arz­
n ie  na nowo po up ływ ie  trzech godzin.

* 4:- *
W śród lodów  A n ta rk tyd y  u rodziło  się 

ty lk o  jedino dziecko — chłopak. Nazywa 
się on A n ta rk ty k  K iszelaw a i po- raz 
p ierw szy u jrz a ł pola lodowe w  styczn iu  
1948 noku z pokładu sowieckiego sta tku  
polarnego „S ław a“ .

# # #
Dotychczas na całym  śwóecłe n ie  ma 

an i jedne j, naiwet średnio dokładnej 
m apy A n ta rk tyd y . Z 6.000.000 m il kw adra ­
tow ych  pow ierzchni tego kontynentu , za­
le d w ie  dziew ięć dziesiętnych ijest dotych­
czas zbadanych i m n ie j o nich w iem y niż
0 księżycu oddalonym  od naszego globu 
dw adzieścia razy da le j n iż  A n ta rk tyda .

*  *

„G igantyczna lodów ka d la  przechow y­
w ania żyw ności“  — oto w  ja k i sposób 
p ro f. P lum m er, naiufcoiwiec z P łd. A fry k i
1 badacz obszarów po larnych bieguna po­
łudniow ego — -chciałby korzystać z A n ­
ta rk tyd y . G dyby ta k  w ykorzystać A n ta rk ­
tydę  — tw ie rd z i protf. P lum m er, •— nie
byłaby kryzysów  żyw nościow ych w  Eu­
ropie. Przekonano się -bowiem, że żyw ­
ność na A n ta rk tyd z ie  przechow uje się 
przez ezias nieokreślony. C złonkow ie w y ­
p raw y B y rd ła  w  ir. 1947 spożyli posiłek, 
porzucony w  lepiance przez innych ba­
daczy przed sześcioma la ty . Chleb, masło 
i  m ięso b y ły  ta k  świeże ja k  w  d n iu  sprze­
daży.

*  *  * -

Choroby ¡k la tk i p ie rs iow e j, naw et n a j­
groźniejsze mogą być wyleczone w  A n ta r­
ktydzie , ¡która jes t w  w iększej części ró w ­

niną o poziom ie około 2.090 m  nad poziom  
morza. Jaik udało się ostatnio stw ierdzić 
jes t to  najzdrowsze m iejsce na świacie, 
gdyż zarazki n ie mogą żyć w  panującym  
tam  ustaw icznie -chłodzie. Proponowano 
naw et ca łkiem  poważnie urządzanie tam  
sanatoriów  -na m iesiące le tn ie . Jest tam  
korzystne naśw ietlen ie  słoneczne ponieważ 
dnie le tn ie  ¡są bardzo -długie.

K ą t padania p rom ien i .słonecznych na 
pofcdniow ym  kole podbiegunow ym  w ynosi 
około 47̂ , podczas gdy w  K rakow ie  16°33’. 
P rzy czym  trzeba ¡dodać, że w  w iteiu re ­
gionach A n ta rk tyd y  zachm urzenie je s t 
bardzo mlałe.

*  *  *

N ic ni© rdzew ie je  ¡na ¡biegunie po łud­
niow ym , C złonkow ie ek ipy B y rd ’a w  cza­
sie w yp raw y naukow ej n a tkn ę li się na 
w ia tra k  d la  produkow ania elektryczności, 
pozostaw iony tam  ¡przed .¡trzynastu la ty  
przesz jedną z poprzednich ekspedycji. 
K rę c ił się -jeszcze ¡bez k ro p li o liw y . Pow ie­
trze ta k  zim ne ja k  to , k tó re  panuje na 
A n ta rk tyd z ie  zapobiega ¡gromadzeniu się 
w ilgoc i na  częściach ruchom ych.

*  *  *

Na A n ta rk tyd z ie  n ie  można zmal-eść 
drzew an i krzew ów , ani naw et żadnego 
stw orzenia lądowego większego n iż ma-e 
owady.

Są ¡tam natom iast góry o. -wysokości oko­
ło 6.000 m , ¡czynny w u lkan  M ount E re- 
fous, w ia try  do 200 t a  na godzinę, dosta­
tecznie s ilne  ¡by odepchnąć -Okręt, -ciepłe 
jezio ra  w  ;,Shiaugrii — L a “ , dołfiinaldh. 
450 km  kw adratow ych, najm ocniejszego 
p taka św ia ta  -— 100 funtow ego Em peror 
pimgwina, pokład  w ęgła kam iennego pod 
grubą pow loką ładu  a 2&0 km  od bieguna 
poiudniiowega, masę fo k  li w ie lorybów , 
wieCMe ilo śc i złota, srebra, manganu, 
m iedzi, żelaza i m-ołybdenu, w  końcu sam 
biegun po łudniow y na cyp lu  o w ysokości 
pomad 3.000 m.

S. B.

52



Aktualności geograficzne
OKRĘTY METEOROLOGICZNE NA A TLA N TY K U

Mapka przedstawia State położenie okrętów meteorologicznych na Północnym  
A tlan tyku . Okręty te prowadzą i nadają drogą radiową obserwacje meteorologiczne 
co 3 godz., a ponadto służą one jako stacje ratunkowe dla rozbitków i stałe punkty  

radiowe, wskazujące drogę lotu samolotom przelatującym  nad A tlantyk iem .

Nowy kanał u stóp Kaukazu. Bogata 
i  różnorodna jes t przyroda k ra ju  Staiwro- 
poiskiego, leżącego u stóp w iecznie b ia ­
łych  szczytów Kaukazu. Na po łudn iu , na 
zboczach szczytów górskich rozpaście re|jią 
się łą k i a lpe jsk ie  oraz n ieprzebyte dzie­
w icze łasy. Poniżej, u  podnóża gór, rozpo­
czyna się żyzna 'dolina rzeki1 Kubań i pola 
czam czism u, ciągnące się do samego p ła - 
skowtagórzia staw ropoiskiego1. A le  da le j ku  
północy k ra job raz  się zm ienia. Na północoi- 
wschcdzie, przed łańcuchem  je z io r i ba­
gien Mamyiczu, rozpoczynają Się bezgranicz­
ne obszary stepowe. S ieje się tu  zboże 
i rozw inę ła  się hodow la bydła,, a szczegól­
nie hodow la ow iec o d ług ie j, jedw abiste j 
w ełnie, ale bogactwa tego wspaniałego

k ra ju  można byłoby znacznie zwiększyć,, 
gdyby n ie  odczuwany d o tk liw ie  b rak w cdy.

D latego w  ro ku  1935 zatw ierdzano p ro ­
je k t budow y N iew innom yskiego kar ,lu  o- 
krężnsgo, łączącego Kubań z Jegorłykiem .

W ciągu kró tk iego  okresu-czasu przeko­
pano kana ł na przestrzeni dziesiątków  k i­
lom etrów . Zbudowano 66-kilom etrow y tu ­
nel oraz gigantyczną tam ę żelbetonową na 
rzece Kubań.

O statnia wo.jna spowodowała czasowe 
w strzym anie robót budow lanych na kana­
le. Dopiero po uw o ln ien iu  k ra ju  od oku­
pantów  wznowiono prace p rzy budow ie 
kanału.

Latem  ubieg ego roku  woda rzek i K u ­
bań przesiąknę ła po msiz p ie rw szy do pó-I
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sław ropo lśkich , a m iasto S taw ropol o trzy ­
m ało p rąd  ze sw istuch inow śkie j s iło w n i 
w odnej, zbudowanej obok centrum  kana­
łu. D opływ  w ody kubańskie j ożyw i ogrom ­
ne powierzichnfle odłogów i  n ieużytków . 
W zdłuż brzegu kana łu  będą się rozpoście­
rać ogrody w arzyw ne, w yrosną nowe sady 
owocowe i  w inn ice . Obok 'Zbiorników  w od­
nych, utworzonych, w zd łuż 'trasy w ód k u - 
bańskich, powstaną potężne pasy leśne, 
k tó re  zatarasują droigę do żyznych stepów 
jegorłykow śkieh  ztgubnyim palącym  w ia ­
trom .

Od kana łu  p łyną  liczne odnogi zaopatru­
jące w  wodę na jbardz ie j oddalone, bez­
wodne za ką tk i k ra ju .

Z Kulbania do Jegorłyiku będzie dorocz­
n ie  napływ ać około 2 m ilionów  m etrów  
sześciennych w ody, (która, potoczy się po 
k ra ju  stawropolsikiim  i  podlegającym  posu­
sze rejonach obwodu ro-stowskięgo. Następ­
n ie  sk ie ru je  się ona po zachodnim i M a- 
nyczu ku  Donowi, zapełnia jąc po drodze 
2 ogromne z b io rn ik i wodne, dzięki czemu 
zm ien i się radyka ln ie  k lim a t i gospodarka 
tych  bogatych, lecz pozbaw ionych w ody 
obszarów.

Woda kubańska u m oż liw i w  samym ty l­
ko dorzeczu Jego-rlyfcu ¡nawodnienie 10 ty-s. 
hektarów  gruntu.

W krótce ¡przystąpi się do budow y całej 
•sieci kanałów  naw adniających, ja k  też 
k ilk u  w iększych s iło w n i w odnych. Da to  
bezpeiśrednjie ¡nawodnienie d la  przeszło 100 
tyś. hektarów  ziem i,

D la uzm ysłow ienia sobie gigantycznego 
cha rakte ru  ¡i ogrom nego znaczenia kubań- 
sko-jegorłyfcow skiego system u irygacy jne ­
go d la  ro ln ic tw a , w ystarczy w ziąć pod u - 
wagę, że te ry to ria  będące w  sferze w p ły ­
w ów  tego system u wynoszą 4 m ilio n y  he­
k ta rów , a w ięc 53°/o całego te ry to riu m  k ra ­
ju  stawropolslkfiiego. Prócz tego sylsiem 
ten  obejm uje jeszcze OkolO 2 m ilio n y  
hektarów  gruntu , zna jdujących się ma ob­
szarze obwodu rostow skiego i  k ra ju  
krasno ja rsk iego .

Centrum przemysłu naftowego na Uralu.
Już w  p ierw szych la tach  po W ie lk ie j Re­

w o lu c ji rozpoczęto na U ra lu  pod ¡kierun­
kiem  znakom itego -znawcy źródeł na fto ­
w ych Iw ana  Guhkima badania geologiczne 
.mające na celu odkrycie  now ych złóż ropy 
na ftow e j. Badania te  w ykaza ły, że na 
wschodnich terenach europejskie j części 
ZSRR is tn ie ją  poważne ¡możliwości roz­
w o ju  przem ysłu naftowego.

P ierw szy tr iu m f spo tka ł poszukiwaczy 
mai Północnym  U ra lu , ¡gdzie w  Uchcie z pod 
w iertn iczego św id ra  try s n ą ł p ie rw szy b ru - 
d n o -łłu s ty  strum ień ..płynnego z ło ta “ .

Następne pozytyw nie  zakończone w ie r­
cenia n ie  d a ły  na  siebie d ługo czekać. -  
W w ie lk im  ¡rejonie, położonym  m iędzy ła ń ­
cuchem górskim  U ra lu  a W ołgą, n a tra ­
fiono  na ropę, w ystępującą ta k  -obficie, że 
cały ten obszar O trzym ał nazwę „drugiego 
B aku“

Eksploatację fy-oh terenó-w -rozpo­
częto ju ż  w  -roku ¡1-934. W tym  samym roku 
n-a terenach bogatej w  żelazo, m iedź, z’oto 
i rudę m anganową B a szk irii leżącej na te ­
renach „drug iego B aku“ , w ydobyto -pierw­
szą -partię ropy -dla celów  przem ysłow ych.

Tymcza-sem .geologowie przeprow adzali 
dalsze poszukiwania-, kitó-re -doprowadziły 
do odkrycia- źródeł ro-p-y w  Zygotach pod 
Kujibyszeweim, w  -dorzeczu rze k i Kam y, 
oraz w  Syzr-ani i  Buguru-słan-ie. W reszcie 
Tujm azow  okazał się terenem  na jbogat­
szych źródeł na ftow ych  na wschodzie.

W Okresie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej nia- 
tra fio n o  na dalsze źród ła  w  re jo n ie  Basz­
k ir ii,  oraz w  w arstw ach -dewońskich nad 
W ołgą. W te n  -sposób m iędzy W ołgą a U ra ­
lem  pow stało -drugie po B aku centrum  
przem ysłu małt-owego w  ZSRR.

O statnio w prowadzono tu ta j na w ie lką  
Skalę w tórne m etody w ydobycia, dające ja k  
w ykazała p ra k tyka  doskonale rezu lta ty . 
Stosowanie te j -metody -polega n-a t. zw. 
w ie rcen iu  „stożkow ym “ z jednego punlktu 
ukośnie w  różne s trony 6 cło 8 szybów.

Szybkość w ie rcen ia  now ych szybów 
w  roku  -1948 w zrosła w  porów naniu z-przed­
w ojennym  rokiem  1940 o 28°/».

Jednocześnie «dzięki zastosowaniu nowych 
urządzeń technicznych, wydajność pracy 
w  przemyśle naftowym znacznie wzrosła.
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W trzecim  decydującym  .roku p lanu  p ię ­
c io le tn iego  przem ysł na fto w y ZSRR p lan  
n a  ro k  1948 w y p e łn ił w  108%. G lobalna 
p rodukc ja  ro p y  na ftow e j w zrosła w  tym  
ro ku  o 13%. N atom iast na wschodnich te ­
renach w ydobycie n a fty  w zrosło w  porów ­
n a n iu  z rok iem  1947 o przeszło 19%, zaś 
zakres rolbót w ie rtn iczych  zw iększył się 
o 1,3. Szczególnie w yd a jn ie  p racu ją  szyby 
okręgu Nadwołżańskiego, 'k tó ry  dostarcza 
■obecnie 10 razy w ięcej ro p y  n iż  w  roku  
1940. W ydobycie ro p y  w  ro ku  1948 prze­
kroczyło  tu ta j icyfry  p ro d u kc ji przew idzia ­
ne ma ro k  1)9;50.

Również i  ra fin e rie  n a fty  przekroczyły 
p la n  1948 roku, zwłaszcza w  dziedzinie 
p ro d u kc ji benzyny samochodowej, n a fty  
ligrodny. Zastosowanie w  ra fin e ria ch  ra ­
dzieckich. now ych technologicznych p ro ­
cesów desty lac ji gw aran tu je  im  o w ie le  
w iększą w ydajność, n iż  .szeregu fabrykom  
am erykańskich koncernów  naftow ych.

S. B.

Radzieckie połowy wielorybów. Do Odes­
sy  pow róciła  z w ielom iesięcznej podróży 
do A n ta rk tyd y  radziecka flo ty lla  w ie loryfo- 
nieea „S ław a“ . Składa się ona z olkrętu do­
w ódcy i  12 s ta tków  w ietłorybniiczych, w y ­
posażonych w  najnowocześniejszy sprzęt 
techniczny.

B y ła  to  ju ż  trzecia  w ypraw a radziecka 
ma po łów  w ie lo rybów  i  ja k  poprzednio dw ie 
zakończyła się pełnym  powodzeniem , m im o 
w y ją tko w o  w  tym  rolku n iesprzyja jących 
w a runków  (burze, gó ry lodowe).

B yło  to  zasługą m łodych harpuniników , 
absolw entów  szkoły w ie lo rybn ióze j w  O - 
dessie, k tó rzy  p o b ili norw eski rekord  po­
ło w u  w ie lo rybów  na dobę i  p rzekroczyli 
p la n  połow ów  o 31%.

P ołów  w ie lo rybów  przesta ł być m ono­
polem  Norwegów, strzegących do te j po ry 
zazdrośnie ta jem n icy  um iejętności swoich 
w ie lo rybn ików .

Nowe życie na dalekiej północy. Nai n a j­
da le j na północ położonym  te ry to riu m  
ZSRR, w zdłuż brzegów  Oceanu Lodowa­
tego, żyją  N ieńcy.

Zam ieszkują oni tam  trz y  okręg i naro­
dowe: Niieniecfci, Jam ało-N ien iecki i  T a j- 
mynslki (Dołgam o-Nienieoki).

O kręg Jam ało-N ien iecki położony je s t na 
północy Syberii^ p rzy  u jśc iu  rzek Ob i  Taz, 
na półw yspach Jam al, Jaw aj i Gydań. P ół­
nocna część Okręgu to  tundra , k tó ra  na 
po łudn iu  przechodzi' w  leśną tundrę. K li­
m at je s t tu  bardzo1 surow y. Na głębokości 
50—100 cm ziem ia jes t stałe zm arznięta. 
Z im a po larna  trw a  ¡tutaj 8—9 m iesięcy. 
W  czerwcu, pod kępam i tra w y , leży jesz­
cze śnieg. La to  je s t k ró tk ie , a le  słoneczne.

W okręgu tym  po re w o lu c ji osuszono 
tereny b ło tn iste , założono stacje roln icze, 
po raz p ierw szy zaczęto użyźniać glebę. 
W yhodowano Szybko dojrzew ające gatunki 
jęczm ienia, pszenicy, owsa. Oprócz tych  
ro ś lin  udają się tu ta j kapusta, z iem niaki, 
groch, fasola.

Oprócz tra d ycy jn e j hodow li ren ife rów , 
posiadają obecnie N ieńcy ¡bydło rogate, ko ­
nie, owce a św inie. Rozwinęło się rybo ­
łów stw o i  przem ysł fu trzany.

Na ¡północy europejskie j części ZSRR, 
m iędzy rzeką M iezeń a północnym i zbo­
czami U ra lu , zna jdu je  się d ru g i obszar za­
m ieszkały przez N ieńców — Niemiecki 
okręg narodowy.

I  .tu ta j w a runk i na tura lne  są ciężkie. N ie 
przeszkadza to  jednak stałem u rozw o jow i 
przem ysłu i  polepszaniu w arunków  życia. 
Zbudowano 13 szp ita li, uruchom iono 38 po­
ra d n i leka rsk ich  i  5 ¡am bulatoriów . W sto­
lic y  .ckręgu Narilatn-Marze pow sta ły p ie rw ­
sze szkoły, te a tr, k ino , ¡muzeum. Z organ i­
zowano 27 kołchozów  hodow li re n ife ró w  
i 30 kołchozów  rybno-łow ieckich . Nad 
brzegam i m orza K arskiego, morza Barentsa 
i B iałego pow sta ło w ie le  fa b ry k  prze tw o­
ró w  rybnych  i  zm otoryzow anych s ta c ji po­
łow u ryb , posiadaj ących pierwszorzędne 
urządzenia ¡techniczne.

Równie pom yśln ie ro z w ija  się trzeci n ie - 
niecfci okręg narodow y na pó łw ysp ie  T a j- 
m yr. O tworzono tam  w ie le  szkół, szp ita li, 
b ib liio tek a okręg ¡daje państw u w ie le  fu te r 
i dziesią tk i tysięcy ton ryb  najlepszego 
gatunku.
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Człowiek stwarza oazy na pustyniach.
Już w  roku 1829 rozpoczęto w  ZSRR na­
w adnianie terenów  piaszczystych. W la ­
tach poprzedzających w ojnę nawodniono 
w ie lk ie  obszary pustynne w  A ż iji Środko­
w ej, zwłaszcza w  ¡republikach: U zbeckiej, 
T urkm eńskie j i  Kazachskiej. M iędzy in ­
nym i w ybudow ano tu ta j W ie lk i K a n a ł Fer- 
gaińsfci o ¡długości 275 kilom etrów .

W ałka człow ieka z przyrodą polega tu ­
ta j na  naw adn ian iu  suchych terenów  ste­
pow ych lu b  pustynnych, względniie na sa­
dzeniu odpow iednich roś lin , celem u m ie j­
scow ienia lo tnych  — ustaw icznie w ędru­
jących z w ia tre m  — piasków . W ten  spo­
sób zdobywa się nowe tereny dla planow ej 
gospodarki człow ieka.

Do roku  .1837 um ocniono w  ZSRR 50.000 
hektarów  rucholmych piaisków w  re jonach: 
Buchary, G hiw y, Gzairdiżou, Termeza i  Fer- 
gany, um iejscow iono 11.000 w ydm  piasz­
czystych w  R epublice T urkm eńskie j, oraz 
utw orzono s tre fę  obronną o długości 402 
km  wzdiłuż rzek i A m u-D ariia. Uczony ra ­
dziecki D z ie rżaw ili w yhodow ał n ie is tn ie ­
jącą dotąd! roś linę , łącząca w  sobie 
cechy uprawnego sorgo ;i długokoirzon- 
ne j tra w y  w ie lo le tn ie j, w yrasta jące j latem , 
naw et p rzy zupe.mym b raku  deszczów — 
do wysokości 3 -m. Pod koniec pow ojen­
nego p ięcio letn iego okresu gospodarczego 
(w  roku  1950) „poskram iacz p iasków “  za j­
m ie pow ierzchnię 20.000 hektarów .

Na piaszczystych pustyn iach A z ji Środ­
kow ej, dz ię k i te j w łaśn ie  tra w ie  pow staje 
baza paszowa d la  bydła. Już teraz, stada 
ow iec -karakułow ych i  merynosowych, 
k ró w  i ko n i ¡pasą ¡się na terenach, na -któ­
rych  niedaw no c.-ągnęy się k ilo m e tra m i 
nieurodzajne p ia sk i i pustynne ste-py.

Wcdc o;ąg‘ na pustyn i. O statn io oddano 
do użytku  nową m agistra lę  wodociągową 
o d ługości 48 km , przecinającą lo tne p iaski
pustyn i K ara -K um . M agistra la  zaopatruje 
w  wodę robo tn ików  ¡przemysłu naftowego 
i kopa ln i s ia rk i w  Turkm enistanie.

Dotychczas do Darwazińskich kopalni 
Siarki wodę dostarczano samolotami. Obec­

nie prace nad przeprowadzeniem  tam  ru r  
wodociągowych są ju ż  na ukończeniu.

P ro je k tu je  -się rów nież budowę wodo­
ciągu o dużej pojem ności do m iasta K ra -: 
snowiodzka, ¡który będzie przebiegał na 
przestrzeni około 250 kilom e trów .

Odkrycia rosyjskie w Antarktydzie.
W Leningradzie staraniem  Tow arzystw a 
Geograficznego icfdibyłio się -otwarcie w ysta ­
w y pośw ięconej ro sy jsk ie j ekspedycji do 
A n ta rk tyd y  w  la tach  1819—-1-821.

W śród eksponatów  w ystaw y zna jdu ją  się 
stare mapy południow ego kontynentu , oraz 
m a te ria ły  związane z pracam i ekspedycji 
rosy jsk ie j w  A n ta rk tydz ie . W ystaw ione 
dokum enty w ykazują, że wyprawa- Rosjan 
-przebywała mai terenach na po łudnie  od 69 
¡równoleżnika, p ó łto ra  razu d łuże j n iż 
©spedycja Cooka i poczyn iła  tam  szereg 

-cdikryć, -które uszły uwagi- angielskiego po­
dróżnika.

185 rocznica śmierci wybitnego badacza 
podbiegunowego. 1 stycznia 1949 -reku m i­
nęło 18-5 la t od śm ierci wy-bitinego ro s y j­
skiego badacza oko lic  podbiegunow ych 
porucznika flo ty  Charito-na Łaptaewa. E kś- 
p-edycija Beryngal zawdzięczała swe suk­
cesy w  zinia-czn/ym stopniu energ ii ii odwa­
dze k ie ro w n ikó w  2 je j oddziałów , b raci 
stryjecznych Ch-arito-n-a i D ym itra  Ła-ptie- 
wych. Im ien iem  ich  nazwane zos-talo mo­
rze ma Oceanie Lodow atym , ,na północ od- 
u jścia  Leny, bow iem  C haritcn  Łap-tiew  
p ierw szy zbadał sz-cz-egółowo zachodnie 
wybrzeża tego morza. O d kry ł on zatokę, 
k tó rą  nazw ał ,,N-oirdvig“  -oraz w yspy „.Prze­
m ien ien ia“ . Z-m-uszony -dol przezim ow ania 
w  te j ¡okolicy, p o d ją ł on n,a wiosnę -nową; 
próbę przedostania się -n-a -p-ołnoc, lecz, 
statek jego ¡rozbił ¡s-ię o- górę lodową. P-orni- 
m-o u tra ty  sta tku C hariton Lap tiew  ko n ty ­
nuow ał swe ¡badania brzegów, posuw ając 
się w zdłuż lądu.

W okresie 3-letndim zdo ła ł -on opisać 
niezbadaną -dotychczas wschodnią część 
półw yspu T a jrnyr, którego brzeg nazwano 
jego im ieniem .

U czestnik -oddzia-u Łaptie-w-a, S iem ion 
C zeluskin o d k ry ł na jbardzie j na  północ
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N O W A  D R O G A  S A M O C H O D O W A  W  A F R Y C E

W  latach 1940 do 1942 wybudowano dla transportów wojskowych prowizoryczną 
drcgę samochodową, biegnącą z Kapstadu przez Nairobi do A lgeru. W  fen sposób 
po raz pierwszy w dziejach A fry k i połączono drogą lądową części południowe tego 
kontynentu z północnymi, położonymi nad morzem śródziemnym. Obecn e poprawia 

się nawierzchnię te j drogi, buduje się stacje obsługi, ratunkowe i radiowe.
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w ysun ię ty p u n k t A z ji — przy lądek Cze­
lu sk in . Praca Łaptiew a o ekspedycji na 
Kam czatko, św iadczy o dużej w iedzy nau­
kow ej badacza.

S. B.

Geograficzne filmy naukowe zajm ują 
obecnie poważne m iejsce w  dziedzinie k i­
nem atogra fii radzieckie j. Studio. film ó w  
naukow o-technicznych „Podróże po k ra ju “ 
w ypuściło  osta tn io  nową serię film ó w  
geograficznych, z k tó rych  ja ko  na jbardzie j 
in te resu jący należy w ym ienić film  p t. „B ia ­
ła  plam i al lodowca Sagran“ , w ykonany 
przez uczestników  w ysokogórskiej ekspe­
d y c ji badającej lodowce w  górach T iań - 
Sziań w  A z ji środkow ej.

C entrum  Karaganidzikiego Zagłębia Wę­
głowego w  Kazachstanie je s t tem atem  in ­
nego film u  naukowego p i. „K araganda“ .

M im  „C iep le  jez io ro “  przenosi w idzów  
do re p u b lik i K irg is k ie j, gdzie wysoko w  gó­
rach w  Skalistym  zagłębiu is tn ie je  s łyn ­
ne ze swych ciep łych w ód jezio ro  Issyk- 
K u l.

Z półw yspem  T a jm yrsk im , k tó ry  do n ie ­
dawna stanow ił ma m apie b ia łą  plam ę, 
zapoznaje w idzów  film  p t. „T a jm y r“ .

S. B.

Tranzyt na Kanale Sueskim. Ruch s ta t­
ków  na Kanale Sueskim  w  ro ku  1948 
przew ażał z po łudn ia  na północ, g łów nie 
z powodu transpo rtów  ro p y  na ftow e j i  je j 
pochodnych, co stanow iło  przeszło 3/4  ca­
łości przewozów. W szystkie k ra je , eksplo­
atujące ropę z w y ją tk ie m  w ysp B ahrein 
w  Zatoce P erskie j, m ia ły  sw ój udzia ł 
we wzm ożonym  eksporcie v ia  Suez. D o ty­
czy to  w  szczególności A ra b ii S audyjskie j.

Na d rug im  m iejscu w  transportach prze­
chodzących przez kana ł s ta ły  p iody ro ln e  
pochodzące g łów nie z A u s tra lii. T ra n zy t 
A u s tra lii przez K ana ł Suesiki w yn iós ł X I. 
1947 — 24.000 ton, X I. 1948 — 159.000 ton. 
W śród innych a rtyku łó w  stw ierdzono ró w ­
nież w zrost transportów , jednakże prze­
wóz m inera łów  i m e ta li spadł. D otyczyło to  
także przewozów węgla, ju ty  i  mięsa.

W transportach z północy mai po łudn ie  
nastąp ił w zrost — (947.000 wobec 659.000 
ton) — w  zakresie produktów  ro lnych,, 
cementu, maszyn i w yrobów  m etalow ych. 
Dochody z eksp loatacji K ana łu  Sueskiago 
W ro ku  1948 podniosły się do 18.382.900’ 
fu n tów  egipskich w . porów nan iu ., do 
12.818.500 w  ro ku  .1947. C yfra  powyższa 
przekracza dochody uzyskane w  n a jle p ­
szych la tach  przedw ojennych. W zrost do­
chodów za tra n zy t .na Kanalie Sueskim  sy­
stem atycznie w zrasta i  .od grudnia  1948 
do styczn ia  1949 roku  podniósł się o 149.000 
fun tów .

Wzmożenie ruchu  na K anale, zm usiło  
Towarzystwo. K ana łu  Sueskiego do opra­
cowania siódmego z ko le i program u ulep­
szeń konstrukcyjnych .

P rojektow ane prace będą p ro w a d z iły  
.przede w szystkim  dio pogłębienia kana łu  
przez w ydobycie oko ło  13 m ilio n ó w  m 
■piasku i  600.000 m3 m a te rii ska lis te j. Prace 
z tym  zw iązane trw a ły b y  około 5 la t. P ro ­
je k tu je  się rów nież budowę odgałęzieniu 
K anału , k tó re  zapew niłoby bezpieczne 
m ija n ie  się tankow ców  z ropą naftow ą.

Oprócz powyższych ulepszeń p lanu je  się  
pogłębienie p rzystan i „benzynow ej“  obok 
jezio ra  Timsiah, oraz rozbudowę p o rtu  
w  P ort-S aidzie. O statn io rząd eg ipski do­
maga się od Tow arzystw a K ana łu  Suaskie-

Czy zapłaciłeś już prenumeratę
„ P O Z N A J  Ś W I A  T"?
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go p łfrnpniia 500.000 fu n tó w  rocjanie za­
m iast dotychczasowych 300.000 tysięcy. 
Obecnie pom iędzy przedstaw icie lam i rządu 
egipskiego i  Tow arzystw a trw a ją  p e rtra k ­
tacje, gdyż E g ip t w ysuw a żądanie swo­
bodnego przejazdu d la  sta tków  i  stw orze­
n ia  personelu K ana łu  złożonego z E gip­
cjan. Żądania E g ip tu  napo tka ły  na ostry 
sprzeciw  Towarzystw a, k tó re  uważa, że 
rząd' eg ipski przeciw staw iła się pioOJityoe 
eksploatatorów  K anału.

S. B.

Nowe książki o morzach polarnych.
Uczony ro sy jsk i, W łodzim ierz W izę — 
znany badacz terenów  po larnych i  uczest­
n ik  szeregu w ypraw  arktyeznych opraco­
w a ł osta tn io  nowe,, 'rozszerzone w ydanie 
swego kapita lnego .dzieła p t. „M orze A rk ­
ty k i R adzieckie j“ .

Już od dw udziestu k ilk u  la t Rosjanie 
przeprowadzają planow e badania mórz

i  ziem  A rk ty k i, zakładając w  na jbardz ie j 
na północ w ysuniętych punktach stacje 
m eteorologiczne i  naukowo-badawcze. Ich 
naukowe osiągnięcia arktyczne są n iew ą t­
p liw ie  bardzo poważne.

Pod koniec d ru g ie j w o jn y  św iatow ej 
dała się zaobserwować żyrwe zaintereso­
w anie się A rk ty k ą  przez S tany Zjednoczo­
ne ii A ng lią . Zainteresow anie to , ja k  pod­
kreś la  W izę, n ie  je s t spowodowane jedy­
nie chęciam i przeprowadzenia amktycznycb 
badań naukowych.

W osta tn ich  la tach ukazało się w  ZSRR 
szereg prac naukow ych pośw ięconych ra ­
dzieckim  osiągnięciom  naukow ym  w  A rk ­
tyce. Z na jw ażnie jszej lite ra tu ry  należa­
łoby w ym ien ić książkę K a re lin a  p t. „M o^ 
rze Łap tiew ych“ , pracę Tarb ie jew a p t.: 
„M orze Łap tiew ych  i  jego w ybrzeża", 
oraz p u b lika c ję  Berga w ydaną p t. „O d k ry ­
cie K am czatki i  ekspedycja Berynga“ .

S. B.

Świai w  liczbach
Rotterdam. B yłoby błędem  m ów ić o po r­

cie n ic  n ie  w spom niawszy o jego zapleczu 
gospodarczym. R otterdam  je s t portem  
zw iązanym  z Zagłębiem  R uhry, okręgam i 
B adenii i  H esji. Ren, w  delcie którego leży 
R otterdam , ma połączenia kana łam i z rze­
kam i: Wezerą, E lbą, Odrą z jednej strony 
oraz Rodanem, Sekwaną i  Loarą z d rug ie j, 
strony. U m ożliw ien ie  żeglugi na Renie na 
odcinku  Bazylea — Jez. Bodeńskie daje 
obok S zw a jca rii dostęp A u s trii do m orza 
Północnego; p ro jektow any kana ł Ren — 
D unaj, gdyby n ie  w ybuch w o jny, ukończo­
n y  b y łb y  ju ż  w  ro ku  1940; połączyłby 
drogę wodną, M orze Czarne z M orzem  
Północnym . Jest też w  p ro jekc ie  zbudowa­
n ie  kanału, k tó ryb y  po łączył Mozę z Re­
nem w  Okolicach D uisburga, (jeden z n a j­
w iększych portów  rzeoznych na Renie). N ie 
byłoby to  korzystne dlła R otterdam u, gdyż

.w zrosłaby W tedy konkurencyjność A n t­
w e rp ii. O stra ryw a liza c ja  m iędzy tym i 
dwoma portam i, k tó ra  m ia ła  m ie jsce 
przed' w ojną, dziś osłabia.

Dogodne położenie R otterdam u spowo­
dow ało, że s łu ży ł on ju ż  w  X IV  i  X V  w ie­
ku  jako  p o rt w yładunku  w e łny ang ie lskie j. 
Rozwój jego w łaściw y da tu je  się dopiero, 
od X IX  w ieku, od c h w ili, gdy R ubra jako  
ośrodek przem ysłu ciężkiego zaczęła od­
gryw ać poważniejszą ro lę . R otterdam  
przed I I  w o jną  ¡światową b y ł najw iększym  
portem  kon tynen tu  i  trzecim  co do w ie l­
kości portem  św iata. O bro ty tow arow e je ­
go w ynos iły  w  1938 r. 42 m iii. fon , z czego 
3/4 b y ło  tow arów  tranzytow ych, głów nie 
w ęgla z zagłębia R uhry i  rudy d la  za­
głębia R uh ry ; drobnica d la  S zw a jca rii 
i  N iem iec ilościow o n ie  by ła  znaczna.

59



lOO 2 0 0  km

Połączenia wodne z Rotterdamem.

Bom bardow ania a lianck ie  w  roku  1940, 
a przede w szystkim  ¡perfidne zniszczenie 
po rtu  przez ustępujących N iem ców w  s ie rp ­
n iu  ¡i w rześniu 1944 ro ku  spowodowały, że 
obro ty Rcitterdąm u w  1946 ro ku  w yn ios ły  
zaledw ie 1/5 ¡tego co w  noku 1938. Szybka 
odbudowa urządzeń portow ych spowodo­
w ała, że już dziś ¡mówi się ¡o n iew ystarcza­
jące j ilo śc i tow arów , k tó re  m ogłyby być 
przeładow yw ane w  porcie. O brót po rtu  
R otterdam  w  porów naniu z innym i p o rta ­
m i w ynosił:

1938 1947
w  tys. toin

R otterdam  42.300 11.600
A n tw erp ia  23.500 21.300
Ham burg 25.740 6.040
Wraz z odbudową postępuje m oderniza­

c ja  urządzeń przeładunkow ych, co jest

w ażnym  czynnikiem  na przyszłość, p rzy 
ko n ku re n c ji Z A n tw erp ią . R otterdam  ¡liczy 
dziś 616 tys. m ieszkańców, jes t bow iem  też 
ważnym  w ęzłem  ¡kolejowym , centrum  
życia finansowego, ku ltu ra lnego  i  td.

Przyszłość R otterdam u tk w i w  w yspe­
cja lizow an iu  się ¡tego p o rtu  w  prze ładun­
kach tow arów  p łynnych, ¡a przede w szy­
s tk im  ro p y  ¡naftow ej. W iele firm  o znacze­
n iu  św iatow ym  w ykupu je  lu b  w ydzierża­
w ia  ¡tereny w  porcie  i  buduje  ogromne 
zb io rn ik i kuraż urządzenia pompowe ma 
ropę, olej gazowy, benzynę i ¡inne. Ruch 
sta tków  w  porcie w zrasta z każdym  dniem , 
dziś już  11>6 lin i i  regu la rnych  w iąże R ot­
terdam  ze św iatem . (A n tw erp ia  110).

O tym , że R otterdam  ju ż  zaczyna dorów ­
nywać A n tw e rp ii, św iadczy zestaw ienie
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ilośc i .statków  re jestrow anych w  obu po r­
tach:

I ,półr.
1938 1947 1948

R otterdam 15.360 5.974 3.947
A n tw erp ia 11.762 8.013 4.200

T ranzyt dlia Zagłębia R uhry jest bardzo 
ważną pozycją w  obrotach tow arow ych 
p o rtu  R otterdam u, w ynosi on 1/2 obro­
tó w  w  ra ku  1938, gdy natom iast w  1947 r. 
przedstaw ia ł silą następująco:

T ranzyt rudy w  1947 roku  w ynosił 1/20 
ilo śc i z rd ku  1938. T ranzyt węgla w  1947 
raku  w ynos ił 1/10 ila śc i z roku  1938.

Handel Zagraniczny Szwecji. Jako uzu­
pe łn ien ie  do a rty k u łu  o Szw ecji (n r 4/48, 
„P oznaj Ś w ia t“ podajem y najnowsze 
dane dotyczące hand lu  zagranicznego 
S zw ecji.

1939 1947 1948

Im p o rt ogółem 2.498.7 5.221,5 4.854

E ksport ogółem 1.888.6 3.239,8 3.964

B ilans handlow y
aktyw ny — 1.981,7 —
pasyw ny 610,1 890

Im p o rt szwedzki, k tó ry  osiągnął w  rdku  
1947 rekordow ą cy frę  5,2.2 m ilia rd a  koron, 
spadł w  ró ku  1948 o około 7% czylii o 387 
m ilionów  koron. W tym  samym czasie ek­
sport w zrósł o 22,5n/o. Pozwolldło to na 
zm niejszenie pasywnego b ilansu handlo­
wego z p raw ie  2 m ilia rd ó w  koron w  roiku 
1847 do około 890 m iliom ów koron. W ostat­
n ich  m iesiącach roku  1948 uzyskano nawet, 
po raz p ie rw szy od 3 la t, nadw yżkę ek­
sportową.

O broty handlow e z Polską u le g 'y  znacz­
nem u zw iększeniu. Im p o rt z P olski w zrósł 
ze 173,4 m lii. ko ron  w  ro ku  1947 do 264,8 
m il. ko ron  w  ra ku  1948. E ksport zaś z 98,9 
m il. koron w  roiku 1947 do 143,9 m il. ko­
rom 1948. Pod względem  im po rtu  znaij-

duje się Polska na 4 m iejscu po W. B ry ­
ta n ii, St. Zjednoczonych i  B e lg ii, a pod 
względem eksportu  na 10 m iejscu.

Przemysł Uzbekistanu w roku 1948. Uzbe­
k is tan , k ra j baw ełny, ryżu, w ina  i  owoców, 
posiadła też stale ro zw ija ją cy  się przem ysł.

Przedw ojenny ogólny poziom  p ro d u kc ji 
zostali przekroczony ju ż  w  r .  1947. W roku  
1948 w zrósł o dalsze 13%. W porów naniu 
z rok iem  1947 iprodukeja sta lli w zrosła 
o połowę, produkcja  w ałeów ki praw ie  
dw ukro tn ie  a w ydobycie węgla 2,5 k ro t­
nie. Ropy naftow ej w ydobyto w ięcej 
o 1/3. P rzem ysł budowy maszyn w e w szy­
s tk ich  działach oddał do użytku  bezmała 
dwa razy w ięcej jprodiuktów  n iż  w  r. 1947. 
O b lisko  p o ł o w ę  w i ę c e j  w zrosła 
produkcja  nawozów sztucznych.

W ro ku  1948 uruchom iono w  U zbeki­
stanie, oprócz w ie lu  innych  zakładów  prze­
m ysłowych, farohadzfcą siłow n ię  wodną — 
jedną z najw iększych w  ZSRR.

Uzbekistan,, biedna i  zacofana ko lon ia  
czaisów carskich, zaopatruje dzisia j cały 
obszar ZSRR w  w yroby swojego now o­
czesnego przem ysłu.

Z iem i jest dosyć

Przyzw yczailiśm y się już  do zielo­
nych i brązowych plam  naszego globu, 
przyzw yczailiśm y się do czerwonych 
plam  najw iększych centrów  za ludn ie­
nia, p rzyzw yczailiśm y się również do 
a larm ów  na tem at prze ludnien ia  na­
szej starej ziemi. N ie możemy ty lko  
przyw yknąć do wojen toczonych o ry n ­
k i zbytu, naftę, bawełnę czy kauczuk, 
ja k  również do wojen w yw ołanych 
rzekomo przeludnieniem .

P rz y jrz y jm y  się więc b liże j, ja k  się 
przedstawia sprawa przeludnienia i p rze ­
strzeni życiowej człowieka.

K u lę  ziemską zamieszkuje obecnie 
około 2,2 m ilia rda  ludzi. L iczba nie jest
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zbyt w ie lka, jeś li weźmie się pod uwa 
gę, że daje ona średnią gęstość zalud­
n ienia 14 lud z i na km 2, iprzy ogólnej po­
w ierzchn i lądów  około 150 m il. km" 
Gęstość zaludnienia wzrośnie jednak, 
gdy w yłączym y tereny nienadające się 
do zamieszkania, ja k  obszary polarne 
i  wysokogórskie. M im o to słyszy się 
ciągle, że ludzie  duszą się na ziemi 
z b raku  m iejsca. Przyczyną tego jest 
pewna nieregularność w  osiedleniu się. 
Bo oto około 65% ludności zamieszkuje 
zaledwie 10% pow ierzchni lądów, gnio­
tąc się na n ie w ie lk ich  stosunkowo ob­
szarach Chin w łaściwych, Japonii, In d ii 
Nadgangesowych, Zachodniej i  Środko­
wej Europy, na Jawie, w  delcie N ilu , 
itp . Na ziem iach tych  gęstość za ludnie­
nia przekracza przeważnie 100 m ie­
szkańców na 1 km 3, a nieraz dochodzi 
do przeszło 800 mieszk. na 1 km ', ja k  
np. w  n iek tó rych  obszarach Chin. 
Wszędzie tu  każda piędź ziem i jest 
skrzętn ie wykorzystana1. Od wschodu 
do zachodu słońca pochyla ją  się plecy 
pracow itych  ro ln ik ó w  nad kiściam i r y ­
żu, od wschodu do zachodu słońca gda­
czą tra k to ry  na żyznych polach U k ra ­
in y  i  nocą zjeżdżają w in d y  w  mroczne 
sztolnie Górnego Śląska i  Lancashire ’u. 
T u ta j ludzie  w  pocie czoła, eksploatują 
bogactwa ziem i do granic możliwości, 
i  podnoszą k rz y k  o ciasnocie, p rze­
ludn ien iu  i  w idm ie  W ie lkiego Głodu.

A  tymczasem zaraz obok w  sawan­
nach A fry k i,  na pampasach A m e ryk i 
i  w ie lk ich  przestrzeniach A u s tra lii spo­
ro  jes t jeszcze ziem i n ie tkn ię te j przez 
p ług  i  w ie rtło  górnicze. Można tu  ca­
ły m i nieraz dniam i w ypa tryw ać  bez­
skutecznie tw a rzy  ludzk ie j.

Te w ie lk ie  dysproporcje w  rozmiesz­
czeniu ludności na świecie przejrzyście 
ilu s tru ją  załączone dwa diagramy. 
Spójrzm y na nie. P ierw szy przedsta­
w ia  w  sposób schematyczny pow ierz­
chnie poszczególnych k ra jów , a d rug i 
ich  ludność. Jeśli oba te d iagram y po­
rów nam y, zauważym y od razu, że w ie l­
k ie  czarne p lam y A m eryk i, A f ry k i

i  A u s tra lii z d iagram u „P ow ierzchn ia“ , 
giną, gdy rzuc im y okiem  na diagram  
„Ludność“ . E uropa 'na tom ias t p rzeciw ­
nie, z n iew ie lk ie j p la m k i na rys. 1, 
urasta do o lb rzym ich  rozm iarów  na 
rys. 2. A z ja  w  obu wypadkach pozo­
staje p raw ie  w  obrazie, ogólnym  n ie ­
zmieniona, a jedyn ie  w  je j granicach 
ulegają zmianie Chiny, Ind ie  i  Japonia. 
To wskazuje na to, że A fry k a , A m e ry ­
ka i A u s tra lia  są kontynentam i o n ie ­
doborze ludności, podczas gdy Europa 
jest przeludniona, a Azja  jest ludnością 
nasycona.

Kontynent LainiSć w m il. Pojemność ludności Niedolntlnienie
w 1939 r. w m il. wg Fischera w ;m il.

A fry k a 154 1.650 1.496
A m eryka  Pd. 90 1.200 i . 110
^Ameryka Płn. 181 800 619
A ustra lia 11 280 269
Azja 1.161 1.700 539
Europa 537 570 33

Ogółem 2.134 6.150 4.066

Jak w idać z załączonej tabe lk i ziemia 
jest zaludniona zaledwie w  1/3 swoich 
możliwości, a w edług inn ych  obliczeń 
w  1/4 (Peniok szacuje pojemność ziem i 
na 8— 9 m ilia rdów ).

S tatystykę powyższą należałoby jed ­
nak uzupełnić jeszcze wiadomością, że 
Europa Zachodnia jes t już  p rze ludn io ­
na (117%), C hiny i  Japonia są zalud­
nione w  85%, Europa Wschodnia w  58%, 
a Azja  Pd.-Zach. i  A fry k a  P łn. w  53%.

C y fry  te m im o wszystko są p łynne, 
gdyż z jedne j s trony  nauka i  technika 
pomnaża płodność ziemi i  przystosowa­
n ie  je j pod upraw ę (nawozy sztuczne, 
dobór se lekcyjny nasion, sztuczne na­
w adnianie itp.), z d rug ie j zaś strony 
niepohamowana i  bezplanowa eksploa­
tacja  ziem i zupełnie ją  w y ja ła w ia  (np. 
erozja g leby w  Stanach Zjednoczo­
nych).

Jak sztucznie można zwiększyć ob­
szar up raw ny i  urodzajność ziem i niech 
świadczy fak t, że 13% ogólnej pow ierz­
chni ro lne j jest sztucznie nawadniane
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i  żyw i 25% całej ludności. Tereny te 
przed nawodnieniem  b y ły  ca łkiem  n ie ­
użytecznymi.

D rug im  ważnym  problemem  obok 
podniesienia wydajności ziem i jest spra­
w ie d liw y  podzia ł je j p łodów. Jeszcze 
teraz, w  pewnych k ra jach  nadw yżki 
pszenicy topi się w  m orzu, kawą ćpała 
lokom otyw y, a cukrem  ka rm i trzodę 
chlewną i konie, podczas gdy w  innych  
państwach ludzie  cierpią niedostatek 
tych  samych produktów . Żywności ja k  
się okazuje jest dosyć dla wszystkich,

a zasadniczym problemem jest zagad­
nienie rozdziału.

Reasumując powyższe dochodzimy do 
wniosku, że ziem i nie b raku je , b rak 
natom iast ty lk o  zgody m iędzy naroda­
m i i p lanowej gospodarki. Ludzie  du­
szą się na n iew ie lk ich  skrawkach swo­
ich k ra jów , toczą zacięte w o jn y  o m ie­
dzę, a b a rie ry  p rzec iw im ig racy jne  strze­
gą żyznych pustkow i.

Przeludnienia więc na razie n ie oba­
w iam y się, potrzebne są ty lk o ’ nauka, 
praca i  sp raw ied liw y  pokój. L. R.

J. M., Warszawa

Islandia
1. H ISTO R IA

Is landia jest w ie lką  wyspą ’) na pó ł­
nocnym A tla n tyku , w  pob liżu  koła pod­
biegunowego. Islandia leży m iędzy 62° 
24’ a 66° 32’ półn. szerokości geografi­
cznej i  13° 30’ a 24” 32’ długości geo­
graficznej zachodniej.

P ie rw si ko loniści p rz y b y li do Is land ii 
z N orw eg ii w  874 r. W  latach 930— 1262 
Is land ia  by ła  niezależną repub liką ; 
w  1262 r. została zmuszona do podpi­
sania tra k ta tu  o u n ii personalnej z N o r­
wegią. W  1380 r. Is landia wraz z N or­
wegią dostała się pod panowanie k ró ­
lów  duńskich. Wciąż jednak, chociaż 
w  coraz słabszej walce przeciw  despo­
tyzm ow i duńskiemu, Is land ia  u trzym y­
w ała część swoich in s ty tu c ji państwo- 
wych. W  X IX  w ieku  w  w yn iku  ruchów  
niepodległościowych odzyskiwała Is lan ­
dia stopniowo niezależność, a w  1918 r. 
podpisała unię personalną z Danią na 
ła t 25 już  jako  państwo suwerenne.

Po zajęciu D an ii przez Niemców 
w  1940 r., Is landia była  chw ilow o oku­
powana przez W ie lką  B rytan ię , a na­
stępnie przez Stany Zjednoczone. Po­ *)

nieważ w  1943 r. wygasał tra k ta t z Da­
nią o u n ii personalnej, w  m aju  1944 r. 
p leb iscyt przeprowadzony w  Is land ii 
p rzy  98,6% głosujących, 97,3% głosów 
zdecydował o rozw iązaniu  u n ii perso­
nalnej z Danią, a dnia 17. V I. 1944 Is lan­
dia przez referendum  uchw a liła  nową 
konsty tuc ję  re p u b lik i is landzkiej.

2. USTRÓJ
Na czele rep ub lik i is landzkie j stoi 

prezydent w yb ie rany co 4 lata. W ładzę 
ustawodawczą spraw uje  dwu izbowy 
parlam ent, tzw . A lth in g , składający się 
z 52 posłów. W Izbie Wyższej zasiada 
1/3 posłów w ybieranych spośród ogółu 
posłów na w spólnym  posiedzeniu obu 
Izb parlam entu. Obie Izby m ają równe 
kompetencje. Jest to najstarsza in s ty ­
tucja Is land ii, gdyż powstała ona już 
w  930 r. W  A lth in g u  są reprezentowane 
po ostatnich wyborach dn. 30. V I. 46 r. 
następujące pa rtie  polityczne:

P a rtia  niep odległościowa 20 miejsc
,, postępowa 13 „
,, socjalistyczna 10 „
„  pracy 9 „

*) Pod w zg lę d em  w ie lk o ś c i p o w ie rz c h n i 16 z k o ­
le i na św ie c ie .

Razem 52 miejsc-
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P artia  niepodległościowa jest pa rtią  
konserwatywną, g rupu jącą w  swych sze­
regach sfe ry posiadające, przem ysłowo- 
handlowe i rybaków . P artia  postępowa 
jest pa rtią  farm erską. P a rtia  pracy jest 
odpow iednikiem  socja ldem okratycznych 
p a rtii w  Zachodniej Europie. Partia  so­
cjalistyczna została utworzona przez le ­
w y  odłam  p a rtii p racy i  kom unistów . 
P artia  ta ma duży w p ły w  na powstałą 
niedawno w  zw iązku z powstawaniem 
przem ysłu  w  Is land ii i przesunięciem 
ludności do miaist, klasę robotniczą 
i zw iązki zawodowe.

W ładza wykonawcza spoczywa w  rę­
kach prezydenta z pod leg łym  mu gabi­
netem m in is trów . Obecny gabinet jest 
k o a lic y jn y  (p a rtii niepodległościowej, 
p a r t ii postępowej i p a r t ii pracy). Gabi­
ne t składa się z prem iera  i  6 m in is trów  
(Spraw Zagranicznych, Przemysłu, K o ­
m un ikac ji, Spraw iedliwości i  Spraw 
Społecznych, Oświaty, Finansów i  H and­
lu). M in is trow ie  są odpow iedzia ln i przed 
A lth ing iem .

A d m in is tra cy jn ie  Islandia dzie li się 
na 16 okręgów  i 10 okręgów m iejskich.

3. Z IE M IA

Island ia  jest wyspą górzystą i  ska­
lis tą , je j pow ierzchnia wynosi 103.000 
km 3. Wyspa posiada brzegi poszarpane, 
często skaliste, z licznym i w rzyna jący­
m i się w  ląd  fio rdam i. Półwysep na p ó ł­
nocnym  zachodzie w yspy łączy się z ma­
sywem  w yspy ty lk o  w ąskim  w yżyn ­
nym  przesm ykiem  (szerokości 4% m il 
wysokości 225 m), tworząc dw ie g łę ­
bokie zatoki H una fló i na północy i  B re i- 
d a fjó rd u r na zachodzie. Jedynie brzeg 
po łudn iow y ma rów ną lin ię  wybrzeża. 
W okół w yspy zna jdu je  się k ilk a  m aleń­
k ich  wysepek; na jliczn ie j są one rozsia­
ne w  zatoce B re id a fjo rdu r. N ajbardzie j 
znana z tych  wysepek jest F la tey  w  za­
toce B re id a fjo rdu r, Grim sey (120 m ie­
szkańców) u  północnych brzegów Is lan ­
d ii i  Vestm annaeyjar (3-600 mieszkań­
ców) na południu.

W nętrze wyspy za jm u ją  góry i  w y ­
żyny, ty lk o  w zdłuż brzegów ciągnie się 
pas n iz inny, w rzyna jący się w  m asywy 
górskie do linam i rzek. Najwyższe pa­
smo gór ciągnie się od północnego 
zachodu na południow o wschód, od 
H vam m sfjó rdu r do H orna fjó rdu r, tw o ­
rząc dzia ł wodny, z któ rego na obie 
s trony sp ływ a ją  liczne rzeki, z k tó rych  
najw iększą jes t Sprengisandur.

W nętrze w yspy jest w  większej czę­
ści kam ienną pustynią, pozbawioną cał­
kow icie  roślinności, p o k ry tą  b lokam i 
ska lnym i, lawą, tu fam i w ulkan icznym i, 
morenami, żw iram i i p iaskam i. W k ra j­
obrazie is landzkim  dużą ro lę  o dg ry ­
w a ją  lodowce pokryw a jące  przestrzeń 
14.000 km 3. N a jw iększy z n ich Vatna- 
j oku li, w  południowo-wschodnie j części 
wyspy za jm uje  przestrzeń 8.000 k m 3. 
L in ia  w iecznych śniegów na północnym  
wschodzie w ynosi 600 m, zaś na zacho­
dzie 1.600 m  nad poziom morza. N a j­
wyższy szczyt O rae fa jóku ll ma 2.119 m.

Na Is land ii spotyka się bardzo liczne 
k ra te ry  czynnych i wygasłych w u lk a ­
nów. Najw ięcej w u lkanów  znajdu je  się 
w  południowo-wschodnie j części w y ­
spy. Ilość w u lkanów  ocenia się na ponad 
100, z k tó rych  każdy ma k ilka , k i lk a ­
dziesiąt, a naw et ponad 100 k ra te rów . 
W u lkany w  Is land ii można podzielić na 
3 rodzaje: 1) w u lka ny  stożkowate ( ty ­
pu Vezuwiusza) zbudowane z w ars tw  
popio łów , żużli i  law y, 2) kopulaste,
0 łagodniejszych zboczach (7°— 8'’ na­
chylenia) zbudowane całkow icie  z law y, 
3) w u lka n y  z k ra te ram i biegnącym i 
wzdłuż szczelin. Ten ostatni typ  w u l­
kanów  jest najczęstszy na Is land ii, np. 
łańcuch w u lkanu  L a k i ciągnie się 30 
km  i  ma ponad 100 kra te rów . Czasami 
strum ienie law y  wydosta ją się w prost 
ze szczelin, nie tworząc w  ogóle k ra ­
terów. W iele w u lkanów  w  okresie 
n ieaktywności pokryw a  w ieczny śnieg
1 lód. W tedy przy w ybuchu masy w o­
dy, niosącej z sobą b ry ły  lodu, złom y 
skalne sp ływ a ją  w  doliny, niszcząc 
wszystko po drodze. W  ten sposób opi-
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sywane są w ybuchy K a tla  i  Oeraefajo- 
k u ll. W ybuch O eraefa joku ll w  1362 r. 
zniósł 40 fa rm  wraz z ludźm i i bydłem, 
a wybuch K a tla  w  1918 r. również po­
łączony b y ł z zalaniem w ie lk ich  prze­
strzeni j  Za czasów h istorycznych zano­
towano -około 100 w ybuchów  w u lka ­
nów. Pola la w y  za jm ują  4.650 m il k w a ­
dratowych. N ajw iększym  wulkanem  jest 
A sk ja  o kra te rze  za jm ującym  34 m ile  
kw adratow e. Po w ybuchu A sk ja  w  1875 
roku , deszcz p y łu  wulkanicznego po 
11 godzinach p o k ry ł brzegi N orw egii, 
a w  parę godzin później zanotowano 
p y ł w u lkan iczny w  Stocikholmie. P y ł 
w u lkan iczny powoduje w  Is land ii o lb ­
rzym ie  szkody, niszcząc pastw iska i ro ­
ślinność, hp. po w ybuchu L a k i w  1793 r. 
w skutek zniszczenia pastw isk zginęło 
11.500 sztuk bydła, 28.000 kon i i 190.000 
owiec. Z ko le i spowodowało to głód 
i  śmierć głodową 9.500 osób. N ajaktyw '- 
n ie jszym i w u lkanam i są Hekla i  K a tla ; 
w  czasach h istorycznych zanotowano 18 
w ybuchów  Heklia i  13 w ybuchów  K a tla . 
Dokoła w yspy często zdarzają się w y ­
buchy podmorskie, zwłaszcza w  oko licy 
półw yspu Reykjanes, w  w yn iku  k tó ­
ry c h  pow sta ją  i  zn ika ją  drobne w y ­
sepki.

Na wyspie częste są trzęsienia ziemi, 
k tó re  zwłaszcza na po łudn iow ym  za­
chodzie i  po łudn iow ym  wschodzie w y ­
stępują często i  z dużą siłą. Ostatnie 
s ilne trzęsienie ziemi w  1896 r. w  n iz in ­
ne j części na po łudn iu  wyspy spowodo­
w ało duże s tra ty  w  farm ach (zniszczyło 
161 farm , uszkodziło 155).

W ulkan iczny charakter w yspy prze­
ja w ia  się również w  liczn ie  rozsianych 
po całej Is la nd ii gorących źródłach 
(gejzyrach), u trzym u jących  niezmienną 
tem peraturę, niezależnie od w arunków  
atmosferycznych. Tem peratura wody 
poszczególnych źródeł jest różna, od 
10" C do 100° C. Ponad źródłam i unoszą 
się opairy o tem peraturze przekracza­
jącej n ieraz 100" C. N iektóre  z tych  źró­
de ł sporadycznie wybuchają, p rzy  czym 
słup w y trysku jące j w ody czasem prze­

kracza 60 m wysokości. Islandia posia­
da rów nież w iele źródeł m ineralnych.

Pod względem geologicznym Islandia 
jest zbudowana ze skał wulkanicznych, 
pochodzących z późnego- trzeciorzędu. 
Są to przeważnie nakładające się jedne 
na drugich w ars tw y bazaltu, w yrzuca­
ne przez w ybuchy w ulkanów . Grubość 
powstałe j w  ten sposób w ars tw y  w y ­
nosi łącznie do 1.000 m. W stromo opa­
dających ku  morzu skałach bazalto­
wych, spotyka się w a rs tw y  g lin y  z po­
zostałościami roś lin  z trzeciorzędu, l ig ­
n item  i pniam i drzewnym i.

Wśród starszych trzeciorzędowych złóż 
bazaltu, spotyka się młodsze formacje, 
złożone ;z tu fó w  lub  brelkcji. Oprócz ba­
zaltów, w ystępu ją  skały r io lit , gabro 
i g rano fir. lecz w  bardzo m ałej ilości.

Gleba Is land ii jest dość jedno lita  pod 
względem składu chemicznego. W po­
b liżu  lodowców nie ma p raw ie  gleby 
w  ogóle, są ty lko  nagie skały, m oreny
1 piaski, wegetacji n ie ma żadnej. Do­
piero w  m ia rę  obniżania się, pojaw ia  
się roślinność, wzrasta grubość w ars tw y 
gleby, dochodząc w  dolinach, w  m ie j­
scach zasłoniętych od w ia tru  nawet do
2 m  grubości-

W  okolicach w ilgotnych, porosłych 
bujną, bagienną roślinnością, u tw o rzy ­
ły  się z biegiem czasu pok łady to rfu . 
Są one poprzecinane w arstw am i g lin y  
i  p y łu  wulkanicznego i  dochodzą w y ­
ją tkow o  do 10 m grubości.

Islandia ma k lim a t oceaniczny, o w y ­
sokiej stosunkowo (zważywszy szero­
kość geograficzną) temperaturze.

Średnia roczna tem peratura w  R eyk­
ja v ik  w ynosi 3.0° C.

Średnia tem pera tura  stycznia wynosi 
— 1.2° C, a lipca 10.9° C .

Średnia roczna suma opadów wynosi 
w  R eyk ja v ik  870 m /m , a usłonecznienie 
1.315 godzin rocznie.

W p ływ  na k lim a t Is land ii w yw ie ra  
c iep ły p rąd  Zatokow y (G u lf Stream), 
k tó ry  op ływ a wyspę. Ponieważ jedtnalk 
do Is land ii dociera ty lk o  zewnętrzny 
n u r t p rądu Zatokowego, zimne polarne
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Domki islandzkich wieśniaków.
Fot. Goetel

prądy  docierają do p łn.-wsch. brzegów 
Is land ii. Wczesną w iosną często po ja ­
w ia ją  się u północno-wschodnich brze­
gów Is land ii gó ry  i  ta fle  lodowe, k tó re  
b loku ją  p o rty  i  powodują spadek tem ­
peratu ry. Charakterystyczną cechą k l i ­
m atu Is land ii jes t duże zamglenie i  za­
chmurzenie oraz silne, zwłaszcza w  z i­
mie, w ia try . Najpogodniejsze są po łud­
niowo-zachodnie wybrzeża wyspy. Pół­
nocna część Is land ii jest najsuchsza 
(średnia suma opadów wynosi 400 mm 
rocznie), południowa posiada opadów 
znacznie więcej (średnia roczna na n i­
zinach około 1.300 mm, a w  górach do­
chodzi do 2.000 mm).

F lora  Is la nd ii jes t mało zróżniczko­
wana. U praw y sięgają do 400 m  nad 
poziom morza. W yżej ciągną się górskie 
pastw iska i wrzosowiska, używane dla

wypasu owiec i  bydła. Większa część 
ziem i upraw nej Is land ii jest pod upra ­
wę łąk. U praw ę zbóż zarzucono p raw ie  
całkow icie. Z iem niak i uda ją  się ty lk o  
w  połudn iow ej części w yspy. Popu lar­
na jest natom iast upraw a szwedzkiej 
rzepy. Ostatnio rozw in ię to  na dużą ska­
lę  uprawę cieplarnianą w arzyw  (pom i­
dory), w ykorzystu jąc do ogrzewania 
c iep la rn i wodę z gorących źródeł.

Popularna k iedyś na n iz in ie  Is la nd ii 
brzoza została wyniszczona praw ie  cał­
kow ic ie  g łów nie  przez owce, tak, że 
dziś spotyka się ją  rzadko; n a jpopu la r­
n ie jszym  drzewem jest w ierzba. Obec­
nie rozpoczęto akcję specjalnej ochrony 
lasów, a budżet w  1946 r. p rze w id yw a ł 
470 tysięcy ko ron  na sadzenie i  u trz y ­
manie nowych lasów.

Jada lny mech islandski, ja k  rów nież 
obfita  morska roślinność w zdłuż brze­
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Zagroda na owce koło R eyk jav ik .
Fot. Sigur.

gów  Is land ii, stanow i w  zim ie dosko­
n a łą  paszę dla kon i i  owiec.

Fauna Is land ii jes t mało urozmaico­
na. L isy , k tó re  ży ły  w  w ie lk ich  ilościach 
na  Is land ii, a k tó re  b y ły  plagą dla ho­
dow ców  bydła, zostały wytępione tak, 
że dziś spotyka się lis y  w  Is land ii p ra ­
w ie  wyłączn ie  w  farm ach hodowlanych. 
W  północnej części Is land ii żyją  dziko 
stada ren ife rów , będące pozostałością 
p o  sprowadzonych w  1771 r. ren iferach 
z  N orw eg ii. Jakko lw iek  na Is land ii n ie 
ż y ją  stale b ia łe  niedźwiedzie, to  jednak 
spotyka  się je  od czasu do czaisu, gdyż 
przyw ożą je  do Is la nd ii p rzyp ływ a jące  
z  pó łnocy ta fle  lodowe.

Dookoła brzegów Is la n d ii ro i się od 
różnych  ga tunków  fok, wyrządzających 
w ie lk ie  szkody wśród pstrągów i  łososi 
po jaw ia jących  się u  u jścia  rzek.

P rzedm iotem  g łów nych połow ów  i 
hand lu  Is la nd ii są wszelkiego rodzaju 
r yby, pojaw ia jące się w  dużych iloś­
ciach na wodach Is land ii, ja k  dorsze,

łupacze, śledzie itp ., a w  jeziorach i  rze­
kach pstrągi i  łososie. P o lu je  się rów ­
nież na fok i, a u  północnych brzegów 
Is land ii na w ie lo ryby.

Z n iew ie lu  gatunków  ptaków, z im u­
jących na Is land ii, najchairakterysty- 
czniejsze są: gęś śnieżna, będąca przed­
m iotem  polowań i  eksportu oraz sokół 
islandsiki, swojego czasu w  dużych i lo ­
ściach eksportowany do Europy i  uży­
w any do „po low ań z sokołem“ . Poza 
tym  jeszcze z im u ją  na Is land ii łabędzie 
i o r ły  morskie. W  lecie p rzy la tu je  w iele 
p taków  do Is land ii; najpopularn ie jsze 
z n ich  są: siewki, kosy, p liszk i białe, 
oraz p tactw o wodne, ja k  wszelkiego ro­
dzaju kaczki, ry b itw y , mewy, gęsi m or­
skie, s iew ki itd .

4. LUDNOŚĆ
Is landia liczy  obecnie ponad 130.000 

mieszkańców. Gęstość za ludnienia w y ­
nosi 1.25 osób/1 km 2, p rzy  czym trzeba 
pamiętać, że 4/5 Is la nd ii jest nieza-
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mieszkałe. Ludność Is land ii wynosiła 
z 'końcem X I  w. około 70 tysięcy. Póź­
n ie j w skutek zarazy i  ka tak lizm ów  
liczba ludności znacznie spadła tak, że 
p ierw szy spis w  1703 r. w ykaza ł 50.000, 
a spis z 1801 r. ty lko  47.000. W latach 
1880— 90 s ilny  ruch  em igracyjny do Sta­
nów Zjednoczonych znów spowodował 
zmniejszenie się ludności. S ta ły  wzrost 
następuje dopiero po 1890 r.
1890 r. 
1901 „  
1910 „  
1920 „

70.927
78.470
85.183
94.690

1930 r. 
1940 „ 
1945 „  
1947 „

108.861
121.474
130.356
135.935

Średni roczny p rzyrost w  latach 
1930— 40 w yn iós ł 1.1% a w  latach 40—
45 naw et 1.4%.

Ludność Is la nd ii składa się praw ie  
w yłącznie z Isłandczyków, gdyż w  Is lan­
d ii cudzoziemcy wynoszą zaledwie 1% 
ludności. Em igracja jest stosunkowo 
bardzo liczna. Spis ludności w  Stanach 
Zjednoczonych w  1940 r. w ykaza ł 6.600 
osób pochodzenia islandzkiego, a spis 
w  Kanadzie w  1941 r. 21.000 osób.

Spis ludności przeprowadzony w  1940 
roku  wykazał, iż z globalnej sumy 
121.474 mieszkańców, na mężczyzn w y ­
padało 60.325, na kob ie ty  zaś 61.149.

Ruch n a tu ra lny  ludności ilu s tru je  po-
n iże j podana tabela:

l i ta Urodzenia Z£ony Nadwyżka urodzę i
1876— 1885 31.4%o 24-5 % 0  6.6 7 00
1886— 1895 31.0 „ 19.5 „ 11.5 „
1896— 1905 29.0„ 17.1 „ 11.9 „
1906— 1915 26.3 „ 15.2 „ 11.1 „
1916— 1920 26-7 „ 14.2 „ 12.5 „
1921— 1925 26.5 „ 13.9 „ 12.6 „
1926— 1930 25.6 „ 11.5 „ 14.1 „
1931— 1935 23.5 „ 11.1 „ 12.4 „
1936— 1940 20.5 „ 10.4 „ 10.1 „
1941— 21.6 „ 11.1 „ 10.5 „
1942 24.7 „ 10.5 „ 14.2 „
1943 26.3 „ 10.1 „ 16.2 „
1944 25.1 „ 9.4 „ 15.7 „
1947 26.4 „ 8.5 „ 17.9 „

Ludność Is land ii wg. w ieku  dzie li się 
na następujące grupy (spis z 1940 roku):

do 15— la t 29.9%
od 15— 19 „  9.6%
od 20— 64 „  52.7%
ponad 65 „  7.8%

Stan cy w iln y  ludności podaje: nastę-
pujące zestawienie (spis 1940 roku):

mężczyźni kob ie ty
w o ln i 40.5% 35.8%
żonaci (zamężne) 52.1% 49.5%
w dow cy (wdowy) 5.7% 12.9%
rozw iedzieni 1.7% 1.8%

Mimo, że liczba urodzeń od k ilk u -
dziesięciu la t do :1941 stale i pow oli
spada, p rzyrost na tu ra lny  obniża się 
nieznacznie lub  naw et nieco wzrasta, 
dzięki zmniejszeniu się ilości zgonów. 
Od 1942 nastąp ił w zrost urodzeń, co 
spowodowało również zwiększenie się 
przyrostu  naturalnego.

W  Is land ii jes t stosunkowo duża ilość 
dzieci n ieślubnych; w  latach 1936—40 
ilość urodzeń dzieci n ieślubnych w yno­
siła 23.2%.

Tak ja k  wszędzie w  Europie i w  Is lan­
d ii obserwuje się od k ilkudz ies ięc iu  la t 
odp ływ  ludności do miast, a raczej m ia­
steczek i  to- ta k  szybki,, że mimo' ogól­
nego wzrostu ludności, liczba ludności 
w ie jsk ie j spada, W  1880 r. b y ły  ty lko  
3 miasta z ludnością 3.630, k tó ra  sta­
now iła  5% ogólnej liczby  ludności, dziś 
mieszka w  11 osiedlach m ie jsk ich  po­
nad 78.000 czy li 58% ludności. W  osa­
dach nabrzeżnych mieszka łącznie
15.000 osób, czy li 12% ludności.

51.690 m ieszkańców 
6.516

Ludność m iast w  Is la nd ii wg. spisu 
1947 r. wynosiła :
Reykj avük 
A k u re y r i 
H a fn a rfjö rd u r 4.596 „
Vestimannaeyjar 3.478 ,,
Isa fjö rd u r 2.895 „
S ig lu fjö rd u r 2.972
Akranes 2.410
Nes in  N o rd fjö d ru r 1.263 „
O la f's fjö rdur 914
S eyd is fjö rdur 778
S andarkrókur 983

Razem 78.495 m ieszkańców
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Pole law y w centrum Island ii.
Fot. Goetel

Poza stolicą k ra ju  R eyk jav ik iem , na 
Is la nd ii są ty lk o  małe miasteczka, k tó ­
ry c h  ludność n ie  przekracza 7 tysięcy

1880
R oln ic tw o 53.044 osób
Rybołówstwo 8.688 „
Przemysł 1.544 „
Kom un ikacja  i  Handel 2-612
U sług i p ryw atne —
U sług i publiczne 2.412 „
Niezatrudmieni 3.097 „
Zatrudn ien i nieznane 1.048 „

72.445 osób

W ciągu badanego okresu s tru k tu ra  
^zawodowa uległa poważnym  zmianom, 
odsetek ludności ro ln icze j spadł prze­
szło dw ukro tn ie , a ro ln icy  dziś stano­
w ią  m nie j n iż  1/3 ogółu. Natom iast po­
ważnie wzrosło zatrudnienie w  prze­

S tru k tu ra  zawodowa oraz je j zm iany 
w  okresie 60 la t (od 1880 r. do 1940 r.) 
przedstaw iają  się następująca:

1940 r.
— 73.2% 38.383 osób—31.6%
— 12.0% 19.793 „ — 16.3%
—  2.1% 26.570 „ —21.9%
—  3.6% 21.039 „ — 17.3%
--  --- 1.462 „ —  1-2%
—  3.4% 7.510 „ — 6.2%
—  4.3°/o 6.495 „ — 5.3%
—  1.4% 222 „ — 0.2%

100.0% 121.474 osób 100.0%

myślę, handlu i  kom un ikac ji oraz 
w  służbie publicznej.

5. O Ś W IA TA
Równolegle z rozw ojem  gospodar­

czym Is land ii, coraz sprawniejszą staje



W ypraw a wgłąb pustynnego środka Islandii.
Fot. Goetel

się organizacja szkoln ictwa. Od 1907 r. 
is tn ie je  obowiązek szkoły dla dzieci od 
la t 10— 14, k tó ry  w  1936 r. zastał roz­
ciągnię ty na dzieci w  w ieku  od la t 7-— 
15. Obecnie w  Is land ii is tn ie ją  2 g im ­
nazja, k ilk a  szkół wyższych, k ilk a  szkół 
technicznych, 1 sem inarium  dla nauczy­
cieli, 2 szkoły rolnicze, wyższa szkoła 
handlowa, a od 1911 roku  un iw ersyte t 
w  R eyk ja v ik  z 5 fa ku lte ta m i: teologia, 
medycyna, prawo, ekonomia, filozo fia
i  nauk i techniczne.

L ite ra tu ra  islandzka jest bardzo bo­
gata, jes t ona również stara ja k  sam 
naród. Średniowieczne sagi is landzkie 
są pisane językiem , k tó ry m  w  wcze­
snym  średniowieczu m ów iła  cała Skan­
dynawia. Język is landzk i dlatego, że od 
początku b y ł językiem  lite rack im , nie

1939 r. 1940 r.

W p ływ y  w  tys. ko r. 19.931 27.311
W yda tk i w  tys. ko r. 19.378 21.814

zm ienił się poawie wcale i  dziś każdy 
Islandczyk z łatwością czyta starą śred­
niowieczną lite ra tu rę .

6. ŻYC IE  GOSPODARCZE
a) Finanse

W alutą  Is land ii jest korona, rów na, 
przed 1914 r. koron ie  duńskiej, szwedz­
k ie j i  norw erskie j (1 dolar=3.73 kor.). 
Od 1922 r. koronę islandzką zaczęto no­
tować oddzielnie. Obecny stosunek k o ­
rony  is landzkie j do dolara i  fun ta  w y ­
nosi: 1 dolar =  6.50 a Ł  1 =  26.22 kor.

Zestawienie dochodów i w yda tków  
w  okresie w o jny, tzn. od 1939 .r. do 
1944 w ykazu je  znaczny w zrost obrotów, 
co może być traktow ane nawet po 
uwzględnieniu zw yżk i cen, ja ko  pew ien 
w yraz rozw o ju  życia gosp. Is land ii.

1941 r. 1942 r. 1943 r. 1944 r.

50,382 86.736 110.962 127.395
32.253 76.112 92.734 124.254
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W p ły w y  Skarbu Państwa op iera ją  się 
na dochodach z ceł i  akcyz, na podat­
kach (podatki wynoszą 1/4 w p ływ ó w  
Skarbu Państwa), k tó re  są bardzo w y ­
sokie, a zwłaszcza wprowadzony pod­
czas w o jn y  podatek dochodowy, '(docho­
dzący w skutek szybkiej p rogres ji do 
90% dochodu, na dochodach przedsię­
b io rs tw  państwowych, tak ich  ja k  mo­
nopol sp iry tusow y i  ty ton iow y, poczta, 
radio, d rukarn ia , M ika  m ają tków  ro l­
nych itp .

Po stron ie  w yda tkó w  pierwsze m ie j­
sce za jm uje  przem ysł: 36,310.000 kr., 
a drugie  kom unikacja  —  24,657.000 kr., 
da le j oświata 15,5 m iliona  k r., spraw ie­
dliwość i  p o lic ja  11,6 m ilionów  k r., w y ­
d a tk i na cele socjalne —  10,8 m iliona  
k r . oraz na zdrow ie publiczne 8,0 m i­
liona k r.

b) Roln ictwo
Z całego obszaru Is land ii, wynoszące­

go 103.000 km 3, ty lk o  na obszarze
11.000 k m 2 is tn ie je  stała wegetacja, 
a z tego ty lk o  około 1.000 k m ' nadaje 
się pod uprawę.

Ludność żyjąca z ro ln ic tw a  nie tw o ­
rzy  zw artych  osad, lecz mieszka w  fa r ­
mach odległych od siebie, zależnie od 
rozmieszczenia p ó l upraw nych. Prze­
ciętnie fa rm y  is landzkie  m ają  około 
500— 600 ha ziemi. Są to jednak prze­
ważnie n ieużytk i, nadające się ty lk o  do 
wypasu owiec i  bydła. G runta  uprawne 
fa rm y  przeciętn ie n ie  wynoszą więcej 
ja k  6— 7 ha, a łą k i około 30 ha. Z iem ia 
w  83% jest własnością p ryw a tną  a t y l ­
ko  17% stanow i własność kościoła, 
gm in lu b  państwa.

Większość g run tów  ornych jest pod 
upraw ą łąk, inne upraw y bowiem , tzn. 
ziem niaki i  rzepa za jm ują  ok . 800 ha.
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Od 1923 r . rozpoczęto na dużą skalę 
uprawę w arzyw , a zwłaszcza pom ido­
ró w  i  kw ia tów , w ykorzystu jąc na tu ­
ra lną  ciepłotę z iem i w  pob liżu  gejizyrów 
oraz gorącą wodę ze źródeł dla ogrze­
w an ia  ciep larni.

Jednak wobec ciężkich dla ro ln ic ­
tw a  w arunków  k lim a tycznych , ro ln ic ­
tw o  is landzkie  jest nastawione przede 
w szystk im  na hodowlę owiec, bydła 
i  koni.

Stan pog łow ia  w  1945 r. b y ł nastę­
pujący.
Owce 532.285 Kozy 811
B yd ło  37.252 Drób 85-101
K on ie  58.731 Zw ierzęta

fu te rkow e 4.736
Przed I  w o jną  św iatową Islandia eks­

portow a ła  duże ilośc i kon i do D anii 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii, gdzie b y ły  używa­
ne jako  s iła  pociągowa na kopalniach. 
Z  czasem jednak eksport ten zmalał. 
O statnio Is land ia  sprzedała UN RR A 1200 
kon i dla Polski. Ponieważ tak samo 
ustał, w ie lk i przed I  w o jną  eksport ży ­
w ych owiec dla W ie lk ie j B ry ta n ii, zm ie­
n ił  się zasadniczo rodzaj eksportu ro l­
niczego Is land ii. Obecnie na jw ażn ie j­
szym i ro ln iczym i p roduktam i eksporto­
w ym i są: mięso wołowe, baranie, w e ł­
na, skó ry  owcze.

Od 1900 r. ziaczęto organizować spół­
dzielnie, dla sprzedaży p roduktów  ro l­
nych  i  zaspakajania potrzeb ro ln ic tw a . 
Obecnie jest bardzo w iele. N a jliczn ie j­
sze są spółdzie ln ie m leczarskie i  rzeźnie.

Ciężkie w a ru n k i w  ro ln ic tw ie  a rów no­
cześnie in tra tność rybo łów stw a  spowo­
dowała zaniedbanie ro ln ic tw a  w  Is lan­
d ii, uzależniając ją  w  coraz większej 
m ierze od im portu  środków spożyw­
czych. Obecnie rząd is landzki czyni 
w ie le  w ys iłkó w  d la  . podniesienia r o l­
n ictwa. Rząd subwencjonuje prace me­
lio racy jne , ponadto mając w  swych rę­
kach monopol im p o rtu  nawozów sztu­
cznych, w  pe łn i regu lu je  ich  ceny, za­
kłada szko ły rolnicze (istn ie ją  już dwie 
dw u le tn ie  szkoły rolnicze, a trzecia 
zna jdu je  się w  budowie). W yda tk i na

ro ln ic tw o  stale w zrasta ją  w  budżecie
państwowym : 

1920 rok 
1930 „
1940 „
1942 „
1944 „

c) Rybołówstwo

346.000 koron
1.533.000 „
2.525.000 „
6.305.000 „
7.672.000 „

Rybołówstwo i  zw iązany z n im  prze­
m ysł p rzetw órczy zatrudn ia  dużą część 
ludności Is land ii (w 1940 r. —  20% lu d ­
ności), a ry b y  stanowią główną pozycję 
w  eksporcie Is land ii.

F lota rybacka Is la nd ii z początkiem  
X IX  w. składała się p raw ie  w yłącznie 
z łodzi na w iosła. Okres ostatnich 40 
la t przyn iósł, m im o s tra t wojennych, 
w ie lk i je j rozw ój tak  pod względem to ­
nażu ja k  i  wyposażenia technicznego.

Łodzie motorowe szt. 1905 r. 1945 r.

ponad 12 ton — 360
T ra w le ry >> 1 31
Inne s ta tk i parowe 
Łodzie motorowe

>> 3 8

poniżej 12 ton >> 1-944 345
Łodzie na w iosła >> — 26

Tonaż f lo ty  rybackie j, n ie  licząc łodzi 
poniżej 12 ton i  łodzi na wiosła, wzrósł 
z 8.287 B. R. T. w  1905 r. na 25.486 
B. R. T. w  1945 ir. Ponadto zm ien ił się 
ca łkow icie  typ  s ta tków : w  1905 r. 95% 
tonażu s tanow iły  żaglowce, w  1920 r. 
natom iast ju ż  ty lk o  9%. Również zani­
ka ją  s ta tk i parowe a wzrasta ilość m o­
torow ych, k tó re  w  1945 r . stanow ią 56% 
ogólnego tonażu.

G łów nym i połow am i Is land ii są po­
łow y  śledzi, dorszy oraz: innych  ryb, 
ja k  łupacza, linga, fląde r itp .

Wysokość połowów ryb  (bez śledzi) 
w  Is land ii, 'ilus tru je  następująca ta ­
belka:
1931'— 35 r. średnia roczna w  t. 256.534 
1936— 40 ,, średnia roczna w  t. 154.452
1941 ro k  w  tonach 200.208
1942 „  „  233.258
1943 „  „  244.391
1944 „  „  290.061
1945 „  „  270.165
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Wysokość połowu śledzi kszta łtow ała  
się w  ostatnich la tach następująco:

średnia roczna 
w  h e k to litra c h x)

738.556
1,780.461
1,069.667
1,612.611
2,021.756
2,443.957

617.964

1931— 35 r.
1936— 40 „
1941 rok
1942 „
1943 „
1944 „
1945 „

Zestawienie w yn ikó w  połow ów  śledzi 
•dwóch ostatn ich la t wykazu je, ja k  n ie ­
ró w n y  i  niezależny od włożonej' pracy 
może być w y n ik  po łow u: w  1945 r . in ­
tensywność po łow ów  b y ła  w iększa n iż 
w  1944 r., a w y n ik  połow u jest 4 -k ro t- 
n ie  mniejszy.

E ksport ry b  z Is land ii wzrósł 
.z 48,641.000 koron  w  ro ku  1938 na
242,356.000 ko ron  w  1945 r.

Przed I  w o jną  św iatow ą Is land ia  eks­
portow a ła  p raw ie  w yłącznie ry b y  so­
lone i  wędzone, obecnie- eksport jest 
bardzie j urozmaicony. Następująca ta ­
bela ilu s tru je  najważniejsze pozycje 
eksportu w  1945 r.:
świeże ryb> na lodzie 122.132 103.635
ry b y  mrożone 29.260 63.573
ry b y  solone wędzone 167 370
ry b y  solone niewędźone 593 756
ik ra 1.698 2.882
ry b y  suszone 297 1.556
tran  leczniczy 8.135 32.412
inne rodzaje tranu 245 259
mączka rybna 2.851 1.369
konserw y rybne 290 1.164
śledzie solone 11.454 16.891
mączka śledziowa 4.928 2.390
tran  śledziowy 13.888 13.543

Eksport ry b  i  śledzi w Is land ii w  1945
ro ku  obsługuje następujące ry n k i:
W ie lka  B ry ta n ia  w  tys. ko ron 186.160
Stany Zjednoczone ,, 21.479
B razy lia •n 15.128
Szwecja } > 13.752
Dania )> 4.418
Holandia 979
Norwegia

Razem

438

242.3!
h e k to l i t r  =  t)0 kg.

d) Przemysł

Przem ysł is landzki jest bardzo m ło­
dy, pow sta ł on bow iem  po 1920 r., a na­
w et jeszcze później, gdy w  czasie k ry ­
zysu światowego ograniczono im port. 
Ograniczenia te i  u lg i podatkowe dla 
nowo o tw ie ranych  przedsiębiorstw  spo­
w odow ały powstanie i  roizwój przem y­
słu islandzkiego, k tó ry  przedtem  lic zy ł 
zaledwie killka w arsztatów  p rze tw ór­
czych w ełny, p roduku jących  wyłączn ie  
na ryn e k  w ew nętrzny. Obecnie R eyk ja ­
v ik  jest g łów nym  ośrodkiem przem y­
słowym, koncentru jącym  2/5 ogólnej 
liczby  przedsiębiorstw . '

N a jbardzie j rozw in ię ty  jes t p rze tw ór­
czy przem ysł rybny . Obejm uje on 68 
fa b ry k  mrożenia ryb , 18 fa b ry k  w y ra ­
b ia jących mączkę i  tran  śledziowy oraz 
4 fa b ry k i tran u  medycznego.

Ponadto Is land ia  posiada garbarnie, 
7 m leczarni, fa b ry k i konserw  mięsnych, 
rybnych  i  m lecznych, 3 fa b ry k i te ks ty l­
ne (wełna), betomiamie itp .

P rzem ysł Is la n d ii w  dużej m ierze 
opiera się na surowcach rodzim ych.

Poza ty m  is tn ie je  k ilk a  fa b ryk  prze­
rab ia jących  surowce im portowane, k tó ­
rych  p rodukc ja  przeznaczona jest cał­
kow ic ie  na konsum pcję wewnętrzną..

Budowa s ta tków  jes t w praw dzie jed ­
nym  z najstarszych przem ysłów w  Is lan ­
d ii, ale wobec przestaw ienia f lo ty  r y ­
backiej na większe m otorowe jednostki, 
przem ysł rodz im y przechodzi obecnie 
zastój z b ra ku  odpow iednich urządzeń 
technicznych.

G órn ictw o ogranicza się tylko- do k a ­
m ienio łom ów bazaltu. Przem ysł e lek­
tryczny o m ocy 50.00 HP obsługuje oko­
ło  70% mieszkańców.

Około 1/3 robo tn ików  zajęta jest 
w  przem yśle budow lanym  (budowa do­
mów, a zwłaszcza budowa dróg, ru ro ­
ciągów, dostarczających gorącą wodę, 
budowa e lektrow n i, budow nictw o p o r- 

1 towe) odgryw a jącym  poważną ro lę  w  ży­
ciu gospodarczym.
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O broty ogólne przedstaw ia ją  się następująco:

1 9 4 0  r .  
w  t y s .  k o i .

1 9 4 1  i .  
w  t y s .  k o r .

1 9 4 2  r .  
w  t y s .  k o r .

1 9 4 3  r .  
w  t y s .  k o r .

1 9 4 4  r .  
w  ty s  k o r .

1 9 4 6  r. 
w  t y s .  k o r .

1 9 4 7  r .  
w  t y s .  k o r .

Im po rt
Eksport

73.960
133.029

131.129
188.629

247.747
200.572

251.301
233.246

247.518
254.286

448.703
291.368

519.015
290.783

Handel Is land ii z in n y m i państwam i ilu s tru je  następujące zestawienie:

I m p o r t  E k s p o r t
w  tysiącach koron w  tysiącach koron

1 9 3 8  r . 1 9 4 4  i . 1 9 4 ?  r . 1 9 3 8  r . 1 9 4 4  r . 1 9 1 7  r .

W ielka B ry tan ia 14.152 51.123 190.350 12.008 228.438 107.364
ZSRR — — 8.933 — — 54.245
Niem cy 11.891 — 3.212 9.432 — 5.284
Dania 7.528 — 30.777 5.747 — 5.299
Norwegia 4.328 — 7.263 4.990 — 4.530
Szwecja 4.161 31 34.732 5.662 196 8.956
W łochy 4.435 - - - - 14.263 4.831 — 24.104
Hiszpania 122 73 2.210 2.918 1.112 —
Portugalia 318 135 1.038 874 — —
Holandia 516 — 7.282 2.043 — 6.067
Polska 828 — 13.986 666 — 4.589
Stany Zjednoczone 633 165.022 121.279 5.320 22.936 14.984
Kanada 86 27.550 18.769 — 84 153
B razy lia 396 1.172 4.322 1.332 — 117
Inne 1.031 2.412 60.599 2.784 1.520 55.082

50.479 247.518 519.015 58.607 254.286 290.783

e) Kom un ikacja

Do końca X IX  w. jedynym  środkiem 
lokom ocji w  Is land ii b y ły  konie juczne, 
wozy naw et b y ły  p raw ie  nieznane, 
a d rogam i b y ły  w ydeptane ścieżki. Do­
p ie ro  1894 r. zaczęto budować pierwsze 
drogi, równocześnie zbudowano p ie rw ­
szy most d rogow y na rzece Olfusa. 
Dziś Islandia posiada 4.400 km  dróg 
państw ow ych i  liczne d rog i okręgowe 
i gminne. L in i i  ko le jow ych  na Is land ii 
n ie  ma.

Pierwsze samochody zostały sprowa­
dzone do Is land ii w  1913 r, a w  1945 r. 
Is land ia  posiadała już  4.889 samocho­
dów, w  tym  2.401 samochodów ciężaro­
wych. W  1945 r. było  czynnych 96 l in i i  
autobusowych.

W  1938 r. powstała pierwsza lin ia  sa­
m olotowa R eyk ja v ik— A k u re y r i. W 1945 
roku  lin ie  samolotowe przew iozły 11.470 
pasażerów oraz 8.970 kg  poczty. Samo­
lo ty  są rów nież używane do w y p a try ­
wania ław ic  śledziowych.

Podczas w o jn y  B ry ty jczycy  w ybudo­
w a li lo tn isko  w  R eyk jav ik , a następnie 
A m erykan ie  w ybu do w a li d rug ie  na p ó ł­
w yspie  Reykjanes, ko ło  miejscowości 
K e fla v ik , k tó re  je s t w  dalszym ciągu 
w  rękach am erykańskie j załogi. Usta­
wa z 1945 r. p rzew idu je  budowę 40 lo t­
n isk oraz 5 po rtów  dla hydrop lanów .

Obecnie Is land ia  ma połączenie lo t ­
nicze ze Stanam i Zjednoczonymi, Szwe­
cją, W ie lką  B ry ta n ią  i  Danią.

Poczta o obsłudze samochodowej zo­
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stała ostatnio usprawniona, lecz roz­
rzucenie osiedli i  tru d n y  do nich dostęp 
n ie  pozwala na dobre funkcjonow anie  
poczty.

L in ie  telegraficzne i  telefoniczne Is lan­
d ii w ynos iły  w  1945 r. —  4.900 km.

Handlowa flo ta  islandzka, m im o d u ­
żych s tra t podczas w o jny, ma 75 jedno­
stek o pojemności 26-000 ton. W  1878 r. 
wybudowano w  Is land ii p ierwszą la ­
ta rn ię  morską, a W 1945 roku  jest ich 
czynnych 131. N astąp ił również rozwój 
urządzeń technicznych w  portach.

f) Handel zagraniczny
Rozwój handlu zagranicznego Is la n d ii 

datu je się od 1855 r., k iedy  zniesiony 
został m onopol duński i  zezwolono na 
w o lny  handel z w szystkim i kra jam i. 
Handel zagraniczny Is la nd ii (eksport 
i  im port) jes t stosunkowo do liczby  lu d ­
ności duży, gdyż Islandia mając bardzo 
mało urozmaiconą własną produkcję, 
jest uzależniona w  dużej m ierze od 
im portu .

T rzy  tablice ilu s tru ją  całość handlu 
zagranicznego Is land ii.

Handel zagraniczny Is land ii ob ją ł następujące g rupy tow arów :

a) Import Islandii Ilość w  100 kg  Wartość w  1000 k r.
1938 r. 1944 r. 1938 r. 1944 r. 1947 r.

Żywność, napoje, ty toń 26.036 32.982 8.501 40.044 55.838
Tłuszcze i  woski 1,843 1.680 1.050 4.481 8.970
Chem ikalia 5.241 7.476 2.448 10.929 13.932
Guma 144 415 435 3.850 5.135
Drzewo 19.990 18.153 4.308 17.174 32.661
Papier 1.552 
S kóry n iew ypraw ne, fu tra

4.522 1.201 9.278 10.036

i skó ry  w ypraw ne 103 176 492 2.346 1.527
Teksty lia 1.919 2.311 5.470 27.126 33.481
K onfekc ja  i  odzież 639 941 1.945 27.200 24.842
Pa liw o  i  smary 195.604 169.080 8.651 26.369 52.151
M in e ra ły  niemetaliczne 74.396 50.944 3.515 17.079 27.104
Metale szlachetne — 5 20 648 —
Inne metale 7.230 9.562 4.778 21.168 41.787
Maszyny, p rzyrządy i  poj „ 2.195 4.071 6.468 31.104 200.251
Różne 345 616 1.197 8.722 11.015

Razem 337.237 302.934 50-479 247.518 519.015

b) Eksport Islandii 1938 r. 1944 r. 1947 r. 1938 r. 1944 r.
w  1 0 0 0  k r . w  1 0 0 0  k r . w  1 0 0 0  k r . w  % w  %

P rodukty  rolne 48.423 236.917 i 
16.448 1

271.729 82.6 93.2
R yby i  p ro du k ty  rybne 8.764 15.0 6.5
Inne tow ary 1.420 921 19.054 2-4 0.3

Razem 58.607 254.286 290.783 100.0 100.0

W  im porc ie  g łówną pozycję tw orzą żywność, w  eksporcie 90% stanow ią ry -  
dobra konsum pcyjne a w  szczególności by oraz p ro du k ty  rybne.
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U N A S Z Y C H
P O Ł U D N I O W Y C H  S Ą S I A D Ó W

W ejście do klasztoru Kapucynów w Brnie Morawskim .
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ZAGADKI GEOGRAFICZNE

Zagadka nr 1.

Proszę wpisać poziomo: 1. Kraina w Jugosławii, 2. góry 
na półwyspie Tajmyr, 3, półwysep w Ameryce, 4. rzeka 
w Stanach Zjednoczonych A. P., 5. jedno z większych miast 
Bułgarii, 6. miasto na Sardynii drugie co do wielkości (wpisać 
wspak), 7. państwo w Europie, 8. mieszkanie eskimoskie 
(wpisać wspak). Litery w kwadratach obwiedzionych czytane 
z górnego lewego rogu w dół dadzą nazwisko polskiego 
podróżnika.

Za najlepsze rozwiązania Redakcja przeznacza nagrody 
w postaci książek i atlasów. Rozwiązania proszę kierować 
pod adresem „Poznaj Świat“, Kraków, ul. Grodzka 64.



Zagadka nr 2.
Proszę wpisać na mapce w miejsce znaków zapytania 

nazwy geograficzne. Pierwsze litery odpowiednio ułożonych 
nazw dadzą nazwę jednego z mórz Europy.

Za najlepsze rozwiązanie Redakcja przeznacza nagrody 
w postaci książek i atlasów.

Rozwiązanie obu zagadek proszę kierować do dnia 30 
listopada br. pod adresem:

„Poz na j  Ś w i a t “, K r a k ó w ,  G r o d z k a  64, II p.

O d p o w ie d z i R e d a kc ji
Czasopismo „Poznaj Świat“ ukazuje się 

w br. z w ielkim  opóźnieniem i Redakcja 
zdaje sobie sprawę z tego, że przez to 
właśnie straciliśmy wiele zaufania u na­
szych Czytelników.

Od 1 września 1919 roku jedynym  
wydawcą czasopisma „Poznaj Świat“ jest

Polskie Tow arzystw o Geograficzne,
które dołoży wszelkich starań, aby czaso­
pismo szybko nadrobiło stracony czas, 
aby ukazywało się regularnie i aby nadal 
informowało swych Czytelników o w y­
darzeniach geograficznych w  świecie.
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POLSKIE TO W ARZYSTW O GEOGRAFICZNE

O DDZIAŁY I  KOŁA



Opłatę pocztową uiszczono gotówką 

Nadawca:
Administracja miesięcznika „POZNAJ ŚWIAT“ 

Kraków, Grodzka 64.

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE

W Y D A W N I C T W A :

PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY
WARSZAWA, UL. WILCZA 22

□  □  □

CZASOPISMO GEOGRAFICZNE
WROCŁAW, PL. UNIWERSYTECKI 1

□  O D


